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Ciołowe osobistości Wlel
W ślad za rozrostem 
Wielkiego Pomorza

iść musi dalsze kon­
sekwentne pogłębienie 
pomyślnej ekspansji go­
spodarczej i kulturalnej.
W dziele tym nie może 
zabraknąć żadnego 

polskiego serca.
Oto życzenia, które na 
progu Nowego Roku 

składam
Ziemi Pomorskiej

Władysław Raczł^iewicz
Wojewoda Pomorski

terytorialnym giej strony, że przed sobą ma zadania 
bardzo szerokie i planowo rozłożone, 
których praca realizacyjna musi się sil­
nie rozwinąć. I nie można przy tym po­
minąć faktu, że udział w pracy tej wziąć 
musi w szerszej niż dotąd mierze całe 
bez wyjątku społeczeństwo polskie w 
myśl hasła, którego potrzebę szczególnie 
jaskrawo podkreśla gdańska rzeczywi­
stość: „Polak Polakowi bra­
tem - w jedności sił a“.

Bronisław Bu­
dzyński, poseł 
polski na Sejm 
Gdański i prezes 
naczelnej organi­
zacji polskiej w 
Gdańsku, Gmi­
ny Polskiej Zwią­
zku Polaków. Syn 
Ziemi Pomor-, 
skiej, urodzony 17; 
pażdz. 1888 r., do 
Gdańska przybył 
w lipcu 1907 roku 
i wkrótce gorliwą 
szeregach pol- 

spoleczeństwu

MIN. MARIAN CH0DACKI
Generalny Komisarz Rzplitej 

w W. M. Gdańsku

Wczoraj i jutro społeczeństwa 
polskiego w Gdańsku

działalnością 
skich przysparza

... polskiemu w Gdańsku i naszej tu 
pozycji narodowej wiele cennych 
pozycyj. Praca zasłużonego tego 
działacza objęła wszystkie dziedzi­
ny życia gospodarczego, kulturalne 
go i politycznego. Będąc kupcem 
zbożowym organizował eksport 
zboża polskiego zagranicę, był też 
dyrektorem Państwowych Zakła­
dów Zbożowych. W 1920 r. ludność 
polska po raz pierwszy wybrała 
Bronisława Budzyńskiego posłem 
na Sejm gdański, powtarzając ten 
wybór jeszcze cztery razy. Był tak­
że kilkakrotnym radnym miejskim. 
Poza tym marszałkowa! Naczelnej 
Radzie Ludowej, był też współzało­
życielem i prezesem Gminy Pol­
skiej. Obecnie jest prezesem Gmi­
ny Polskiej Zw. Polaków.Koniec starego i I M. Gdańsku zaznaczył się ważną zdoby- 

początek nowego ro- 1 *— " ’ ■
ku, to okres, w któ­
rym zarówno jed­
nostka jak zbioro­
wość oglądają się 
wstecz na minione 
dni, by czerpać z 
nich wskazówki i 
zachętę dla zawsze 
doskonalszej, zaw­

sze lepszej i wydaj­
niejszej pracy w 
przyszłości — pod­
czas nowych 365 
dni.

Rok miniony w życiu Polaków w W.

czę — zjednoczeniem ruchu zawodowe­
go polskiego w jednej organizacji, sku­
pieniem rozproszonych dotąd wysiłków 
w tak ważnej dla każdego człowiekaw tak ważnej dla każdego 
dziedzinie pracy zawodowej.

Zjednoczona politycznie i gospodar­
czo ludność polska na ziemi gdańskiej 
ma w roku 1939 możność i tym większy 
obowiązek pogłębienia i wzmocnienia 
swej pracy, a fakt, iż źyje ona 
skrawkiem Bałtyku w starym od

ków z polskim zapleczem związanym 
porcie, wymaga od niej szczególnej tę­
żyzny moralnej i fizycznej oraz poczu­
cia odpowiedzialności za działalność in­
dywidualną i zbiorową. Nietylko Pomo­
rze, ale cała Polska kieruje w dniu dzi­
siejszym ku tysiącom rodaków gańskich 
życzenia nie ustawania w zgodnym bra­
terskim wysiłku, którego wymaga od 
nich wyznaczony im przez Opatrzność

nad । trudny posterunek u ujścia Wisły, 
wie- I

Poseł polski na 
Sejm gdański An­
toni Lendzion, 
prezes Zjedno­
czenia Zawodo­
wego Polskiego 
Zrzeszenia Pracy 
w Gdańsku. Uro­
dzony przed 50- 
ciu laty na Pomo­
rzu w Sampławie, 
pow. lubawskiego, 
już od 28 lat żyje

i pracuje na Zie mi Gdańskiej, nie 
strudzenie poświęcając się spo­
łecznej pracy polskiej. Działa szcze-

Polak Polakowi bratem - w jedności siła!
Konsolidacja polskości na Ziemi Gdariskiej

Naczelną i dzisiaj już jedyną organi­
zacją polityczną ludności polskiej na 
Ziemi Gdańskiej jest Gmina Polska Zw. 
Polaków. Bogata i żywa treść wypełnia­
jąca te szerokie ramy organizacyjne skła 
nia nas właśnie dzisiaj, na przełomie 
lat 1938-39 do krótkiego zastanowienia 

i się nad działalnoś cią i zadaniami Gminy 
!Polskiej Związku Polaków.

Trzeci Maja 1937 roku jest datą prze­
łomową dla polskiego ruchu organiza­
cyjnego, dla naszej aktywności i prężno­
ści u ujścia Wisły, na Ziemi, na której 
ludność polska jest przecież żywiołem 
autochtonicznym. Zjednoczenie w jedną 
organizację Gminy Polskiej oraz Związ­
ku Polaków7, jakie wtedy nastąpiło, zna­
lazło w- życiu całkowite uzasadnienie i 
zrealizowanie. W terenie funkcjonuje 
normalnie zazębiająca się wzajemnie 
sieć dwudziestu kilku filij, których de­
legaci łączą się dla najważniejszych

Schorzenia ślepej kiszki zapobiega się 
Pi zez oczyszczanie przew7odu pokarmowego 
raz go dwóch razy w tygodniu naturalną 
wodą gorzką Franciszka-Józeia. Zapytajcie 
Waszego lekarza. ’(11688

spraw i decyzyj na zgromadzeniach Ra­
dy Delegatów. Jednym z ważniejszych 
w r. 1938 (12 czerwca) aktów tej Rady 
był wybór nowego, pełnego zarządu głów 
nego Gminy Polskiej Związku Polaków, 
pieczętujących ostatecznie prace konso­
lidacyjne jakie stanowiły główne zadanie 
poprzedniego zarządu, a który drogą po­
rozumienia wyłoniony z obu stron podał 
się lojalnie do dymisji. Przy nowym wy­
borze władz nie liczono się już z tym, 
gdzie do jakiej organizacji kto należał.

Poza pracą polityczną, szczególnie in­
tensywną i zrozumiałą wobec sytuacji 
polskości wr Wolnym Mieście, działal­
ność i uwaga Gminy Polskiej Związku 
Polaków kieruje się na te najważniejsze 
zagadnienia, które w zawikłanym nie­
jednokrotnie splocie przynosi ze sobą 
życie codzienne. Wymieniamy przede 
wszystkim sprawy kulturalno - oświato­
we oraz kwestię młodzieży, które zwła­
szcza w roku minionym poddane były 
szczególnej trosce. Wyraża się to w u- 
tworeenlu nowych komórek organizacyj­
nych Gminy Polskiej Związku Polaków, 
w ięc'Polskiej Rady Kultury, której inau­
guracja uroczysta odbvla się w lutym

oraz Polskiej Rady Młodzieży, skupiają­
cej wszystkie organizacje młodzieży pol­
skiej w Gdańsku i roztaczającej nad nią 
opiekę; otwarta została poza tym pora­
dnia dla młodzieży, otwarły się też łamy 
własnego organu młodych, szczupłego 
na razie objętościowo miesięcznika p. n. 
„Marsz Młodych4*. Morski apel gdańskiej 
młodzieży polskiej zorganizowanej 27 lu­
tego uh. r. z udziałem 2.000 młodzieży 
był jednym z manifestacyjnych wyrazów 
siły i aktualności tego zagadnienia.

Prace Gminy Polskiej Związku Pola­
ków obejmują poza polityczną i organi­
zacyjną działalnością również, opiekę 
społeczną, więc pomoc materialną bar­
dzo biednym na ogół Polakom, udziela­
ną przez cały rok, szczególnie w okresie 
zimowym, dalej pomoc prawną, wresz­
cie skrawy gospodarcze, którymi kieruje 
osobny wydział, fachowo prowadzony.

Wszystko to uwypuklamy dzisiaj na 
progu roku nowego przed® wszyskim 
•dlatego, że centralna ta organizacja pol­
skości na Ziemi Gdańskiej wszedłszy w 
r. 1938 na tory pełnej konsolidacji ma 
już za sobą okres wstępny porządkowa­
nia i normowania nowej sytuacji. Z dru-

gólnie w ruchu zawodowym, preze­
sując już przed wojną Zjednocze­
niu Zawodowemu Polskiemu, które 
go prezesem jest później bez przer­
wy od r. 1925 do chwili konsolida­
cji. Przez długie lata pracował tak­
że w Gminie Polskiej, obecnie jest 
wiceprezesem Gminy Polskiej 
Związków Polaków. Ludność poi 
ską Ziemi Gdańskiej reprezentuje i 
jako poseł Sejmu Gdańskiego od r. 
1927 z półtoraroczną przerwą. Za­
siada również w gdańskim sądzie 
pracy, pierwszej i drugiej instancji. 
Polski świat pracy w Gdańsku ma 
w nim dzielnego i pełnego poświę­
cenia przedstawiciela.

0 zjednoczeniu polskiego 
ruchu zawodowego

w Gdańsku
Wywiad z posłem Lendzlonem
Gdzie jak gdzie, ale przede wszystkim > 

Gdańsku sprawy zawodowe, kwestia aktyw­
ności i odporności polskiego ruchu zawodo­
wego pierwszorzędne posiada znaczenie. 
Przyczyny dostatecznie jasne tkwią w rze­
czywistości gdańskiej, którą pismo nasze 
sumiennie stara się odzwierciedlać, a ,w 
miarę możliwości 1 naprawiać. Nic więc 
dźtwnegu, Ze wydając numer noworoczny 
zwróciliśmy się do czołowego działacza w .J 
tej dziedzinie, do posła polskiego na Sejm s 
gdański p. Antoniego Lend z i ona.

OaLszy amz obok
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kiego Pomorza o roku 1939
..jednością silni" — oto hasło jakie przy- 

’ świeca działalności Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego Zrzeszenia Pracy, wzięliśmy 
je też za punkt zaczepienia wywiadu udzie­
lonego nam przez posła, prezesa tej już dzi­
siaj naczelnej polskiej organizacji zawodo­
wej.

Konsolidacja polskiego ruchu zawodowe­
go — oświadczył poseł Lendzion — podpisa­
na uroczyście 2Ó czerwca 1938 r. między 
Zjednoczeniem Zawodowym a Polskim Zrze­
szeniem Pracy jest najważniejszym wyda­
rzeniem uh. roku, tym bardziej radosnym 
dzisiaj, gdy okazuje się jej pełne uzasadnie­
nie życiowe, gdy widzimy już dobre rezul­
taty, daj Boże jeszcze lepsze w rozpoczyna­
jącym się nowym roku. Pakiycznia zjeuno- 
czenie została już zrealizowane, organiza­
cyjny i formalny jego finał nastąpi na 
dwóch zjazdach delegatów w styczniu, kie­
dy uchwalony zostanie statut, wybrane no­
we władze centralne (wyborów filijnych już 
dokonano) oraz zatwierdzony program pra­
cy.

— A opory i sprzeciwy™ 
„.zlikwidowane i całkowicie przełamane!

— dokończył prezes Lendzion.
Znaczenie Zjednoczenia Zawodowego 

(Polskiego Zrzeszenia Pracy dla robotnika■ 
(polskiego, czy pracownika umysłówego (bo 
Id tacy acz mniej licznie należą do organiza- 
. cji), ocenić można dopiero, gdy na tle tru­
dności z jakimi w Gdańsku na każdym 
kroku walczyć musi Polak, przedstawi się 
pomoc udzieloną przez Zjednoczenie. Więc 
obronę i porady prawne we wszelkich spra­
wach, co jest bardzo ważne wobec inflacji 
rozporządzeń i zarządzeń gdańskich. Dalej 
.poważne wsparcie pośmiertne dla męża lub 
'żony czy nawet (Kasa Pogrzebowa) całej ro­
dziny, wsparcie chorobowe do 7 tygodni, 
wreszcie zasiłki w ciężkiej sytuacji mate­
rialnej oraz wsparcie ^udzielane w wypadku 
utraty pracy z powodu polskości. Te osta­
tnie wypadki szczególnie nas interesują™

— W ub. roku wypadków zwolnienia Po­
laków z powodu ich narodowości było mo­
że mniej — stwierdził p. poseł — ale za to 
gorszego typu. Od robotników polskich za­
trudnionych w przedsiębiorstwach niemiec­
kich pracodawcy żądają przynależności do 
nar.-socjalistycznego „Arbeitsfrontu", co 
znów pociąga za sobą nacisk, by dzieci ro­
botnika uczęszczały do szkoły niemieckiej. 
Tymczasem przedsiębiorstwa polskie nigdy 
nie wysuwają podobnych pretensyj w sto­
sunku do pracowników Niemców.

— Rozpoczęliśmy od rzeczy pomyślnych I 
— przerywamy naszemu rozmówcy, a do- ■ 
szliśmy jut do spraw przykrych . fe

— Tak, jednak trzeba je wypowiedzieć, I 
jeśli realnie spojrzeć mamy wstecz. Rok B 
miniony był dla nas ciężką walką. Słowo B 
„walka" nie Jest żadną przesadą, jeśli dzi-B 
siaj już żaden robotnik polski nie otrzymał 
pracy w przedsiębiorstwie niemieckim, chy-B 
ba, że., należy lub wstąpi do Arbeitsfrontu. B 
Nacisk pod tym względem jest duży, odbie- B 
ra się n. p. za różne wykroczenia karty por- ■ 
towe Polakom pracującym w porcie, oddajeB 
się jednak kartę, jeśli tak ukarany wstąpił 
do „Arbeitsfrontu". 1

— A Stocznia Gdańska?
Poseł Lendzion machnął ręką: £
— Jak było, tak jest. O tym zresztą du- I 

żo się pisało i sądzimy, że chyba wreszcie I 
dojdzie do odpowiednich zrhian. Bolączką I 
naszą, choć oczywiście innego rodzaju, są I 
jednak także stosunki zawodowe na kolei | 
polskiej pozostawiające dużo do życzenia.I 
Trzebaby koniecznie zbadać i zrewidować 
takie anormalne wypadki, by kolejarze — 
członkowie „Arbeitsfrontu", nie pracowali 
w lepszych warunkach niż Polacy. Byłoby 
poza tym pożądane, aby i na odcinku kole­
jowym nastąpiło całkowite zjednoczenie, 
obecnie obok ZZPZP są bowiem jeszcze 4 
związki zawodowe, i •

Stosunki zresztą z władzami i przedsię­
biorstwami polskimi są bardzo dobre, jak 
również z prasą polską, zwłaszcza gdańską.

— Zostawmy już w spokoju stary rok. 
niech żyje Rok Nowy! cóż życzy p. poseł 
swej organizacji?

— Z kwestyj szczególnych, to przede 
wszystkim zasadniczy postulat: uzyskanie 
prawa pośrednictwa pracy dla Polaków, a 
ogólnie: rozszerzenie i jeszcze większe po­
głębienie hasła: „Jednością silni — wszyscy 
za jednego 1 jeden za wszystkich!"

Wywiad skończony. Dziękujemy p. pre­
zesowi i posłowi Lendzionowi, ściskając ser- _ .
decznie dłoń tego zasłużonego działacza jBprzełom, który z radością, trzeba podkre- 
twardego Polaka. Z Domu Polskiego przyBślić. Zamilkły ostatnie glosy w obronie 
Wallgasse, gdzie mieści się siedziba ZZPZP,H-zkoly najniższego typu — pierwszego 
wychodzimy pod wrażeniem mrówczej i po-| t Społeczeństwo zrozumiało, że 
pracy polskiej. Bdobro młodzieży i jej przygotowanie do

m^“-ycia wymaga podnoszenia stopnia szkół, 
i że przemawiają, za tym nie tylko argu­
menty pedagogiczne, ale także i wzglę­
dy czysto życiowe. Przełom ten psy­
chiczny pozwała żywić nadzieję, że w 
ślad za tym także samorządy będą czy­
niły coraz większewysiłki na drodze roz­
budowy szkolnictwa w tym kierunku. 
Budownictwo bowiem w szkolnictwie 
rozwija się niewspółmia.-nie do przvro-

Szkela na Pomorzu wobec ogromu zadań
Kurator Okr. Szkolnego Pomorskiego p. dr. A.Ryniewicz 

o zadaniach szkolnictwa na Pomorzu
Trzysta tysięcy 

młodzieży pol­
skiej wchodzi co­
rocznie w życie 
i sięga po pracę. 
Trzysta tysięcy 
młodych ludzi 
opuszcza progi 
szkolne, by za-. 
cząć zarabiać na ’ 
chleb pracą rąk. 
Aby ręce te były 
krzepkie, aby u- 
pracę i uporać 

się z trudnościami życiowymi — oto 
szczytne, odpowiedzialne i jakże trudne 
[zadanie szkoły!

Zdała już stojąc od szkoły, nie spo­
sób po latach, w których tyle zmian się 
dokonało różnych, i w układzie sił spo­
łecznych, i na rynku pracy i w dziedzi­
nie metod wychowawczych — nie sposób 
wyobrazić sobie ogromu zadań, jakie 
szkolnictwo musi rozwiązać, ani ogromu 
trudności, jakie musi pokonać, aby zada­
nia te rozwiązać z pożytkiem dla społe­
czeństwa i dla dobra Państwa. Trzeba i 
dopiero życzliwej ręki, która by wpro­
wadziła w krąg tych zagadnień, aby 
otworzyły się oczy na sprawy szkoły.

O tym, co w dziedzinie szkolnictwa 
w trudnym okresie jego przebudowy już

miały i znaleźć

stu ludności i wzrastających potrzeb 
szkoły. Budynki szkolne jedno-izbowe 
są. przepełnione i nie mogą sprostać za­
daniu. W tym roku zgłoszono 89 punk­
tów szkolnych, które wymagają rozbudo­
wy. Potrzeba na ten cel 5 i pół miliona 
złotych, które muszą znaleźć się w bud­
żecie samorządów. Trzeba tutaj zerwać 
z mylnym poglądem, że największy 
udział w rozbudowie szkół powinno 
wziąć na siebie Towarzystwo Popiera­
nia Budowy Szkół Powszechnych. To­
warzystwo to rozporządza kwotą zaled-

dium końcowe. Młodzież drugiej klasy 
licealnej zdawać będzie egzamin dojrza­
łości już według nowego regulaminu i 
opuści zakłady jako pierwszy rocznik 
absolwentów zreformowanej szkoły śred­
niej. Nowy rok wykaże, jakie wyniesie 
on przygotowanie do dalszych zadań ży­
ciowych z tej nowej szkoły.

— Licea pedagogiczne będą znajdowa­
ły się w dalszym ciągu w stadium rozwo­
jowym. Jedynie dwuletnie Państwowe 
Pedagogium w Toruniu wyczerpie już w 
nadchodzącym roku szkolnym swoje prowarzyaiwu iu i uzpvi ńtjuńd *

wie 200 tysięcy złotych rocznie, znikom , i gramy nauczania i zasili pomorskie
wobec milionowych potrzeb.

— Spełnianie obowiązku szkolnego w 
szkołach powszechnych na Pomorzu 
z małym wyjątkiem jest bardzo korzyst­
ne. Cóż z tego, kiedy w bieżącym roku 
szkolnym nie mogło znaleźć na Pomorzu 
miejsca przeszło 3.500 dzieci! 3,8 pro­
cent dzieci szkół powszechnych na Po­
morzu pozbawionych zostało dobrodziej-

Zawiadomienie
N'nieiszym podajemv naszym Szan. Odbiorcom do łaskawej 

wiadomości, że z dnem 31 grudnia br. likwidujemy nasz 
dział produkcji i sprzedaży

Mydła Regera
polecając wzamian za to ogólnie uznane wysuszone

Mydło Tukan
które Jakościowa pod żadnym względem nie ustępuje mydłu 
Regera. — Wysuszone

Mydło Tukan
wyrabiamy z najszlachetniejszych surowców tłuszczo­
wych wypróbowanym i najlepsze wyniki dającym

Dziękując za dotvchczas okazywaną nam życzliwość i za­
ufanie, polecamy się dalszym łaskawym względom.

tftemicxna Suftan 
Jiaeol iander właśc. (fł. bander 

tiomafi- ̂ tatol^ka13718

osiągnięto na Pomorzu 1 jakie zagadnie­
nia rozwiązać trzeba w nowym roku, 
opowiada nam w wyczerpującym wy­
wiadzie, dla którego poświęcił długą go­
dzinę swego cennego czasu, Kurator 
Okręgu Szkolnego Pomor­
skiego p. dr. Antoni Rynie-

Ze szczegółowych wyjaśnień Pana 
Kuratora, wszechstronnie naświetlają­
cych zagadnienia szkolnictwa na Pomo­
rzu, czerpiemy do tego noworocznego 
przeglądu z konieczności tylko główne 
dane, aby zmieścić się w ramach miej­
sca, którym rozporządzitmy.

— W roku mijającym — mówi p. Ku­
rator — dokonał się w opinii publicznej

A^el „ę»ardii ks. HI nki“
PRAGA. W dniu 29. bm. odbył się apel 

t zw. „Gwardii ks. Hlinki", w którym wzię­
ło udział około 120000 ludzi. Minister Si­
dor wygłosił przemówienie, które było 
transmitowane przez wszystkie rozgłośnie 
czeskie i słowackie. 1 '

stwa szkoły z braku miejsca. Należy 
wprawdzie nadmienić, że cyfra ta po­
wstała po rozszerzeniu granic wojewódz­
twa pomorskiego. Niemniej z faktu tego 
społeczeństwo zapewne wogóle nie zdaje 
sobie sprawy. Wszelkie wysiłki tak 
władz jak i społeczeństwa muszą ko­
niecznie iść w kierunku rozbudowy szkół 
i powiększenia etatów nauczycielskich.

Dla scharakteryzowania niedosta­
tecznego stanu budynków szkolnych, 
przytoczył p. Kurator wymowny szcze­
gół: Podczas ostatnich wyborów komisje 
wyborcze, które urzędowały w izbach 
szkolnych, mogły same się przekonać o 
katastrofalnych brakach budynków 
szkolnych. Mimo opalenia izb, mimo za­
trzymania okryć wierzchnich, komisje 
marzły w ciemnych, niegościnnych loka­
lach...

— Palącym zagadnieniem na Pomo­
rzu — mówi p. Kurator dalej — jest tak­
że sprawa przedszkoli, zwłaszcza w po­
wiatach przygranicznych. Liczba 146 
przedszkoli, skupiających 7.500 dzieci w 
wieku przedszkolnym, jest nie wystar­
czająca. Zadanie to spada na barki sa­
morządów.

— Dla szkolnictwa średniego ogólno­
kształcącego nowy rok będzie etapem 
niezwykle ważnym. W tym roku refor­
ma tego szkolnictwa wejdzie w swe sta-

szkolnictwo powszechne większą ilością 
młodych sił nauczycielskich, posiadają­
cych egzamin dojrzałości i głębsze przy­
gotowanie pedagogiczne. Mimo pomyśl­
nych widoków w zawodzie nauczyciel­
skim, napływ młodzieży męskiej do za­
kładów pedagogicznych jest bardzo 
skromny. Leży zarówno w interesie mło­
dzieży, jak i społeczeństwa pomorskiego, 
aby niepożądane to zjawisko zniknęło 
jak najrychlej.

— Słyszy się wiele skarg na przepeł­
nienie gimnazjów. Skargi te dotyczą 
głównie zakładów państwowych. Jeśli 
wziąć jednak pod uwagę, że obok nich 
zagęszcza się z każdym rokiem sieć pry­
watnych szkół średnich ogólno kształ­
cących, często niewyzyskanych należy­
cie, wtedy można stwierdzić, że szkol­
nictwo średnie na Pomorzu zaspakaja 
pilniejsze potrzeby oświatowe tego te­
renu.

— Jako radosny fakt podnieść należy 
rozpoczęcie budowy okazałego gmachu 
szkolnego dla Państwowego Gimnazjum 
i Liceum w Gdyni. Ponadto oczekiwać 
należy, że i w Toruniu przystąpią stowa­
rzyszenia rodzicielsko-nauczycieskie do 
zapowiedzianej budowy dwóch gimna­
zjów prywatnych.

— Na odcinku szkolnictwa zawodowe­
go podnieść należy, że w ciągu bieżące­
go roku szkolnego Kuratorium Pomor­
skie dla działu handlowego i rolniczego 
uzyskało własnych wizytatorów. Na­
pływ do szkolnictwa zawodowego han­
dlowego jest wielki na Pomorzu, które 
posiada wyrobioną tradycję pod wzglę­
dem realizacji programu nauczania, o- 
partego o postulat wychowania prakty­
czno - kupieckiego. Przełamać jeszcze 
trzeba niechęć do szkół trzechletnich 
niższego typu, które nie dają prawa do 
przejścia do liceum. Społeczeństwo win­
no tutaj zrozumieć, że zadaniem gim­
nazjów zawodowych jest przygotowani^ 
młodych ludzi do zawodu, że większość 
absolwentów opuszczających te szkoły 
winna iść w życie i wypełniać warsztaty 
pracy. Tjrmczasem zbyt często gimnazja 
zawodowe uważa się jeszcze za wstęp do 
szkół licealnych.

Jako znamienny przykład zaintereso­
wania społeczeństwa szkolnictwem za­
wodowym przytacza pan Kurator utwo­
rzenie dwóch szkół przysposobienia ku­
pieckiego dla młodzieży mniejszych o- 
środków, które nie miały dotąd sposob- 

I ności kształcić się zawodowo — i to w 
Nieszawie i w Białośliwiu w pow. wy­
rzyskim oraz utworzenie wysiłkiem i ko­
sztem Koła Ziemianek szkoły przysposo­
bienia gospodyń wiejskich w Marysime 
W powiecie włocławskim.

— Najgorzej przedstawia się sprawa 
szkolnictwa dokształcającego zawodowe­
go. Odcinek ten w Polsce jest najbar­
dziej zaniedbany. Mimo, że na Pomorzu 
jest znacznie lepiej niż w innych dziel­
nicach kraju, wciąż jeszcze między 
szkolnictwem dokształcającym u nas > 
za granicą jest taka rozpiętość, iż nir 
możliwe są jakiekolwiek zestawienia p**

(Ciąfl dalszy ba stŁ 4)
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Nocna bitwa morska
w cieśninie Gibraltarskiej 

Powstańczy okręt „Jupiter** zatonął
gibraltarskle. W odległości 50 m od brze- tych i 11 rannych marynarzy. Wszvscv

W czasie walki z krążownikiem „Ca- ląd i umieszczeni w szpitalu w Gibral- 
narlas" kontrtorpedowiec stracił 7 żabi- tarze.

HE EK 7 PĘCHERZA MINEROGEN F. F. 126’6
1O

LONDYN. Dnia 27 sierpnia rządowy 
kontrtorpedowiec hiszpański „Jose Luiz 
Diez“, był w cieśninie Gibraltarskiej za­
atakowany przez krążownik floty gen. 
Franco „Canarias" i odniósł poważne 
uszkodzenia. „Jose Luiz Diez“ schronił 
się wówczas do portu w Gibraltarze, 
gdzie odbył się remont.

Wczoraj w nocy kontrtorpedowiec u- 
siłował przedostać się ku Walencji. Gdy 
jednak wypłynął z portu gibraltarskiego, 
czekające nań od miesięcy okręty wojen­
ne gen. Franco otworzyły ogień.

Kontrtorpedowiec najechał na okręt 
floty gen. Franco ,„Jupiter**, który odra- 
zu zatonął, nie mniej silnie ostrzeliwa­
ny przez krążownik „Canarias" 1 inne 
jednostki „Jose Luiz Diez“ zmuszony był 
schronić się z powrotem na wybrzeże

Duński statek.zaginał na Bałtyku
HAMBURG. Duński statek „Warna", 

który w dniu 17 grudnia wyszedł z ła­
dunkiem węgla ze Świnoujścia na pełne 
morze, zaginął bez śladu. Wszelkie czy­
nione dotychczas poszukiwania nie dały 
żadnych wyników i zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż statek zatonął.

Sensacyjna afera szpiegowska 
tancerki z Genewy

BERN. Opinia publiczna w Szwajcarii 
śledzi z zainteresowaniem przebieg śledz­
twa wdrożonego w związku z zaareszto-
waniem w Genewie tancerki Virginii Ro-
ta pod zarzutem szpiegostwa. W chwili 
aresztowania jej na granicy francusko- 
szwajcarskiej, Rota miała ukryty pod 
suknią model aparatu skonstruowanego 
w Szwajcarii, a mającego służyć do wy­
sadzania czołgów w powietrze. Model 
ten miała oskarżona oddać w Paryżu 
przedstawicielowi pewnego obcego mo­
carstwa

Po przesłuchaniu tancerka rozpoczęła 
głodówkę w więzieniu.

Śmierć w cyrku
HELSINKI. W czasie przedstawienia 

w tutejszym cyrku wydarzył się tragicz­
ny wypadek, a mianowicie podczas po­
kazów akrobatycznych, jeden z artystów 
cyrkowych runął z wysokości 12-tu me­
trów, ponosząc śmierć na miejscu.

14 dzieci dziennie ginie w Kairze
KAIR. Władze egipskie zwróciły uwa­

gę na bardzo wysoką ilość zaginionych 
bez wieści w Kairze. W rubryce tej na 
listach policyjnych figurowało w gru­
dniu po 14 nazwisk dziennie, przeważnie 
dzieci od 3 do 9 lat oraz chłopców i 
dziewcząt w wieku 12—17 lat

Tydzień bez masła w Niemczech
BERLIN. Położenie Niemiec w dziedzi­

nie aprowizacji jest nadal trudne, a na 
niektórych polach pogarsza się. Natomiast 
według komunikatu władz rosną zapasy. 
Z końcem tego roku Niemcy dysponują 

milionami ton zmagazynowanego zbo­
ża, a wypiek chieba zabezpieczony jest na 
dwa lata. Daje się natomiast odczuwać 
wielki brak masła. Żołnierze i marynarze 
otrzymują większe racje. Rozeszła się po­
głoska, że w roku 1939 wprowadzony zo­
stanie tydzień bez masła w każdym mie­
siącu. Przed świętami Bożego Narodzenia 
brak masła dał się jeszcze dotkliwiej od­
czuć niż w latach poprzednich.

Szkoła na Pomorzu wobec ogromu zadań
(Ciąg dalszy ze strony 3) 

równawcze. Czeka nas więc poważny 
wysiłek, aby szkolnictwo dokształcające 
zawodowe podciągnąć do poziomu odpo­
wiadającego potrzebom młodzieży pra­
cującej zawodowo. Tutaj konieczna jest 
daleko idącą pomoc pracodawców.

Jako przykład zrozumienia ważnych 
zadań szkolnictwa dokształcającego przy 
tacza p. Kurator utworzenie własnych 

(Szkół dokształcających prywatnych dla 
i swoich młodocianych pracowników 
iprzez warsztaty portowe Marynarki Wo­
jennej w Gdyni oraz przez Pułk Lotni­
czy w Toruniu.

D'a pełnego zobrazowania wysiłków

„Wojna** dyplomatyczna o koty perskie 
Iran zerwał stosunki dyplomatyczne z Francia

PARYŹ. Ministerstwo spraw zagranicz­
nych ogłosiło komunikat o zerwaniu stosun­
ków dyplomatycznych z Iranem. Komuni­
kat ten donosi, że ogłoszone w dziennikach 
paryskich sprawozdania z wystawy kotów 
perskich oraz pewna gra słów użyta przez 
jedno z pism humorystycznych, wywołały 
w Iranie gwałtowną kampanię prasową 
przeciwko Francji Poseł francuski w Tehe-

Ks. Windsor i Greta Garbo 
ma|ą ściągnąć turystów do Japonii

TOKIO. Dziennik „Miyako Szinoun" 
dowiaduje się, że japoński urząd tury­
styczny ma zamiar zaprosić szereg wy­
bitnych osobistości, a między innymi, ks. 
Windsoru z małżonką, Gretę Garbo, 
Shirly Tempie, dyrygenta orkiestry Leo­
polda Stokowskiego, autorkę Pearl Buck 
do zwiedzenia Japonii w 1939 r.

Prezes urzędu turystycznego Makoto

Lekarzom żydowskim odebrano 
prawo leczenia

Dwóch lekarzy óle ludności żydowskie]
Zgodnie z zapowiedziami, o których 

już donosiliśmy, na mocy rozporządzenia 
senatu gdańskiego o wykonywaniu prak­
tyki lekarskiej na Ziemi Gdańskiej, ode­
brane zostało z dniem 1 stycznia 1939 r. 
wszystkim lekarzom żydowskim, posia­
dającym niemiecki dyplom lekarski,

Wśród brył lodu na pokładzie 
„Tczewa"

Wczoraj rozpoczęto zostało wypompowanie wody z zalanej maszynowni
Wieczorem 5 grudnia zatonął w por­

cie gdańskim w basenie Westerplatte 
statek polski „Tczew". Po dłuższych i 
mozolnych pracach „Tczew", jak już o 
tym donosiliśmy, wydobyty został na po­
wierzchnię i przyholowany do basenu 
wolnocłowego. Tam właśnie, tuż przy 
nabrzeżu południowym rozpoczęło się w 
dniu wczorajszym wypompowywanie wo 
dy ze statku i wyładowywanie blachy, 
która stanowiła część zatopionego ła­
dunku.

„Tczew" tkwi między „Hiew" i „Griep" 
lichtugami ratowniczym, tuż obok ho­
lownika gdańskiego „Albert Forster".

I Kuratorium Szkolnego należy jeszcze za­
znaczyć, że poza właściwym szkolnic­
twem Kuratorium rozwija bardzo inten­
sywną działalność na polu oświaty po­
zaszkolnej, o czym zresztą obszernie pi­
saliśmy w jednym z ostatnich numerów. 
Ograniczamy się więc do podkreślenia 
wyjątkowego powodzenia kursów dla 
prz edpoborowy ch.

Oto w krótkim zarysie najważniej­
sze potrzeby szkolnictwa na Pomorzu, 
do zaspokojenia których Kuratorium 
przy wspólnym wysiłku i samorządu i 
społeczeństwa będzie dążyło w nowym 
roku.

ranie otrzymał instrukcję udzielenia wła­
dzom irańskim wyjaśnień, mogących zapo­
biec nieporozumieniu, które opublikowanie 
tych artykułów wywołało w irańskich ko­
łach dworskich. Rząd Iranu zdecydował się 
nie mniej jednak nagle w dniu ‘ ‘ 
zerwać stosunki dyplomatyczne 
francuskim.

28 grudnia 
z rządem

polecił zagranicznym filiom urzędu na­
wiązać kontakt z wymienionymi osobamj 
i przesłać im odnośne zaproszenia.

W japońskich kołach miarodajnych 
sądzą, że zaproszenia będą przyjęte i że 
przyjazd tylu znanych osobistości wy­
woła zainteresowanie i przyczyni się 
do wzrostu międzynarodowego ruchu tu­
rystycznego do Japonii.

prawo leczenia. Wyjątkowo Senat gdań­
ski pozwolił nadal wykonywać praktykę 
dwom lekarzom żydowskim a mianowi­
cie dr. Walterowi Rosenthalowi w Gdań­
sku i dr. Kurtowi Jakubowskiemu w So­
potach, którym wolno jednak leczyć je­
dynie pacjentów żydowskich.

staje już ponad wodę, wyraźnie widać 
już napis „TCZEW", komin zgięty i po­
rysowany, pozrywane częściowo i zni­
szczone są nadbudówki pokładowe, łódź 
ratunkowa, przez którą przeskakujemy 
w drodze na pokład, zdruzgotana. Całość 
sprawia niesłychanie przykre wrażenie, 
tym bardziej, że pokład „Tczewa" za­
walony jest bryłami lodu, wszystko ob- 
marzle i ślizgie_ Z części pokładu uno­

Po straszliwe] katastrofie kolefowe] w Rumunii
Na zdjęciu zerwane przewody telegraficzne na Unii Bukareszt—Brasów, co prawdopo­

dobnie było właściwa przyczyna katastrofy

Dżibuti
w ośrodku zainteresowania światowego. — 
Na zdjęcia pochód demonstracyjny krajow­

ców, skierowany przeciw Włochom.

Premier Chamberlain - optymistą
LONDYN. Premier Chamberlain opu­

blikował na łamach miesięcznika „Home 
and Empire" artykuł noworoczny, w któ­
rym m. in. oświadcza: „Nasza siła zbroj­
na pozwala nam zakomunikować pod­
czas obrad międzynarodowych, że po­
szukując przyjaźni ze wszystkimi naro­
dami, traktujemy je w duchu sprawiedli­
wości i rozsądku, lecz nigdy nie poczyni­
my ustępstw wymuszonych siłą". Pre­
mier Chamberlain konkluduje, iż odcho­
dzący rok nie daje podstaw do pesymiz­
mu.

P6I miliona buszli pszenicy dla 
walczących stron w Hiszoanii
WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt 

oświadczył, iż Stany Zjednoczone dostar­
czą w ciągu najbliższych 6-ciu miesięcy 
pół milona buszli pszenicy, które będą 
podzielone pomiędzy obie strony wal­
czące w Hiszpanii, celem udaremnienia 
klęski głodu.

szą się kłęby dymu — to rozpalone drze­
wo, by prędzej usunąć silne oblodzenie.

Wczoraj w godzinach wieczornych 
rozpoczęte zostało pompowanie wody, 
wypełniającej jeszcze maszynownię, po 
czym dopiero spodziewać się można zna­
lezienia zwłok drugiej ofiary katastrofy 
śp. Jana Stolpy. Po ukończeniu tych prac 
statek prawdopodobnie oddany zostanie 
do doku Stoczni Gdańskiej.
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Pan Wojewoda Pomorski min. W. Raczkiewicz 
osobiście wręczył dary gwiazdkowe 
najbiedniejszym dzieciom Torunia

TUNGSRAM
W szeregu świetlicach w Toruniu, 

zorganizowanych przez toruńskie Stowa­
rzyszenie Świetlic Charytatywnych, od­
była się gwiazdka dla dzieci bezrobot­
nych, zamieszkujących Dębową, Górę, 
Kozackie Góry i inne osiedla. Ponad 800 
dzieci otrzymało ciepłą odzież i bieliznę 
oraz paczki żywnościowe. Niezbędnych 
funduszów na zakup podarków udzielił 
p. Wojewoda Pomorski Władysław Racz­
kiewicz, Fundusz Pracy i Miejski Komi­
tet Pomocy Dzieciom i Młodzieży.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych w pięknie udekorowanej świetlicy 
na Dębowej Górze zgromadziły się dzie­
ci, aby z rąk p. Wojewody otrzymać 

i świąteczne podarki.
O godz. 17 do świetlicy na Dębowej 

Górze przybył p. Wojewoda Władysław 
Raczkiewicz w towarzystwie prezydenta 

: miasta, starosty powiatowego p'. Bru- 
iniewskiego, reprezentanta Kom. Gami- 
izonu, naczelnika Wydziału Społ. Polit. 
ii zastępcy dyrektora Funduszu Pracy, 
:witany przez proboszcza parafii Dębo- 
Iwej Góry ks. Wojewódkę.

Po zajęciu miejsc w świetlicy zespół 
(dziecięcy wykonał z wielką starannością 
przygotowane Jasełka*4 pTzy udziale chó- 
}ru dziecięcego z Dębowej Góry, po czym 
Inastąpiło rozdawanie darów, które wrę­
czał osobiści p. Wojewoda.

Na zakończenie tej uroczystości jedna 
z dziewczynek w wzruszających słowach 
podziękowała p. Wojewodzie za dary, a 
(Okrzyki dzieci: „dziękujemy" — żegnały 
(odjeżdżającego p. Wojewodę.

P. Wojewoda wraz z otoczeniem udał 
jsię następnie do świetlicy na Kozackich 
Górach, gdzie odbyła się podobna uro­
czystość. Przed świetlicą powitał przy­
bywającego P; Wojewodę organizator

Dwóch górników zginęło w kopalni 
w Świętochłowicach

CHORZÓW. Wczoraj o godz. 5 nad 
iranem w jednym z szybów kopalni „Pol- 
iska" w Świętochłowicach na głębokości 
400 metrów nastąpiło obsunięcie się wę­
gla na przestrzeni około 20 metrów. 
Wskutek wstrząsu zasypanych zostało 
dwóch górników: Jan Pohl i Ryszard 
Kucharczyk ze Świętochłowic. Podjęto 
natychmiast akcję ratunkową. Zwłoki 
jednego z górników wydobyto.

Ostateczna llkwidacia 
Związku Wyzwolenia Wilna
KOWNO. Decyzją ministerstwa spraw 

wewnętrznych cały majątek rozwiązane­
go stowarzyszenia Związku Wyzwolenia 
Wilna przechodzi na własność związku 
Szaulisów (strzelców), zaś tym samym 
Żelazny Fundusz Wileński ma być prze­
znaczony na litewski fundusz zbrojenio-
wy do dyspozycji ministerstwa obrony 
narodowej. Likwidacja centrali i oddzia­
łów Związku Wyzwolenia Wilna musi 
być przeprowadzona definitywnie do 
dnia 1 czerwca 1939 r. Jednocześnie do 
'tego terminu mają być skasowane w ca­
łym kraju t. zw. Krzyże Wileńskie.

Prezydent generalny Tunisu 
Labonne

przybył do Paryża, aby odbyć szereg narad 
z francuskim sztabem generalnym.

Stowarzyszenia Świetlic Charytatyw­
nych w Toruniu Ojciec Solarz. I tu od­
była się „Jasełka" w wykonaniu dzieci 
i chóru dziecięcego, po czym p. Woje­
woda rozdał dzieciom podarki gwiazd­
kowe.

P. Wojewoda Pomorski w dniu 1 stycznia 
będzie przyjmował 

życzenia noworoczne dla P. Prezydenta R. P. 
Naczelnego Wodza i Rządu

W Nowy Rok o godz. 10,15 w Toruniu 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo w 
kościele Najświętszej Marii Panny z u- 
działem p. Wojewody Pomorskiego oraz 
przedstawicieli władz i społeczeństwa. 
Po nabożeństwie o godz. 13 p. Wojewoda 
Pomorski w auli Urzędu Wojewódzkiego

Zgon kardynała Kakowskiego
WARSZAWA. W dniu wczorajszym o godz. 21,15 zmarl ś. p. 

kardynał Aleksander Kakowski.
Przy łożu umierającego była obecna kapituła metropolitalna 

oraz najbliższe otoczenie zmarłego kardynała.

Wzruszające pragnienie niewidomego z Bydgoszczy
Pielgrzymka na Jasna Góra i do Rzymu 

przed utrata wzroku
W jednej z bydgoskich klinik prywat­

nych leczył się na oczy mieszkaniec Pru­
szcza Leon Bukowski. Mimo wszelkich wy­
siłków lekarzy, Bukowski systematycznie 
coraz bardziej tracił wzrok, aż wreszcie 
zawiadomiony został przez lekarzy o tym, 
że

WARSZAWA. Za niezgłoszenie do re­
jestru kartelowego trzech umów karte­
lowych, organizujących wspólną sprze-

MADRYT. Artyleria powstańcza bom­
bardowała ubiegłej nocy niezwykle gwał 
townie przedmieścia Madrytu. We wcze­
snych godzinach rannych rozpoczęła się 
akcja piechoty powstańczej, której re­
zultaty są dotychczas nieznane.

Czasig>KaI*-Szek
SZANGHAJ. W kołach politycznych 

kursuje szereg sensacyjnych komentarzy 
na temat wyjazdu do Hongkongu wice­
przewodniczącego naczelnej rady Kuo- 
mintangU; b. premiera chińskiego Wang- 
Czing-Weja.

dalsze leczenie jest bezcelowe.
Nieszczęśliwy pacjent, skazany przez

Ukaranie 3 gdyńskich firm 
zą wykroczenia przeciw ustawie kartelowej

daż nici gumowych na rynku polskim, 
ukarane zostały grzywną po zł 5.000 

4 firmy, uczestniczące w tych umowach: 
„Gentleman" w Łodzi, „Rygawar" w 
Warszawie, „Sanok" w Sanoku i Izrael 
Kohn i S-ka w Warszawie.

Drugie orzeczenie dotyczy rozwiąza­
nego już międzynarodowego porozumie­
nia gdańsko-gdyńsklch importerów śle­
dzi brytyjskich, którego utworzenia ani 
rozwiązania nie zgłoszono do rejestru 
kartelowego, za co ukarano 3 polskich 
uczestników tego porozumienia, a to fir­
my:

1) J. Bankier, Import-eksport śledzi 
w Gdyni;

2) Towarzystwo przemysłu rybnego 
Bloomfield's S. A. w Gdyni;

3) Gdyński Import Śledzi, wł. L. My- 
reboc w Gdyni — grzywną po zł 1.000.

Madryt w nocnym ognia dział 
states b?^t^gSMiAtsk iotriiczy na

Grypa w Polsce
»O«ta czę&ć kuancści W^rszavtfy w łóżku

Dzienniki warszawskie donoszą, że w 
chwiii obeciiej choruje w stolicy 10-ta część 
ludności tj. ok. 130.000 osób. Najwięcej za­
atakowane są peryferie miasta.

Panująca obecnie grypa ma jednak — 
według meldunku lekarzy — przebieg łago­
dny. Pierwszym objawem jest zwyżka tem­
peratury. Szczegół charakterystyczny — 
gorączka skacze gwałtownie, dochodzi czę­
sto u chorego w ciągu doby do 40 st. w tym 
równie gwałtownie opada i przechodzi. Na­
stępuje z kolei kaszel. Ostry, suchy i mę­
czący. Trwa kiika dni. Kaszel ten jednak 
nie pochodzi z płuc i nie nozostawia zupeł­
nie śladów.

Całość wczorajszych uroczystości 
gwiazdkowych dla dzieci przygotował ko 
mitet pań, zajmujących się świetlicami 
z pp. drową Swinarską, dr. Bruniewską, 
dyr-wą Sieradzką i mec-ową Tomaszew- 

I ską.

przyjmować będzie życzenia noworoczne 
dla Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Polski oraz dla Rządu. Po 
ukończeniu tej uroczystości p. Wojewo­
da Pomorski dokona dekoracji osób od 

! znaczonych.

tragiczny los na ślepotę i widzący już tyl­
ko przez mgłę, powziął wzruszające posta­
nowienie wyruszenia z ostatnią w życiu 
pielgrzymką do Częstochowy i do Rzymu. 
W tym celu spieniężył część swych nieru­
chomości i wczoraj właśnie wyjechał 
Bydgoszczy na Jasną Górę.

z

LONDYN. Agencja Reutera donosi z 
Walencji, e statek brytyjski „Mirupanu" 
został zaatakowany przez nieznanego 
pochodzenia samolot. Jedna ze zrzuco­
nych bomb trafiła statek powodując do- 

। syć poważne uszkodzenia.

zaczyna ulegać?
Nie brak przypuszczeń, iż Wang- 

Czing-Wej wyjechał za zgodą marsz. 
Czang-Kaj-Szeka, celem nieoficjalnego 
wysondowania możliwości nawiązania 
ewentualnych rozmów z Japonią.

Grypa szaleje w stolicy już .od kilku dni. 
Początki jej zaobserwowano tuż przed świę­
tami. Praca lekarzy zaczęta wzrastać in­
tensywnie. Ilość wizyt na mieście wśród le­
karzy Ubezpieczalni dochodzi obecnie do 20 
dziennie.

Pogotowie Ubezpieczalni wzyw'ane jest 
dziennie po 400 razy.

Praca lekarzy prywatnych wzrosła 5—6 
krotnie. Apteki są przeładowane pracą.

Również z innych wiast Polski donoszą 
o epidemii grypy. Nie oszczędziła ona także 
Pomorza, gdzie liczba chorych na grypę 
jest również wszędzie stosunkowo duża.

TO ŻARÓWKA 
piękne światło wokół sieje 
Miejsce dla niej w każdym domu 
Szczędzi prqdu — nie czernieje I

Odwilż w Polsce
zapowiada PIN

a na południu...
Polska znajduje się jeszcze pod wpły­

wem mroźnego powietrza polarno-kon- 
tynentalnego. Nad Europę zachodnią na­
pływać jednak zaczyna już cieple powie­
trze oceaniczne, które stopniowo ogar­
niać będzie i Polskę, przynosząc opady 
śnieżne a potem w całym kraju odwilż.

Dziś na zachodzie Polski temperatura 
w pobliżu zera, opady śnieżne, miejsca­
mi odwilż. W środku i na wschodzie kra­
ju stopniowe ocieplenie. j

...Wezuwiusz skuty lodem
Z Mediolanu donoszą, że sroga zima, 

panująca w Lombardii, sprowadza coraz 
większe utrudnienia komunikacyjne. 
W Mediolanie zanotowano —11° C. W 
dolinie Po nawet —15° C., a w dolinie 
Puster w południowym Tyrolu —24° G.

Niezwykle srogie w porównaniu z in­
nymi latami mrozy, panują także w po­
łudniowych Włoszech.

Wezuwiusz jest całkowicie skuty lo­
dem.

Również w Kalabrii miały miejsce 
obfite opady śnieżne.

Z Berna donoszą, że od tygodnia pa­
nują w całej Szwajcarii silne mrozy, do­
chodzące do 30 st. poniżej zera w wyżej 
położonych miejscowościach. Niektóre 
rzeki i jeziora zamarzły.

Z Wiednia: W całej Austrii śnieżyce 
urtudniają komunikację kolejową i dro­
gową. Równocześnie spadła znacznie 
temperatura, osiągając w niektórych 
okolicach —28 stopni.

Nowe tytuły i nowe ordery 
w ZSRR

MOSKWA. Rząd sowiecki wprowadza 
z dniem 1 stycznia nowy tytuł „bohatera 
pracy", którym będą odznaczeni najpra­
cowitsi robotnicy sowieccy. Jednocześ­
nie zostają wprowadzone dwa nowe orde­
ry: za bohaterstwo w pracy i za dobre 
wyniki. Posiadanie tych orderów będzie 
równocześnie dawało prawo do bezpłat­
nych przejazdów wszelkimi środkami lo­
komocji w ZSRR, oraz po stwierdzeniu 
niezdolności do pracy, będzie dawało 
prawo do niewielkiej emerytury.

Wywiad z Kom^rzem Rządu 
m. Gdyni mgr. Fr. Sokołem 

w nasteonym numerza

Tam.gdzie odbędą sietegoroczne 
m słczosłwa narciarskie FiS
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Czołowi działacze wielkie
KAZIMIERZ TOMASZEWSKI 
przewodniczący Okręgu 
Pomorskiego O. Z. N.

Ku zjednoczeniu społeczeństwa 
pomorskiego

Od chwili o- 
gloszenia dekla­
racji ideowo-po- 
litycznej 0. Z. N. 
minie nieba- 
wem drugi rok. 
U schyłku roku 
1938 wypada 
nam patrzeć
wstecz, zrobić 
obrachunek z 
działalności 0- 
bozu naszego w 
szczególności tu 
na Pomorzu.

Obrachunek 
nasz nie jest 
jednak przezna­

czony dla tych, co siedzą nadal po uszy 
w polityce, hołdują doktrynie i twier­
dzą, że wszystko co nie ich wzgl. z nich 
— nic nie warte.. Obrachunek ten zro­
bimy dla ludzi dobrej woli dla tych, któ­
rzy dzieląc z nami trud organizacyjny, 
czuję brzemię odpowiedzialności za lo­
sy i powodzenie nie partii, grupy ale 
za losy Pomorza i całej Polski,

Obóz nasz podjął rzucony przez Mar­
szałka Śmigłego Rydza postulat zjedno- 
czenia Narodu, zorganizowanie społe- 
iczeństwa od podstaw dla obrony naszej 
•niepodległości. Do kogo zwraca się 0- 
bóz Zjednoczenia Narodowego? Czy do 
jakiejś specjalnej grupy obywateli, czy 
twórca Obozu ważył na szali dawne za­
sługi lub orientacje i poglądy politycz­
ne. Nie! Zwrócił się on z apelem do tych 
wszystkich, którzy chcą być świadomy­

mi współtwórcami teraźniejszości i 
przyszłości Polski. Dążymy do tego, aby 
jak najszersze rzesze Narodu zrozumia­
ły i przyswoiły sobie tę prawdę, że oce- 

fną działalności publicznej w Polsce 
• musi być wzgląd na obronność goto- 
Iwość wojenną Polski.

Zwalczać musimy zaciekle przejawy 
niewiary we własne siły jako nalecia­

łości niewoli, słowem, musimy obudzić 
tkwiące w naszym Narodzie — siły *— 

: twórcze, które pchnęłyby nas na drogę 
\rozwoju w najważniejszych przejawach 
życia państwowo-społecznego.

Siły te nie mogą marnować się w 
nieskoordynowanych wysiłkach. Ze- 
środkowane razem ujęte i używane w 
myśl zgóry ułożonego planu wystarczą 
do osiągnięcia zakreślonych na szero- 
ką miarę zadań.

Minony okres życia politycznego ob­
fitował w niezmiernie ważne zdarzenia 
zarówno w dziedzinie międzynarodowej 
jak i ściśle wewnętrznej. Mamy do za­
notowania konflikt polsko-litewski i po­
wrót Ziemi Zaolziańskiej na łono Macie­
rzy. Zdarzenia te w przejawie swoim sta 
nowią pocieszający objaw, że przecież 
w chwilach ważnych i groźnych Pola­
cy potrafią się dogadać. Szczęśliwe roz­
wiązanie obu nader ważnych zagadnień 
jest niezaprzeczalną zasługą P. Prezy­
denta Rzeczypospolitej, Wodza Naczel­
nego, Rządu i jednolitej postawy — ca­
łego Narodu.

Z dziedziny wewnętrznej wybijają 
się na czoło wybory do ciał ustawodaw­
czych jak i wybory samorządowe. Wy­
nik wyborów parlamentarnych na Po- 
norzu potwierdził, że w społeczeństwie 
omorskim istnieje podświadomie dąż­

ność do zjednoczenia się, wyładowują­
ca się w chwilach ważnych w sposób 
spontaniczny. Frekwencja wyborcza na 
Pomorzu, dochodząca do 70 proc, świad­
czy o tym, że przekonania polityczne i 
obecne przegródki partyjne nie są istot­
ną przeszkodą do zjednoczenia. Partie 
polityczne nie są w stanie powstrzymać 
dążności do — zjednoczenia i nie wy­
wierają na nie wpływu. Dowodzi to o 
zdrowiu moralnym i głębokim patrio­
tyzmie szerokich mas pomorskich.

Do wyborów samorządowych O. Z. N. 
na Pomorzu nie stawał na płaszczyźnie

Przed nami piętrzą się w nowym roku ważne i ciężkie zadania do 
spełnienia i to zarówno natury organizacyjnej jak 1 społeczno- gospo­
darczej.

Po ostatecznym i gruntownym zmontowaniu komórek organizacyj­
nych w terenie, O. Z. N. na Pomorzu zgodnie ze swym założeniem przy­
stąpi do realizacji głoszonych pr zez się haseł. Sprawa unarodowienia 
handlu, przemysłu i rzemiosła na Pomorzu pozostanie nadal dla nas tro­
ską najważniejszą. Zgodnie z zapowiedzią rozwiązania sprawy żydow­
skiej w całej Polsce 0. Z. N. na P omorzu wytęży wszystkie siły, by zie­
mia pomorska możliwie w najkrótszym czasie pozbyła się niepożądane­
go elementu żydowskiego. W walce z tym elementem muszą nam przy­
świecać doskonale przykłady z w alki gospodarczej z przeszłości zorga­
nizowanej i narzuconej społeczeństwu pomorskiemu i wielkopolskiemu 
przez zasłużonych mężów tej miary co ks. Wawrzyniak, Szamarzewski i 
inni.

Hasła gospodarcze, do których realizacji OZN na Pomorzu przystąpił 
w jak najkrótszym czasie, zostały przyjęte we formie jasno sprecyzowa­
nych tez, przez I-szy Wojewódzki Zjazd Obywatelski OZN na Pomorzu, tę 
wspaniałą publiczną manifestację polityczną w pamiętnym dla Torunia 
dniu 9 października 1938 r.

Zastanawiając się nad możliwościami rozwoju idei OZN na Pomo­
rzu dochodzimy do wniosków, które nastrajają nas bojowników tej idei 
optymistycznie.

Na Pomorzu bowiem jak nigdzie w kraju całe społeczeństwo zdaje 
sobie sprawę, że w tej części kraju nie stać nas na waśnie i spory ideolo­
giczne na dyskusje nad oceną zasług w przeszłości i na permanentną o- 
pozycją.

W obliczu zadań, których sp elnienia musi my się podjąć w nowym 
roku 1939 — pragnę powtórzyć sio wa moje wypowiedziane z okazji ot­
warcia I. Wojewódzkiego Zjazdu Obywatelskiego O. Z. N. Na Pomorzu:

>»W walce naszej nie spocznlemy dopóty, 
dopóki ostatni uczciwy Pomorzanin nie z naj­
dź i e s i ę w naszych szeregach, gdyż Polska tylko wte­
dy będzie posiadała odpowiednie źródła i środki siły, gdy wszyscy zjedno­
czymy się w Jednej granitowej ma sie i pracować będziemy według jedno­
licie zorganizowanej i kierowanej woli dla dobra Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej**.

Kąpiele OZO-RA®
KRZEPIĄ — ORZEŹWIAJĄ

ODMIANY: Igliwie, Lawenda, Kolońska,

JAN DONIMIRSKI
Prezes Pom. Izby Rolniczej

Rolnictwo pomorskie 
w obliczu nowego roku

Pomorska Izba 
Rolnicza, jako 
naczelna organi­
zacja rolnictwa 
pomorskiego, już 
po ścisłym ze­
spoleniu 23 po­
wiatów Wielkie­
go Pomorza, dą­
żyć będzie w ro­
ku 1939 do dal­
szego rozszerze­
nia podstaw go­
spodarczych — 
aby w zdecy- 
qpsods Xue.wop 
podnieść cyfry bilansu produkcyjnego 
na wszystkich odcinkach wytwórczości 
rolniczej.

Zadanie to jest niezmiernie trudne, 
bowiem Pomorska Izba Rolnicza podej­
muje pracę w zupełnie odrębnych i nie­
współmiernie trudniejszych warunkach 
gospodarczych od pozostałych terenów 
Rzeczypospolitej. Pomorze — nastawio­
ne na intensywną i kwalifikowaną pro­
dukcję tym bardziej odczuwać musi brak 
opłacalności warstzatów rolnych.

Mimo tak ciężkiej sytuacji Pomorze 

politycznej, wychodząc ze słusznego za­
łożenia, że samorząd jest terenem pra­
cy gospodarczej, społecznej i kultural­
no-oświatowej. To jedynie zdrowe po­
jęcie idei samorządu pociągnęło za so­
bą odpowiedni dobór kandydatów ma­
jących duże doświadczenie w zakresie 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy samo­
rządowej i dających gwarancję, że nie 
będą wnosić do niej pierwiastków 
szkodliwej na terenie tym polityki. W 
ramach rad miejskich nie ma miejsca 
do ustalenia dalekosiężnych idei pań- 
swowych.

wysuwa się na czoło produkcji, zarówno 
' rolniczej jak i hodowlanej (trzoda chlew­
na, bydło, hodowla koni), a wystarczy 
przytoczyć, że Wielkie Pomorze staje się 
największym i najsilniejszym okręgiem 
produkcji buraka cukrowego w Polsce, 
terenem obejmującym 15 cukrowni — 
dalej — obsługuje około 39 proc, ogólnej 
ilości zapotrzebowania fabryk przetwo­
rów mięsnych Polski i dostarcza mate­
riał wysoko jakościowej trzody chlewnej 
dla wyprodukowania 34 proc, ogólnego 
kontyngentu bekonowego Hodowla koń­
ska z roku na rok się coraz rzetelniej 
rozwija, czego dowodem są wyniki ogól­
nokrajowych i lokalnych pokazów.

Dlatego też rok 1939 będzie w Izbie 
dalszym rozszerzeniem szerokiego wach­
larza podjętej pracy we wszystkich dzie­
dzinach produkcji, opieki nad warszta­
tami powstającymi z przebudowy ustro­
ju rolniczego i oświaty rolniczej, tej pod­
stawy wszelkich poczynań.

Piaca. w szerokim programie, mimo 
ciężkich warunków będzie w pełni reali­
zowana z p>ełną wiarą w lepsze jutro, a 
iwdjęta jest w tradycji rolnika, który 
zawsze wychodzi do orki i zasiewu nie 
bacząc na urzeciwmości.

Pomorski samorząd woje­
wódzki w nadchodzącym 

roku
P. Starosta Kraś. W. Łatki o naj­
bliższych i naipilmeiszych pra­

cach samorządu woj.
Pian Starosta 

Krajowy Win­
centy Łącki, do 
którego zwróci­
liśmy się z proś­
bą o nakreślenie 
nam programu 
działalności sa­
morządu woje­
wódzkiego w ro­
ku nadchodzą­
cym. udzielił 
nam na ten te­
mat następują­
cych informa- 
cyj:

Pomorski Wojewódzki Związek Ko­
munalny, instytucja samorządowa, ma­
jąca przeszło stuletnią tradycję, spełnia 
na Pomorzu rolę niepoślednią i stwarza 
duże wartości gospodarcze, społeczne i 
kulturalne, mimo, że trudności finanso­
we zmuszają niejednokrotnie do ograni­
czania lub nawet zaniechania zamierzeń 
niewątpliwie pożytecznych i potrzeb­
nych.

Wchodząc w nowy rok, samorząd wo­
jewódzki, uzyskawszy już w granicach 
Wielkiego Pomorza silniejszą podstawę 
finansową, podejmie szerszą jeszcze li 
owocniejszą działalność dla dobra Pomo­
rza 1 Państwa.

Mając wytyczoną działalność, zakre­
śloną ramami budżetu, uchwalonego 
przez Sejmik Wojewódzki, PomorskiWo- 
jewódzki Związek Komunalny szczegól­
ny nacisk — jak dotychczas zresztą — 
położy na zagadnienie dróg, których stan 
nie odpowiada wymaganiom gospodar­
czym i komunikacyjnym Pomorza. Za­
gadnieniu temu samorząd wojewódzki 
poświęci najwięcej uwagi, dążąc syste­
matycznie i wytrwale do połączenia Gdy­
ni i wybrzeża z zapleczem, ze stolicy jak 
i okręgami przemysłowymi Łodzi i Gór­
nego Śląska. W nowym roku wykonane 
będą dwa ważne odcinki w tej sieci dróg: 
Czersk—Tleń i Toruń—Ciechocinek, na 
który tó cel samorząd dysponuje kwotą 
około miliona zł. Poza tym kontynuo­
wana będzie budowa nawierzchni na od­
cinku Warlubie—Lubichowo.

Na drugim Ważnym odcinku działal­
ności Pomorskiego Wojewódzkiego 
Związku Komunalnego — elektryfikacji 
Pomorza, objętej już dzisiaj działalno­
ścią Pomorskiej Elektrowni Krajowej 
„Gródek** w większej części od Rozewia 
aż po Ciechocinek — kontynuowana bę­
dzie ta akcja, aby przez połączenie dal­
szych elektrowni objąć elektryfikacją 
miejscowości, które dotychczas pozba­
wione są tego dobrodziejstwa. Dotyczy to 
zwłaszcza wybrzeża, które w znacznej 
części nie jest jeszcze zelektryfikowane.

Poza tymi wyszczególnionymi dzie­
dzinami potoczy się normalna praca sa­
morządu wojewódzkiego na odcinkach 
lecznictwa w zakładach psychiatrycz­
nych Woj. Związku Komunalnego, szkol­
nictwa specjalnego, opieki społecznej, ro­
bót wodno-melioracyjnych.

Nie zrażając się trudnościami finan-j 
sowymi, z którymi co roku trzeba wal­
czyć, pomorski samorząd wojewódzki 
wkracza w nowy rok z otuchą, że 
wszystkie zakreślone sobie projekty zdo­
ła zrealizować.

ft/lBOLU GŁOWY

przy PRZEZIĘBIENIU 
|GRYPIE i KATARZE 21403

Głód i chłód nie czekała

I Nie zwlekał z ofiara 
na Pomoc ZimowaM
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go Pomona o roku 1939
Gdynia musi stać się wielkim ośrodkiem 

handlu i przemysłu
Wywiad z dyrektorem Izby Przemysłowc-Handlowej w Gdyni p. Kawtzyńskim

Jak zdaniem pa­
na dyrektora oce­
niać należy fakt 
zwiększenia się prze­
ładunku towarów w 
porcie gdyńskim?

Nie trzeba być 
wcale pesymistą, a- 
by przy ocenie wy­
ników pracy nasze­
go portu zalecać da­
leko idącą ostro­
żność i twierdzić, że 
samo zwiększenie 
cyfr przeładunku to­
warów w porcie nie 
daje nam komplat-

nego obrazu tego, co powinniśmy uważać 
za sukcesy na odcinku pracy portu. Zwięk­
szenie się cyfr przeładunku towarów jest 
oczywiście godne bardzo wnikliwej uwagi, 
tym bardziej, że w zakresie rozbudowy por­
tu nie mogliśmy w ubiegłym roku dokonać 
inwestycyj o znaczeniu zasadniczym, sta­
nowiących podstawę do szerszego zainwe­
stowania na terenie portu ' nowych urzą­
dzeń przeładunkowych, składów, nowych 
kilometrów sieci kolejowej, jednym sło­
wem, tych wszystkich urządzeń, które w 
wysokim stopniu ułatwiają technikę prze­
ładunku i manipulację towarami. Zwięk­
szenie się w tych warunkach ogólnych cyfr 
przeładunkowych świadczy bardzo chlub­
nie o usprawnieniu techniki przeładunku 
i doprowadzeniu do maksymalnego wyko­
rzystania istniejących urządzeń przy dale­
ko posuniętej oszczędności miejsca i pod­
niesieniu sprawności pracy. Wielkość prze­
ładunku nie może jednak przesłaniać ko­
nieczności dalszej rozbudowy portu, która- 
by nie tylko usunęła „ciasnotę14, na którą 
uskarżają się zainteresowane sfery gospo­
darcze, ale któraby umożliwiła także nale­
żyte uregulowanie warunków pracy w por­
cie i pracy tej zapewniła większą, niż do­
tychczas, opłacalność.

— "W jakim kierunku powinien iść 
rozwój Gdyni 1 portu?

Samo zwiększenie przeładunku towarów 
w porcie nie jest jedynym celem, do które­
go dążymy. Podkreślamy stale, że port po­
winien być wielkim ośrodkiem gospodar­
czym, gdzie oprócz przeładunku istnieje 
handel i przemysł Za słusznością 
takiego stanowiska przemawiają nie tylko 
względy gospodarcze, lecz i momenty natu­
ry politycznej, które dzisiaj określamy po­
jęciem „obrony cywilnej44 naszego wybrze­
ża. Nie chciałbym tu ' powtarzać myśli, 
wypowiedzianych na ten temat przez p. 
Komisarza Rządu na jednym z publicz­
nych zebrań w okresie przedświątecznym, 
ale pragnę podkreślić, że wprowadzenie te­
go pojęcia do szeregu argumentów, prze­
mawiających za koniecznością rozbudowy 
Gdyni w kierunku utworzenia z niej duże­
go ośrodka dla handlu i przemysłu, doda- 
je naszym argumentom nowej siły i roz­
machu i przyczyni się ' niewątpliwie do 
szerszego uwzględnienia potrzeb w Gdyni, 
chociażby z uwagi na to, że żyjemy w o- 
kresie, gdzie hasło obron no ś c i 
kraju jest naczelnym hasłem wszel­
kich naszych poczynań gospodarczych i 
politycznych.

— Jakie są obecne możliwości roz­
woju dla przemysłu w porcie?

Mówiąc o rozwoju przemysłu w porcie 
gdyńskim, musimy skonstatować, że w tej I 
chwili możliwości po temu są nieduże, a 
to głównie z powodu braku terenów do 
lokowania przedsiębiorstw przemysłowych. 
Otwarcie terenów przy t.'zw. kanale prze­
mysłowym zostało dopiero zainicjowane w 
roku 1938, a wykonanie całego programu 
prac, z tym związanych, musiało ulec roz­
łożeniu na dłuższy okres czasu w ramach 
tych możliwości finansowych, jakimi obec­
nie dysponuje Urząd Morski. Tu zasługu­
je jednakże na specjalną uwagę program 
inwestycyjny, podany do wiadomości przez 
Pana Wicepremiera, po mvśli którego nie­

daleka już przyszłość ma nam przynieść 
ostateczne rozwiązanie omawianego zaga­
dnienia. Przekonany jestem, że zapowiedź 
ta daje równocześnie miarodajnym wła­
dzom morskim szanse szybszego zrealizo­
wania rozbudowy portu na niektórych od­
cinkach, jak n. p. na odcinku budowy ka­
nału przemysłowego — w drodze specjal­
nych umów z przedsiębiorstwami budo­
wlanymi.

— Jak przedstawia się, —zdaniem 
Pana Dyrektora — zaratln enie roz­
budowy miasta Gdyni?

W ostatnim czasie uległo tempo rozbu­
dowy miasta znacznemu osłabieniu, w 
związku z czym szereg przedsiębiorstw 
przemysłu budowlanego zredukował swoją 
działalność na terenie Gdyni. Zdaniem 
moim, jest to jednak zjawisko przejścio­
we, gdyż ruch budowlany ożywi się na no­
wo z tą chwilą, gdy powstaną realne moż­
liwości terenowe dla rozbudowy przemy­
słu w porcie i w miarę tego, jak rozwijać 
się będą w porcie gdyńskim placówki han­
dlu międzynarodowego. Nie wolno nam 
jednakże w tym trudnym okresie przej­
ściowym dla przemysłu budowlanego nie 
troszczyć się o umożliwienie mu przetrwa­
nia tego kryzysu przez wykorzystanie tych 
wszystkich środków pomocy, które prze­
widuje ustawa o popieraniu rozbudowy i 
rozwoju gospodarczego portu i miasta 
Gdyni.

— Jak przedstawia s'ę obecni? 
rozwój handlu na Urenie portu?

Największym niewątpliwie niedomaga­
niem obecnej sytuacji gospodarczej Gdyni 
jest niedostateczny rozwój jej handlu. — 
Mam tu na myśli handel, oparty 
o import i eksport W tym 
względzie nie możemy się niestety po­
chwalić poważniejszymi rezultatami. Ist­
nieje w Gdyni szereg placówek dużego 
handlu, lecz handel ten zajmował sie do­
tychczas przeważnie importem, podczas, 
gdy dziedzina eksportu była zaniedbana, 
lub znajduje się w początkowym stan’e 1 
rozwoju. W niektórych artykułach, jak 
n. p. w owocach, w śledziach, zajmuje |
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Gdynia w stosunku do ogólnego handlu 
polskiego dosyć poważne stanowisko, ale 
to są raczej wyjątki. Większość naszego 
handlu z zagranicą koncentruje się w po­
szczególnych ośrodkach gospodarczych, 
znajdujących się w głębi kraju. Jeśli uwa­
żam taki stan rzeczy za niecelowy, to by­
najmniej nie przemawia przeze mnie pa- 
predestynowanym dla nawiązywania kon­
taktów między kupcem naszym a zagra­
nicznym.

W chwili obecnej wykazuje organizacja 
naszego handlu zagranicznego te wszyst­
kie braki i niedomagania, które dałyby 
się wytłumaczyć jedynie w państwie, nie 
posiadającym własnego dostęp i do morza, 
triotyzm regionalny. Powinniśmy sobie

wszyscy zdawać sprawę z tego, że jeżeli 
przeszło 80 proc, naszej wymiany towaro­
wej z zagranicą odbywa się drogą morską, 
to rzeczą naturalną i gospodarczo celową 
byłoby, gdyby dyspozycja w eksporcie i 
imporcie w przeważnej części znajdowała 
się w naszych portach, gdzie importer i 
eksporter ma pod ręką całkowity aparat 
transportowy i frachtowy i’ gdzie nasz han­
del zagraniczny może być również wspie­
rany przez odpowiednio rozbudowany i 
przystosowany aparat bankowy. Ostatecz­
na kontrola towaru eksportowanego i 
pierwsza kontrola towaru importowanego 
powinna się odbywać nie gdzie indziej, 
jak w porcie. Port jest także miejscem

GMilW OtlfyllfaiUe
wymaga obecności toll mineralnych. Nasze 
codzienne pokarmy — chleb, mięso gotowane, 
jarzyny — zawierała nieraz za mało substancyj 
mineralnych, których brak sprzyja tworzeniu się 
nadmiaru kwasów w organizmie i zmniejszeniu 
odporności. MINEROGEN F. F. uzupełnia bra- 
kujqcq w organizmie ilość soli mineralnych. Apte­
ka Mazowiecka. Warszawa, Mazowiecka 10.

MGR. FRANKOWSKI 
dyrektor Izby Rzemieślniczej w Toruniu

Na drogach rozwo u 
rzemiosła pcmorskiego

Obrazując wyniki' 17.?00 warsztatów rzemieślniczych. Mistrzo- 
pracy w r. 1938 Izby wie prowadzący te warsztaty zatrudniali ó- 
Rzemieślniczej w To-' kolo 8.000 czeladników i uczyli w rzemiośle 
runiu — tej stałej 
reprezentacji gospo­
darczych i zawodo­
wych interesów rze­
miosła pomorskiego 
1 instytucji samo­
rządu gospodarczego 
— jako też zamie­
rzenia Izby na no­
wy r. 1939 na wstę­

pie stwierdzić trzeba, że w działalności Izby 
i ustroju rzemiosła pomorskiego zasadniczy 
moment rozwojowy nastąpił w dniu 1 kwiet­
nia 1938 r. przez powiększenie województwa 
pomorskiego. Z dniem tym bowiem powięk­
szył się również okręg Pomorskiej Izby Rze­
mieślniczej. Jakie to zaś skutki wywarło na 
zakres prac Izby i na wzmocnienie warstwy 
rzemieślniczej na Pomorzu wskazać może 
kilka poniższych cyfr:

Do dnia 1 kwietnia było na Pomorzu 1

więc

całą 
cale

7.000 terminatorów. Z dniem 1 kwietnia li­
czba warsztatów rzemieślniczych wzrosła 
do 28.000, liczba czeladników zaś do 14.000, 
liczba uczniów do 12.000. Ogólna cyfra pra­
cujących w rzemiośle zwiększyła się 
z 32.500 osób do 54.000 osób.

W ciągu roku 1938 Izba nastawiła 
swą działalność organizacyjną już na
Wielkie Pomorze i uregulowała szereg za­
gadnień, normowanych dotychczas odmien­
nie w każdym terenie. Przeprowadzona zo­
stała w ten sposób rejestracja wszystkich 
warsztatów rzemieślniczych, unormowano 
jednolicie sprawy, związane z kształceniem 
i rejestracją uczniów. Również ujednolico­
no regulaminy egzaminów mistrzowskich, 
czeladniczych i kwalifikacyjnych. Egzami­
nów zaś przeprowadziła Izba w r. 1938: cze­
ladniczych 2.600, mistrzowskich 600, kwali­
fikacyjnych 400.

(Ciąg dalszy na stronie 8-ejl

— Dlaczego polski handel zagra­
niczny nie osiedla się w Gdyni i co, 
zdaniem Pana Dyrektora, należałoby 
w tym względzie uczynić?

Przyczyn tego stanu rzeczy szukać na­
leży nie tylko w braku zrozumienia dla 
celowości odpowiedniej reorganizacji na­
szego systemu handlowego wśród tych sfer 
kupieckich, które zajmują się handlem za­
granicznym. Wpływają na to także trud­
ności, wynikające z zupełnej reglamenta­
cji naszego handlu zagranicznego i związa­
na z tym konieczność załatwiania szeregu 
uciążliwych formalności przy każdej tran­
sakcji. Dlatego też słusznym jest postu­
lat, że w portach naszych powinny znaj­
dować się ośrodki dyspozycji formalnej, 
regulującej naszą .wymianę międzynarodo­
wą, aby oszczędzić eksporterowi bardzo 
uciążliwej konieczności ciągłych wyjazdów 
do stolicy i zabiegania tam o przyśpie­
szenie omawianych formalności. Możność 
bezpośredniego kontaktowania się ekspor­
tera z aparatem transportu morskiego, ja­
ko też wykorzystania najdogodniejszych i 
najtańszych frachtów jest dużą korzyścią 
dla zainteresowanego kupca, jednakże brak 
możliwości załatwiania na miejscu spraw 
formalnych niweluje te korzyści i nie sta­
nowi żadnej zachęty dla osiedlania się w 
porcie.

Specjalną uwagę należy też zwrócić na 
zagadnienie ludzi, którzy mają się przy-, 
czynić do handlowego i przemysłowego 
rozwoju portu gdyńskiego. Rada Handlu' 
Zagranicznego zainicjowała bardzo poży­
teczną akcję kształcenia fachowców w róż­
nych dziedzinach naszego handlu zagra­
nicznego. Korzystać z tego powinna prze­
de wszystkim nasza polska m ł o-' 
dzież, która kształci się w zawodzie, 
kuoieckim na naszych uczelniach.
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BOHDAN PAWŁOWICZ
Dyrektor Rozgłośni Pomorskie! 
Polskiego Radia

Rozgłośnia Pomorska na straży 
kultury polskiej

Radio tak ści­
śle zespoliło się 

całokształtem 
życia na Pomo­
rzu, że nie spo­
sób mówić o Ra­
dio inaczej jak 
łącznie z całoś­
cią zagadnień 
społeczno eko­
nomicznych i 
kulturalno - o- 
światowych ca­
łego Pomorza. 
Radio i jego 

program są zwierciadłem nastrojów i 
potrzeb całego społeczeństwa pomor­
skiego. Największą troską naszą zawsze 
było, jest i będzie zespolenie wszystkich 
w jedną wielką rodzinę, któraby stała 
na straży kultury 1 polskości tutaj nad 
polskim morzem i na przy granicz u na­
rażonym na niebezpieczeństwo obcej 
propagandy.

Cele swoje osięgnąć będziemy mogli, 
gdy całe Pomorze będzie zradiofonizo- 
wane. Z pomocą przyszło nam tutaj 
społeczeństwo, doceniając wagę zagad­
nienia i samo zorganizowało się w Spo­
łecznych Komitetach. Radiofonizacji 
Kraju, które istnieją już w Toruniu, 
Bydgoszczy, Gdyni i Chojnicach, a w 
wielu inych miastach są już w końco­
wym stadium organizacji. Młoda orga­
nizacja okazała się bardzo żywotna — 
prostymi, ale celowymi środkami doko­
nała wiele. Liczba radioabonentów 
gwałtownie wzrosła, wzmagając z dnia 
na dzień zainteresowanie radiofonią.

Trudno jest zbilansować dorobek i 
osiągnięcia nasze z roku 1938, gdyż wie­
le posunięć i zmian organizacyjno-pro- 
gramowych wykaże swą wartość dopie­
ro w nowym 1939 roku.

Zwiększenie zainteresowania się ra­
diofonią i rozbudowa pomorskiego pro­
gramu radiowego skłoniły nas do wy­
najęcia całego domu przy ul. Św. Ka­
tarzyny 4 w Toruniu, dokąd zostaną 
przeniesione biura i będą wybudowane 
3 studia Rozgłośni Na Podgórzu zosta­
nie tylko wydział techniczny i czwarte 
zapasowe studio.

Jednej z największych bolączek ra- 
diosłuchaczów — zakłócenie w odbio­
rze poświęciliśmy wiele uwagi. Szereg 
kursów wyszkolił licznych fachowców 
do instalacji radiotechnicznych. Spe­
cjalny personel Rozgłośni pilnie wyła­
pywał wszelkie przeszkody odbioru i sta­
rał się je natychmiast usuwać. Od 1 sty­
cznia 1939 r. Referat Zakłóceń Rozgłośni 
Pomorskiej zostanie powiększony i prze­

(Ciąg dalszy ze str. 7-mej)
Niemniejszą uwagę poświęciła Izba ba­

daniu koniunktur gospodarczych wśród 
rzemiosła drogą stałych raportów gospo-

Obrazując wyniki pracy w r. 1938 Izby 
Rzemieślniczej w Toruniu — tej stałej re­
prezentacji gospodarczych i zawodowych in­
teresów rzemiosła pomorskiego i instytucji 
samorządu gospodarczego — jako też za­
mierzenia Izby na nowy rok 1939 na wstę- 
darczych i licznych wyjazdów do poszcze­
gólnych ośrodków. Wyjazdy te równocześ­
nie miały na celu informowanie rzemiosła 
o pracach i zamierzeniach Izby.

Powiązawszy ze sobą tereny i zorgani­
zowawszy swą pracę tak, by obejmowała 
ona całe Pomorze, Izba poświęciła pilną 
uwagę tym zamierzeniom i pracom, któ­
re umożliwiały zapoznanie społeczeń­
stwa z produkcją rzemieślniczą i jej orga­
nizacją oraz potrzebami. Do takich zaliczyć 
należy na Pomorzu Targi Meblowe w No­
wem, wystawę prac uczniowskich w Cheł­
mnie i Zjazd Rzemiosła w Bydgoszczy, 
który miał na celu przedstawienie tych po­
trzeb i bolączek rzemiosła, które winny być 
przeprowadzone drogą ustawodawczą.

Na polu wychowania młodzieży Izba 
zorganizowała w roku 1938 letnie kolonie 
wypoczynkowe dla terminatorów nad jezio­
rem Radodzieskim w powiecie świeckim. 
Na kolonie te wysiała Izba 60 chłopców, 
którzy spędzili tam okres swego urlopu 
ustawowego. Rozpatrując wirniki tych ko- 

niesiony do Bydgoszczy, aby jak najprę­
dzej i najlepiej uwolnić ze wszelkich za­
kłóceń odbiór największego miasta Po­
morza.

W pracy programowej staraliśmy się 
rozszerzyć tę działalność na regiony po­
morskie, a przede wszystkim na Byd­
goszcz i Gdynię. Uzyskano poraź pierw­
szy stały kontakt i współpracę z Gdań­
skiem.

Rzucony przed rokiem projekt, 
aby rozgłośnia Pomorska stała się 
przytym przede wszystkim mor­
ską jest konsekwentnie i plano­
wo zrealizowany. Pomorze jest 

zbyt ścisłe złączone z polskim mo­
rzem 1 Rozgłośnia w Toruniu mu­
si być okiem i uchem Polski na 
morzu i morza w Polsce. Przynaj- 
mnie 15 audycji miesięcznie po­
święca się tematyce morskiej 
Rozgłośnia nawiązała i utrzymuje 
stały kontakt z okrętami polski­
mi na dalekich wodach, a przede 
wszystkim z O. R. P. „Iskrą" szkol­
nym statkiem Marynarki Wojen­
nej i „Darem Pomorza" w czasie 
ich dalekomorskich podróży.

W pracy swej zadzierzgnęliśmy moc­
ne węzły z ludźmi, kierującymi Akcją 
Katolicką na Wielkim Pomorzu. Utrzy­
mujemy bezpośredni kontakt z przed­
stawicielami duchowieństwa trzech die- 
cezyji, Gnieźnieńskiej, Chełmińskiej i 
Włocławskiej. Liczni przedstawiciele 
duchowieństwa z Jego E. Ks. Biskupem 
Okoniewskim na czele niejednokrotnie 
zabierali głos przed mikrofonem Roz­
głośni Pomorskiej. Do swych stałych 

Z powodu braku miejsca musimy niestety odłożył wydrukowanie dwu 
ciekawych artykułów: inż. Stanisława Sieradzkiego, dyrektora Wojewódzkiego 
Biura Funduszu Pracy i p. Alojzego Melerskiego, wiceprezesa Związku Towa- 
izyslw Kupieckich na Pomorzu. Oba artykuły ukażą się w następnych nume­
rach.

Czterdziestolecie istnienia przedsiębiorstwa meblowego 
firmy Bracia Tews w Toruniu

współpracowników Rozgłośnia zalicza 
ks. Posadzego, ks.dyr. Bekera, ks. Gaj- 
dusa, ks. Czaplińskiego, ks. Kozłowskie­
go i ks. Kasizubowskiego.

Staraliśmy się zawsze wszystkim u- 
dostępnić dojście do mikrofonu.

Rolnictwo, rzemiosło, oświata i sport 
otaczaliśmy specjalną opieką, poświęca­
jąc im dużą część naszego programu.

Zawsze w miarę możliwości technicz­
nych staraliśmy się dawać bezpośrednie 
reportaże i transmisje z ważniejszych 
wydarzeń na Pomorzu. Uroczystość po­
bytu Marszałka Polski w Toruniu, zjazd 
Akcji Katolickiej Archidiecezji Gnieź­
nieńskiej w Nakle, Święto Morza w Gdy­
ni i Swarzewie, promocja w Szkole Pod­
chorążych Kawalerii w Grudziądzu, 
przywitanie gen. Bortnowskiego w To­
runiu, reportaże z życia na statkach 
polskich w porcie gdyńskim, oraz czę­
ste transmisje sportowe mówią o wy­
siłkach Rozgłośni Pomorskiej zmierza­
jących do ustalenia jak najbliższych 
kontaktów ze społeczeństwem całego 
Pomorza. Nawet transmisje z życia 
Gdańska znalazły się poraź pierwszy 
na polskiej antenie.

Ogółem nadano w naszej rozgłośni 
około 1500 audycyj w tym około 200 na 
fali ogólnopolskiej.

I
W pracy na przyszłość dążyć 
będziemy do jeszcze większego 
zbliżenia Rozgłośni Pomorskiej z 
polskim morzem i Pomorzem, 
uwzględniając w całej pełni folk­
lor Kaszub, Gdańska, Warmii, 
Mazurów, Kujaw i drobniejszych 
regionów Wielkiego Pomorza.

Uprzejma i fachowa obsługa, sumienne 
wykonanie warunków dostawy oraz uczci­
wa kalkulacja kupiecka, oto zalety, które 
sprawiają, iż każdy kupujący w firmie 
„Bracia Tews11 opuszcza magazyny z cał­
kowitym zadowoleniem.

Znane nie tylko na Pomorzu, lecz także 
poza jego granicami przedsiębiorstwo me­
blowe firmy Bracia Tews w Toruniu obcho­
dzi w bieżącym roku czterdziestolecie swe­
go istnienia. Z skromnego warsztatu sto­
larskiego i tapicerskiego z roku 1899 przed­
siębiorstwo dzięki niestrudzonej i sumien­
nej pracy swych założycieli, braci Fran­
ciszka i śp. Ryszarda Tewsów, rozwija się 
do rozmiarów jednego z największych 
przedsiębiorstw branży na Pomorzu. W 
okresie największego rozkwitu firma za­
trudniała ca 50 pracowników z których 
liczni pracują w przedsiębiorstwie ponad 
20 a nawet 25 lat 

| lonii, stwierdzić trzeba, że pierwsza ta pró-
I ba wypadła dobrze i wielkie otwiera się w 

tym względzie pole wychowania młodzieży 
rzemieślniczej. Dążąc również do podniesie­
nia przygotowania zawodowego z inicjaty­
wy Izby nastąpiło przeniesienie i reorgani­
zacja Instytutu Rzemieślniczo—Przemysło­
wego, któremu zakreślono poważny odci­
nek pracy.

Obecnie prowadzi Izba ostatnie prace or­
ganizacyjne związane z zaliczeniem do rze­
miosła: kominiarstwa, instalacji elektrycz­
nej, gazowej, wodociągowej i kanalizacyj­
nej i przedsiębiorstw wyrobu broni i amu­
nicji.

W nowym roku 1939, Izba Rzemieślnicza 
w Toruniu kontynuować będzie swe dotych­
czasowe prace, przedstawiając w dalszym 
ciągu właściwym czynnikom konieczność 
przeprowadzenia szeregu zmian i zorgani­
zowania pewnych dziedzin życia rzemieśl­
niczego, by podnieść rzemiosło, zrzucające 
bardzo powoli skutki kryzysu.

Izba zamierza na Pomorzu rozwijać swą 
działalność w trzech zasadniczych kierun­
kach:

1) w kierunku podniesienia stanu gospo­
darczego warsztatów rzemieślniczych,

2) w kierunku podniesienia poziomu 
przygotowania zawodowego do wykonywa­
nia rzemiosła,

3) w kierunku celowego i sprawnego zor­
ganizowania społecznego ■ gospodarczego 
życia rzemiosła.

Olbrzymi zaś wybór mebli, mieszczą­
cych się na 5 kondygnacjach, 2 budynków 
budzi zachwyt u klientów najbardziej wy­
brednych. Kupujący mają okazję oglądać 
i nabyć wyroby z drzew najbardziej szla- 
chetnwch i egzotycznych.

Zasłużonej tej placówce przemysłu me­
blowego składamy życzenia dalszego po­
myślnego rozwoju.

Pierwsza dziedzina zamierzeń realizo­
wana będzie przez systematyczną akcję Izby 
w kierunku przydzielenia Pomorzu od­
powiednich kredytów inwestycyjnych na 
mechanizację i elektryfikację warsztatów 
rzemieślniczych. W dziedzinie podniesienia 
stanu gospodarczego rzemiosła w r. 1939 
opracuje Izba również jednolity na Pomo­
rzu i celowy system konsekwentnego zwal­
czania rzemiosła nielegalnego, a wreszcie 
do rozładowywania bezrobocia wśród rze­
miosła, a przede wszystkim wśród czeladzi 
rzemieślniczej.

W dziedzinie pracy nad podniesieniem 
poziomu przygotowania zawodowego do wy­
konywania rzemiosła działalność Izby roz­
wijać się będzie przez akcję Instytutu Rze- 
mieślniczo-Przemysłowego, i to w kierunku 
organizowania szkół przygotowawczych do 
rzemiosła dla młodzieży w wieku 14—15 
lat przez jaknajliczniejsze kursy przygoto­
wawcze do egzaminów czeladniczych i egza­
minów mistrzowskich. Obok nich prowadzo­
ne będą dla wszystkich zawodów liczne 
kursy fachowe celem podniesienia wiedzy 
i umiejętności zawodowej na jak najwyż­
szy poziom.

Doceniając wielkie znaczenie dla rozwo­
ju społecznego rzemiosła domów rzemieśl­
niczych i burs rozwijać będzie Izba i w 
tym kierunku swą działalność, koordynu­
jąc ją również t zamierzeniami oświato­
wi

W Bydgoszczy skazano 
dwóch Niemcówi

Liczna galeria Niemców przesuwa się 
ostatnio przed bydgoskim Sądem Okręgo­
wym pod zarzutem znieważenia Narodu 
Polskiego lub tego, co Naród Polski posia­
da najdroższego. Dwa nowe typy z tej ga­
lerii odpowiadały wczoraj z ławy oskarżo­
nych.

Pierwszy z nich to Otto Kempf z Ludwi- 
kowa, pow. bydgoskiego. W rozmowne z 
Józefem Cholewińskim i Stanisławem Ka­
sperkiem, Kempf znieważył pamięć Mar-' 
szalka Piłsudskiego, pomawiając go o za­
miar sprzedania Polski Niemcom. Natu­
ralnie siewca tych bredni nie przyznał się 
do winy. Sąd skazał go na pół roku bez­
względnego więzienia.

Drugi zasiadł przed Sądem na następnej 
rozprawie. Był to zamieszkały w Bydgo­
szczy Frank Fritz. Ośmielił się on zelżyć 
publicznie Naród Polski, wymyślając Po­
lakom w sposób wysoce karygodny. I on 
nie przyznał się do winy. Potwierdzili je­
dnak jego -winę świadkowie, a sąd uloko­
wał Niemca na 3 miesięczny pobyt za kra­
tami.

Niebezpieczni przestępcy 
nieci w Starogardzie

Ostatnio posterunek policji w Starogar­
dzie ujął niebezpiecznych przestępców wła­
mywaczy mieszkaniowych — poszukiwa­
nych za szereg kradzieży dokonanych na 
terenie woj. pomorskiego, a mianowicie: 
Dobka Józefa i Capa Michała. Wymienieni 
zostali osadzeni w więzieniu w Starogardzie.

JnowTOtłatw
— Nocny dyżur apteczny pełni od so­

boty „Apteka pod Orłem11, od niedzieli „Ap­
teka pod Złotym Lwem.

— Nocny dyżur lekarski pełni z soboty 
na niedzielę — dr. Woyciechowski, ul. So­
lankowa 60, z niedzieli na poniedziałek dr. 
Kubiak, ul. Król. Jadwigi 30.

REPERTUAR KIN:
ŚWIT: „Cztery córki11.
SŁONCE: „Zapomniana melodia".
STYLOWY: „Władca prerii* 1*.
AS: „Żądza11.

— Złoty Krzyk Zasługi otrzymał poseł 
na Sejm inż. Jan Wichliński z Radłówka.

— Walne zebranie Koła Kobiecego LOPP 
odbędzie się dnia 12 stycznia o godz. 18 
w świetlicy urzędniczej (Park Miejski), plac 
Klasztorny 1 ptr.

— Nieletni przed sądem. Sąd Okręgowy 
w Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w Ino­
wrocławiu rozpatrywał sprawę karną przy 
drzwiach zamkniętych przeciw 3 chłopcom 
oskarżonym o dokonanie gwałtu na 9-let- 
niej dziewczynce w Solankach. Sąd ska­
zał wszystkich trzech oskarżonych na dom 
poprawy z zawieszeniem na lat dwa.

śniecie
— Gwiazdka dla.. ptaszków. Istniejące 

przy szkole powszechnej nr. 1 Kółko Ochro­
ny Przyrody zgotowało gwiazdkę dla... pta­
szków. Ustawiono i przystrojono choinkę 
...skórkami od słoniny w miejsce świecide­
łek a zamiast sztucznego śniegu oblano ga­
łązki tłuszczem i nasionami oleistymi, (ś)

— Z komitetu powiatowego F. O. N. W 
sali posiedzeń Wydziału Powiatowego odby­
ło się zebranie komitetu wykonawczego 
Funduszu Obrony Narodowej na powiat 
świecki. Obradom przewodniczył p. generał 
Rachmistruk; wziął w nich także udział p. 
starosta Cwinarowicz. (ś)

Niezwykła wigilia dla policjantów w pow. 
świeckim

Pierwszy raz w powiecie świeckim nie 
zapomniano w wieczór wigilijny o policjan­
tach, którzy pełniąc służbę na swych placów­
kach, nie mogli w gronie rodziny zasiąść do 
wieczerzy wigilijnej. Tak jak to ma miejsce 
w pewnych miastach innych dzielnic kraju, 
sprawiono w naszym powiecie policjantom 
miłą wigilię, obdarowując ich paczkami z 
podarkami na miejscu służby. Dzięki stara­
niom p. starosty mgr. Cwinarowicza, inicja­
tora wprowadzenia tej tradycji w naszym 
powiecie, zostały przygotowane paczki i ich, 
wręczenie w posterunku Świecie dokonał' 
p. Starosta osobiście. i

Na posterunkach wiejskich wręczenie po­
darków policjantom nastąpiło przez miej­
scowych wójtów. Obdarowani zostali poli­
cjanci: pp. Sachetti, Krause i Folant w Świe- 
ciu, Boralewski w Grucznie, Kłoy w Bukow­
cu, Wiza w Pruszczu, Kamiński w Nowem, 
Kowalik w Osiu, Deręgowski w Świekato­
wie, Batkowski w Drzycimiu, Majewski w 
Jeżewie, Malinowski w Warlubiu, Kwiat­
kowski w Michalu. (ś)

POMOC ZIMOWA DLA DZIECI 
BEZROBOTNYCH — TO OBOWIĄ­
ZEK POLAKA I CHRZEŚCIJANINA!



SOBOTA, DN. 31 GRUDNIA 1938 R. i NIEDZIELA, DN. 1 STYCZNIA 1939 R.

Redakcja i Administracja „Gazety 
Pomorskiej** w Bydgoszczy — 
ul. Dworcowa 30, tel. 24-80

Redaktor St Kapkowski przyjmuje od 
godz. 15—17 (za wyjątkiem dni przedświą­
tecznych).

DzK — Sobota
Sylwestra 31 grudnia

Co nas boli?

Czyżkówko - deskami afiilę przedmieście
Na marginesie ostatniego zebrania Tow. Obywateli Czyżkówka

Jutro Niedziela
Nowy Rok 1 stycznia

NOCNE DYŻURY APTEK:
— Apteka pod Aniołem, Gdańska 65, tel. 

3385.
— Apteka przy pL Teatralnym, M. Fo­

cha 10, tel. 1962.
— Apteka Tarasiewicza, Orła 8. tel. 3146.

Ostatnio odbyło się zebranie Towa­
rzystwa Obywateli Czyżkówka. Podczas 
długotrwałej dyskusji nad bolączkami i 
potrzebami tego upośledzonego przed­
mieścia omówiono szereg zasadniczych 
spraw.

Rzeczą, która stanowi największą bo­
lączkę Czyżkówka — to odcięcie od mia­
sta i całkowity brak komunikacji miej­
skiej. Za środek komunikacji stałej nie 
można uważać kolejki powiatowej, któ­
ra kursuje stosunkowo bardzo rzadko. 
Kilka tysięcy ludzi dziennie musi więc 
pieszo iść do szkół, biur czy dla załatwie­
nia sprawunków. Droga do miasta nie 
jest jeszcze tak uciążliwa, jak droga po­

wrotna, gdy się idzie obładowanym pacz­
kami i sprawunkami.

Czyżkówko zaludnia się coraz bar­
dziej, pod lasem Grunwaldzkim powsta- 
je nowa kolonia kolejarska, utworzenie 
więc jakiejś stałej komunikacji z mia­
stem staje się bolączką coraz bardziej 
palącą.

Niestety na przeszkodzie rychłemu 
załatwieniu tej sprawy stoi tor kolejowy. 
Uniemożliwia on przedłużenie linii tram 
wajowej. Jedynym więc wyjściem jest 
poprowadzenie na Czyżkówko linii auto­
busowej. Nawet przy jednym autobusie 
możnaby tę linię obsłużyć doskonale, 
gdyby autobus kursował od dworca ko-

WAŻNE TELEFONY:
— Straż Pożarna, ul. Pomorska nr. 16, 

telefon 06.
— Komisariat Główny P. P. (gmach wo­

jewódzki), Jagiellońska 5, tel. 2700.
— Magistrat (Ratusz) — Jezuicka 1, te­

lefon 2600.
— Pogotowie Ratunkowe, Pomorska 16, 

telefon 2615 i 2616.
— Starostwo, Słowackiego, teł. 3250 i 3245.
— Obóz Zjedn. Naród. (Gdańska 44) 

tel. 2261.
PROGRAM KIN:

jLTDO- „Żebrak w purpurze". 
APOLLO: „Zwycięzcy żywiołu-, 
JdARYSIENKA: „Rozalie" 
jKRISTAL: „Habanera".
KAPITOL: „Darmozjad".

KALENDARZYK TEATRALNY

|D 
io

PIĄTEK: Przedstawienie zawieszone.
SOBOTA: o godz. 20 i 23 rewia „Bydgoszcz 

pod gazem".
NIEDZIELA: godz. 16 „Błękitna maska"; 

godz. 20 „Klub Kawalerów" z Ćwiklińską.
PONIEDZIAŁEK: „Klub kawalerów".

Z Teatru Miegskiego
Dziś w sobotę, dnia 31 bm., na zakończe­

nie 1938 roku dyrekcja teatru przygotowała 
wspaniałą rewię sylwestrową p. L: „Byd­
goszcz pod gazem** składają/: się z 20-tu 
obrazów układu reż. Mariana Domosław- 
skiego. Udział bierze cały zespól. W dniu 
tym odbędą się dwa przedstawienia rewii 
p godz. 20-tej i 23-ej. Pozostałe nieliczne bi­
lety są do nabycia w kasie teatru.

W niedzielę, dnia 1 stycznia, o godz. 16, 
wspaniała operetka „Błękitna maska** w 
premierowej obsadzie. Bilety po cenach o 
30% zniżonych do nabycia w kasie teatru, 
f Teatr Miejski zaczyna Nowy Rok gościn­
nymi występami znakomitej aktorki sceny i 
ekranu — Mieczysławy Ćwiklińskiej w ko­
medii M. Bałuckiego „Klub kawalerów** w 
roli Jadwigi Ochotnickiej. Mieczysława Ćwi­
klińska wystąpi tylko w dwóch przedstawie­
niach dnia 112 stycznia, o godz. 20. Ceny 
[biletów normalne. Zniżki i passe-partout 

nnierowe nieważne.
Notatki kronikarza

Swym bydgoskim Czytelnikom, 
Przyjaciołom, Korespondentom i 
Inserentom — Redakcja „Gazety 
Pomorskiej** w Bydgoszczy prze­
syła najlepsze życzenia pomyśl­

nego „Nowego Roku**.
। — Ślub. Onegdaj odbył się w kościele
Św. Trójcy ślub p. Teofila Cyrankowskiego, 
rewidenta PKP, syna znanego obywatela 
Władysława z Unisławia z panną Janiną 
Krężelewską, córką znanych obywateli dziel- 

;nicy Wilczak. Ślubu udzielił ks. Gawrych, 
(w asyście księży: Kaniewskiego i Kwiat­
kowskiego. Podczas uroczystości kościelnej 
znany śpiewak bydgoski — baryton p. Gru- 

iBzczyńskj odśpiewał bardzo pięknie kolędę, 
i Uroczystość weselna odbyła się w domu 
Panny Młodej, przy ul. Stefana Czarneckie­
go 6, gdzie podejmowano z zniezwykłą, 
staropolską gościnnością wszystkich gości. 
Podczas uroczystości wygłoszono różne de­
klamacje. Uroczyste weselne przemówienie 
wygłosił p. Kazimierz Czachowski. Nade­
szła wielka ilość telegramów ze wszystkich 
'stron. Młodej Parze na nowoobranej drodze 
i życia zasyła redakcja nasza serdeczne ży­
czenia „Szczęść Boże"!

— Szczególną uwagę zwracamy na dzi­
siejsze ogłoszenie Restauracji Berendta, 
właśc. J. Dawidowski. W popularnym tym 
lokalu odbędzie się wspaniała zabawa syl­
westrowa, obfitująca w liczne niespodzian 
ki, przy bufecie specjalnie zaopatrzonym w 
najwykwintniejsze smakołyki.

— Obchód wigilijny cywilnych ociem­
niałych odbył się onegdaj w sali p. Melle- 
rowej. Do stołu zasiadło około 50 niewi­
domych wraz z rodzinami. Wśród uroczy­
stego nastroju odśpiewano wspólnie kilka 
kolęd, przeplatanych deklamacjami dzieci 
i utworami muzycznymi. Podniosłe prze­
mówienie wygłosił serdeczny opiekun tu- 
!?jszych ociemniałych, ks. Balcerek. Na-
stępnie przystąpiono do rozdania podarun­
ków gwiazdkowych. Podniosły ten obchód 
urządzono dzięki otrzymanym ofiarom w 
wysokości 2400 zŁ
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Swoim Klientom i Przyjaciołom
tDosicgo Roku
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DOM TOWAROWY

RYNEK HARSŁ PIŁSU0SKIE60 1
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przy

BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 6 tel. 10-90 

wszystkim swoim stałym bywalcom i gościom serdeczne 

Życzenia Noworoczne 
składa

Jan SatvidomtM x «on<ę

W dniu dzisiejszym 31 bm. w lokalach restauracji odbędzie się 
dźwiękach doborowej orkiestry

WESOŁA ZABAWA SYLWESTROWA
na którą zaprasza

Sospodnrs

— Narciarze bydgoscy zbierają się w 
niedzielę 1 hm. o godz. 10 w lesie za Pod­
chorążówką, celem wzięcia udziału w wy­
cieczce BKN. Zarząd BKN rozpoczął sta­
rania o ulgowe przejazdy dla narciarzy na 
tereny narciarskie w Szwajcarii Kaszub­
skiej. W tej sprawie informuje prezes 
BKN adw. Śmigielski (1635).

— Staraniem Polskiego Czerwonego 
Krzyża odbył się w świetlicy przy ulicy 
Cieszkowskiego 11 obchód gwiazdkowy dla 
dziewczynek i chłopców ze szkoły ks. B. 
Bandurskiego, zamieszkałych przeważnie 
w barakach. Przy pięknie udekorowanej 
choince w obecności pań z zarządu PCK i 
nauczycielstwa odegrały dzieci, wyuczone 
przez siostry PCK — jasełka. Po przemó­
wieniu p. drowej Szubertowej nastąpiło 
obdarowanie 150 dzieci podarunkami i u- 
pominkami w postaci ciepłej odzieży. — 
Przyczynili się do tego: p. prez. Barciszew- 
ski, ofiarując 50 zł, PASTA — 50 zł, KKO 
miasta 25 zł, firma Millner — 20 zł, KKO 
powiatu — 15 zł, Bank Ludowy 10 zł. p. 
apt. Rochon 8,30 zł; oraz firmy: BE-DE-TE, 
Leo, Waligórski, Holandia, Grey, Bigońska, 
Kama. Jagła, Matz, C. Berendt, Mix, Sie­
bert, ES-TE. Drogeria Royal, Drogeria Bo­
gacza, Niewitecka, Tysler, Bracia Małeccy 
i B. Kentzer,

— Piękny obchód wigilijny urządzili 
robotnicy katoliccy przy Farze. Do sto­
łów, pod choinką w Domu Katolickim za-

• isiadło okoto 200 cslonków z rodzinami. —■ rasestane w dniu 3

. Przewodniczył temu uroczystemu zebraniu 
। wiceprezes Brzyski. Obecni byli księża pa­
rafialni z ks. prób. Schulzem na czele. —

i Bogaty był program artystyczny wieczo­
ru, a najwznioślejszą chwilą było łamanie 

j się opłatkiem. Na zakończenie uroczysto- 
i ści odbyło się skromne przyjęcie, w czasie 
którego rolę przemiłych gospodyń pełniły 
młode Polki.

— B. starosta bydgoski Michał Stefanic- 
ki został starostą w Stryju.

— Dla chlett, panie d\i Chleba. Przy­
krą sprawę sądową miał b. pracownik ko­
lejowy KB z ul. Stawowej. Znalazł on na i 
ulicy świadectwo z ukończenia Dokształca­
jącej Szkoły Zawodowej na nazwisko Jó­
zefa Drosa. Wywabił z tego świadectwa 
nazwisko i wpisał w to miejsce swoje. — 
Przy pomocy sfałszowanego w ten sposób 
dokumentu uzyskał pracę na kolei. Fał­
szerstwo wydało się jednak i KB został nie ' 
tylko, że zwolniony z posady, lecz nadto i 
jeszcze otrzymał 3 miesiące aresztu z za­
wieszeniem.

— Bal reprezentacyjny Polskiego Białe* 
go Krzyża, który jest gwoździem karnawa­
łu bydgoskiego, odbędzie się 14 stycznia w 
salach „Po ’ Orłem". Zaproszenia zostana >

| lei powiatowej do cmentarza, czy do lasu 
przy ul. Koronowskiej.

Drugą, zasadniczą bolączką Czyżków­
ka jest brak wodociągów i kanalizacji. 
Nieodpowiednie wozy, używane do wy­
wożenia nieczystości są rozsadnikami 
najgorszych chorób. Czasem, po przeje­
chaniu takiego wozu obywatele Czyż­
kówka wierzyć nie chcą, że mieszkają 
w mieście. W grę wchodzi już nie tylko 
wygoda ludności, lecz również wzgląd 
sanitarny. To samo jest z wodą. Czerpie 
się-ze studni nie zawsze odpowiednio za­
bezpieczonych, w warunkach niezbvt hi­
gienicznych. A przecież kwestia dobrej i 
czystej wody do picia ma kolosalne zna­
czenie, Bydgoszcz rozbudowała miliono­
wym nakładem stację pomp do takich 
rozmiarów, że wystarczy wody dla 250 
tysięcy mieszkańców. Przypuszczać więc 
należy, że zarząd miejski w miarę posia­
danych funduszów pomyśli teraz o za­
opatrzeniu w tę wodę tak wielkiego 
przedmieścia, jak Czyżkówko.

Trzecią sprawą, szeroko omawianą 
na wspomnianym zebraniu, były bruki. 
Są na Czyżkówku takie ulice, gdzie toną 
karawany z nieboszczykiem, gdzie 
ksiądz, idący z pogrzebem wraca cały 
ubłocony, gdzie grzęzną po osie samo­
chody Pogotowia Ratunkowego. Zdajemy 
sobie sprawę z tego, że przy olbrzymiej 
rozległości Bydgoszczy miasto nie jest
w stanie zaspokoić wszytkich potrzeb 
ludności i pod względem zabrukowania 
ulic. Otacza się jednak wielką opieką Bie 
ławki, widząc to mieszkańcy Czyżkówka 
wysnuwają różne wnioski, dające powód 
do dużego rozgoryczenia.

Ulica Grunwaldzka, stanowiąca głów­
ny szlak wylotowy z miasta ma wygląd 
okropnie zaniedbany. Nawet krawężniki 
przy jezdni pochodzą jeszcze z czasów 
przedwojennych. Nowe krawężniki za­
częto zakładać przed torem kolejowym. 
Na tym jednak zakończyła się ta cała 
„inwestycja**. A przecież teraz, px> usu­
nięciu płotów możnaby z ul. Grunwaldz­
kiej stworzyć prawdziwie reprezentacyj­
ne cacko — i to niewielkim stosunkowo 
kosztom, przy zatrudnieniu bezrobot­
nych. Niestety, na razie nie zanosi się 
na to.

Idźmy jednak dalej w ten las bolą­
czek, trapiących mieszkańców Czyżków­
ka. Skarżą się na egipskie ciemności, 
panujące na niektórych ulicach. Po go­
dzinie 23 od dworca kolei powiatowej do 
mostu Świeci się zaledwie kilka latarń 
w „kilometrowej" od siebie odległości. 
Stwarza to jedynie okazję do „działania" 
różnym mętom i szumowinom podmiej­
skim. Jeszcze gorzej jest na bocznych 
ulicach. ,

W tych ciemnościach i kłopotach ra­
dością i dumą mieszkańców Czyżków­
ka jest wznoszona przez nich własnym 
sumptem i własnym nieraz trudem fi­
zycznym nowa świątynia. Już z dale­
ka widnieje imponujących rozmiarów 
wieża kościelna, a nad nią wspaniały 
krzyż. Wprawdzie przy budowie tego 
kościoła doznano bardzo dużo dobrego 
ze strony zarządu miejskiego, przydały­
by się jeszcze dalsze datki i subwencje 
na wykończenie świątyni. Ofiarność 
mieszkańców Czyżkówka doszła już do 
granicy maksymalnych możliwości. W 
tym wypadku każda, najmniejsza na­
wet pomoc ze strony miasta przyjęta 
zostanie z zadowoleniem i radością.

Tak wygląda życie Czyżkówka w 
świetle najaktualniejszych bolączek. 

Nie kończy się jednak na tym wylicza­
niu tego, co omawiano na zebraniu. 
Wspominano jeszcze o moście przez 
Brdę do Jachcie, o niemożliwym zaku­
rzeniu ul. Grunwaldzkiej w słoneczne, 
letnie dni, o potrzebie rozbudowania 
ochronki, o stacji opieki nad dzieckiem 
o aptece, sygnalizatorach pożarowych, 
zbyt malej ilości dostępnych o każdej 
porze telefonów i wielu, wleln innych.

Czy wszystkie te potrzeby dadzą się 
zrealizować, jest, rzeczą wysoce wątpli­
wą, ze względu na ograniczone możli­
wości miasta. Niemniej jednak w se­
gregowaniu spraw „do załatwienia** 
winny znaleźć się również te sprawy, 
które tak bardzo dręczą mieszkańców 
Ouśkówka.
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Kanton siedliskiem moskitów 
i eoidemii

W Kantonie panuje w związku z upa­
łami straszliwa plaga much i moskitów. 
Do tego place i ulice w mieście oraz 
przedmieścia i okolice miasta zalegają 
tygodniami niepogrzebane zwłoki tysię­
cy ludzi i zwierząt. Są to ofiary samo­
lotów bombowych japońskich przed u- 
padkiem Kantonu. Ponadto znajduje się 
mnóstwo zwłok pod ruinami domów 
zdemolowanych przez bomby.

W Kantonie powietrze jest przesy­
cone zaduchem i miazmatami nie do 
zniesienia. Miasto stanowi doskonałe 
podłoże dla epidemii i chorób wszelkiego 
rodzaj’v

Notowania tfefrlowe
JTOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 

__ z dnia 30 grudnia
DEWIZY; Belgia 88.88; Berlin 21201; Budapeszt 

104,17; Bukareszt 387,00; Gdańsk 99,75; Amsterdam 
286,00; Kopenhaga 109,40; Londyn 24,51; Nowy Jork 
czeki 8,27; Nowy Jork kabel 5,2714; Oslo 123,07; 
Paryż 13,88; Praga 18,05; Sztokholm 126,16; Zurych 
118,85; Włochy 27,77; Helsinki 1Ó81'; Montreal' 
6,21%; Sofia 6.37; Tallin-134,65; Konstantynopol 
4,21; Belgrad 12,12; Ryga 98,50; Kowno 89,50.

Tendencja nieco słabsza.
Walnty: Belgi belg. 88,85; Dolary amer. 5,25; 

Dolary kanad. 5,20; Floreny hol. 186 40; Franki fr. 
13,86; Franki szweje. 113,65; Funty ang 24,49; Gul­
deny gdańskie 99.75; Korony: czeskie 10,4.0, duńskie 
109,15, norweskie' 122.75, szwedzkie 125,85; Liry wł. 
17,50; Marki fińskie 10,70; Marki ntem. srebrne 85,00; 
Belgrad 7.70; Konstantynopol 2,61; Tallin 122,00; i 
Bukareszt 2,00;Syfia 4,00; Ryga 85 00; Budapeszt1 
CO AA62,00.

AKCJE: Bank Polski 137.50; Bank Handlowy 
56.25; Bank Leszczyński 109.00; Cukier 35,25; Wę­
giel 34.00; Lilpop 95,00; Norblin 103,00; Ostrowiec 
67.75; Starachowice 46,09; Żyrardów 63,00; Haber- 
"busch 61,00. — Tendencja niejednolita.

PAPIERY: 4% proc wewnętrzna 65 50 setki; 3 
proc, inwest. I em. 35,50 serie 93,50, II em. 34,50 
serie 91,50; 5 proc, kon Wersyjna 63.50; 5-proc, kole­
jowa 67.50; 4,proe. prąm.. doler.-42.4*,0;. 4 proc, kon­
solidacyjna 65,75 setki; 444. proc, ziemsk.e seria 5 
64,13; 414 proc. Warszawy 76.50': 5 proe. Warszawy 
1933 r. 73,00 drobne; 5 proc. Warszawy 1936 r. 71 50; 
5 proc. Łodzi 1933 r. 64,50; 5 proc. Łodzi 1933 r. 62,50 
5*4 proc. obi.. Warszawy 7 em. 7O.04J.

Tendencja dla pożyczek nieco słabsza, dla listów > 
utrzymana.

URZĘDOWA CEDUŁA GIEŁDY 
ZBOŻOWO • TOWABOWEJ W BYDGOSZCZY 

z dnia 30 grudnia
żyto 14.60—14,75 tend, ożywiona; otręby jęcz­

mienna 11,00—11,50; groch zielony (Foigera) 24,00 
—26,00; mak niebieski 75,00—78.00.

Tendencja na pszenicę, żyto, ożywiona, na resztę 
spokojna.

Obroty: pszenica 196 ton; żyto 709 ton; jęczmień 
365 ton; owies 115 ton; mąka pszenna 47 ton; mąka 
żytnia 104 ton; otręby pszenne 60 ton: otręby żytnie 
105 ton; wyka 30 ten; bobik 45 ton; seradela 45 
ton; siemie lniane 17 ton; gorczyca 13 ton; 
szanka 15 ton. — Ogólny obrót 1876 ton.

mie-

Por. Skulicz zdobył puchar 
P. Prezydenta R. P.

W czwartek rozegrano w Zakopanem 
najważniejszy z konkursów w programie 
międzynarodowych zimowych zawodów 
konnych, a mianowicie konkurs dokładno­
ści o pućhar wędrowny Pana Prezydenta 
Rzeczynospolitej.

Do konkursu stanęło 51 koni, z których 
wyjątkowo bez błędu przeszło trudny par­
cours ńaieżony 15 przeszkodami o wyso­
kości średnio 1.40 m. i szerokości 4 m. — 
aż 14 koni, które doszły do rozgrywki na 
7 przeszkodach.

W rezultacie pierwsze miejsce zdobył

por. Skulicz na „Dunkanie“.
2) ppłk Rómmel na „Dyngusie**,
3) por. Skulicz na „Arosie".
Pierwszy z Niemców, von Zastrów za­

jął 16-te miejsce.
Po dekoracii jeźdźców i wręczeniu pu­

charu przechodniego Pana Prezydenta, j 
którego dokonał w imieniu Pana Prezy­
denta R. P., szef denartamentu kawalerii . 
nłk. Skuratmviez. odbyła się gonitwa włó- : 
kiem za jeźdźcem na dvstans’e 2400 m., 
którą wygrał por. Zajączkowski.

Trzecie zwycięstwo SC^^^idyiczyków 
nad renrezentacią Niemiec

Kanadyjska drużyna hokeja lodowesro 
Smoke Eaters spotkała się w Hamburgu 
po raz trzeci z reprezentacją Niemiec i od­
niosła trzecie zwycięstwo, tym razem

stosunku 8-0.
Zawodom przyglądało się 11 tysięcy wi­

dzów.

. . , P1?* .• d.n a, 30 gmdnh 1038 r. o godz. 1,15, zasne’a w Bogu, no dhi^ch
1 ciężkich cierp eniach, opatrzona k lkakrotnie Sakramentami św., moja najukochańsza 
zona, nasza najdroższa i troskliwa mamusia, teściowa i babc a

» _ Ś- P

Franciszka Marla Dylska
z c?e»r u Kzlscl

w oo roku życia. W nteu tulonym smutku pogrążeni
n v dz’eci i rodzina.

• . . . . odbędzie s ę dnia 3. I. 39 r. o godz. 9 30 z kostnicy 8 Szp tala Osręg.
□o KosciOia Garnizonowe o następnie na cmentarz garnizonowy. 2248
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Hallo, in Polskie Radio!
Sobota, 31 grudnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
6.30 Kolęda. 6.35 Gimnastyka, 

(płyty). 7,00 Dziennik poranny.
ty). 8,00—11,57 Przerwa. 17,77 „„„„„ ,
na! z Krakowa. 12.03 Audycja południowa (z Kato­
wic). 13.00—15,00 Przerwa. 15 00 Teatr Wyobraźni 
ola dzieci: „O Biedzie, co miała siedem kostek" _
słuchowisko Anny Swirszczyńskiej. Piosenki 
kładzie Jana Maklakiewicza. 15,30 Muzyka

• dowa. 16,00 Dziennik popołudniowy. 16,03 
I domości gospodarcze. 16,20 Kronika literacka 
। oprać. Jana Emila Skiwskiego. 16,35 Robert Schu- 
I mann: Karnawał wyk. Ignacy Dygat (fortep.) 17,00 
| Nabożeństwo na zakończenie „Starego Roku” z Ko­

ścioła OO. Franciszkanów w Krakowie. 18,00 Au­
dycja dla wsi. 18,30 Audycja dla Polaków za grani­
cą. 19,15 „Na wesoło pod jemiołą" — koncert roz-

■| rywkowy (z Katowic). 20,35 Audycjo informacyjne: 
i Dziennik wieczorny. IViadomoścl meteorologiczne, 
i Wiadomości sportowe. Nasz program na Jutro. 21,00 

..Cyklon" — powieść mówiona Ferdynanda Goetla. 
21,15 „Rok umiera, rok się rodzi. Grać panowie, 
smutek szkodzi" — „wielki kalejdoskop sylwestro­
wy". 23,59 Powitanie Nowego Roku. 24,03_2,00

i Muzyka taneczna (płyty).

22,30 LONDYN REG. Muzyka taneczna zesp. Jacka 
Hyitona.

22,45 DEUTSCHLANDSENDER. Symfonia IX Beet- 
hoveua.

6,50 Muzyka
7.15 Muzyka (ply-

11,57 Sygnał czasu i hej-

obta-
Wia-

22.00 STRASBURG. „Paganini** — operetka 
hara.

22.15 SZTOKHOLM. „Lohengrin** — opera 
nera (akt III).

Wag-

Poniedziałek, 2 styczni^
6,30 Audycja poranna. 11,57 Sygnał czasu 

nał z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 
Audycja dla kupców i rzemieślników. 15,00 
Wyobraźni dla młodzieży:
Czangu i o porcelanowej księżi.iczce* 
sko. 15,30 Muzyka obiadowa.
południowy. 16,03 Wiadomości gospodarcze. 
Kronika naukowa.
glelska. 17,20 Hiena — pogadanka.
kameralny. 18,00 Audycja dla wsi.
rozrywkowy. 19,00 Audycja żołnierska, 
szy ciąg koncertu rozrywkowego.
formacyjne. 21,00 „Cyklon** —- 
21,15 Recital fortepianowy Zofii 
kowej. 21,40 Nowości literackie.
wykonaniu Orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. 22,55 Przegląd prasy. 23,00 Ostatnie 
wiadomości dziennika wieczornego. Komunikat me­
teorologiczny.

ł hej- 
13,00 

Teatr 
„O Chińczyku Czing- 

— słuchowi- 
16 00 Dziennik po- 

16,20
16,35 Współczesna muzyka an- 

17,30 Koncert 
18,30 Koncert

19,30 Dal- 
20,35 Audycje In- 

powieśó mówiona. 
Kerntopf-Romasz- 

22,00 Koncert w

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
11,00—11,57 Koncert rozrywkowy — płyty. 13,50-* 

14,00 Wiadomości z Pomorza. 18,00 Pogadanka ak­
tualna. 18,10 Recital fortepianowy Zofii Rogóyskiej- 
Żukowskiej. 18,25—18,30 Wiadomości sportowe » 
Pomorza. 22,00 Audycja dla marynarzy. 22,00— 
23,00 Gra Zespół Salonowy Towarzystwa Muzycz­
nego w Bydgoszczy.

ZAGRANICA
20,15 RADIO ROMANIA. „Basten 1 Bastienne" 

opera Mozarta.
21.00 BRUKSELA FRANC. „Pieśń szczęścia.
21.30 RADIO PARIS. • Wieczór oper.

OLEJARNIA 1 RAFINERIA 
FRANCISZEK WOTTON 

Toruń, ul. Grudziądzką li 
zawiadamia, że na dzień 27 

Zastępuje: 
Firma kupuje I płaci* 
za 
za 
za 
za

btn. ceny są. jak

rzepak zimowy 
rzepak holenderski letni 
siemię lniane ,,Bombay**
siemię In. kresowe przy 90% czyst. zł 
gorczycę

zł 
zł 
zł

zł

40,00—44,00
38 00—40 00
46,00—54,00
42,00—47,00
32,00—36,00

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
L00 Kolęda. 10,55 Program na Jutro. 11.00 

—11,57 Koncert rozrywkowy — płyty. 13,00 Dla każ­
dego coś ładnego — płyty. 13.50—14.00 Wiadomości 
z Pomorza. 18,00 „Dziwy w gcdmkn" — felieton 
Ewy Prawdzic-Sicińskiej. 18,15 Gwiazdka w mia­
steczku pomorskim pog.. wygi. Marian Sydow. 18,25 
—18,30 Wiadomości sportowe z Pomorza. 24,05—2,00 
Muzyka taneczna — płyty z Warszawy.

Niedziela, 1 stycznia 
program OGÓLNOPOLSKI

7,20 Muzyka poranna. 8,15 Noworoczna gazetka 
rolnicza dla wsi. 8,30—9,25 Polscy artyści w obcym 
repertuarze (płyty). 9,25 „śląscy betlejkarze" — 
audycja muzyczno-słowna. 10,00 Transmisja nabo­
żeństwa z Katedry Poznańskiej. 12.03 Poranek 
symfoniczny w wyk. Krakowskiej Orkiestry Sym­
fonicznej. 13,20 Koncert rozrywkowy. Orkiestra 
Rozgłośni Lwowskiej, soliści. Szczepko i Tońko. 
14,45 Audycja dla dzieci: „Wycinanki noworoczne". 
15,10 Audycja dio wsi: 1. „Kto z nami nie idzie — 
nie da rady biedzie" — słuchowisko z muzyką. 2) 
Kolendy w wykonaniu chóru. 16,30 „żółta szlaf­
myca albo kolęda na Nowy Rok", komedio-opera. 
17,30—19,25 Koncert rozrywkowy. 18,10 Przemówie­
nie noworoczne Dyrektora Naczelnego. Polskiego 
Radia Konrada Libickiego. 19,00 Noworoczna au­
dycja sportowa. 19,35 Utwory Mozarta (płyty). 
20,15 Audycje informacyjne. 21,05 „Cyklon" — po­
wieść mówiona. 21,20—21,40 Muzyka taneczna. 
21,40—22,20 „Telegramy noworoczne" — wesoła au- 
rycja. 22,20—23,00 D. c. muzyki tanecznej. 23,00— 
23,05 Ostatnie wiadomości dziennika wieczornego. 
23,05—23,55 Muzyka taneczna (płyty).

ROZGŁOŚNIA POMORSKA W TORUNIU
8,30—9,2? „Dosiego Roku naszym słuchaczom". 

15,10—15,40 Audycja dla wsi (z Kłakowa). 16,10— 
16,30 
20,15

„Idzie Tona — audycja kaszubska. 
Melodie ludowe — płyty.

rzepaków, 
lniany 
kokosowy 
nalmowy

zł 18,00 
zł 20.00 
zł .18.50 
zł 13.00

PROGRAMY ZAGRANICZNE
18,00 PARIS PTT. Koncert symfoniczny.
19,15----------

ZAGRANICA

RADIOWY SYLWESTER 1938/39
Już w przeddzień Sylwestra przygotowu­

je Polskie Radio jakby muzyczne pożegna­
nie starego roku; w audycji nadawanej o 
godz. 19.10 ze Lwowa na fali ogólnopolskiej 
znajdą się najmilsze ,i najbardziej popular­
ne piosenki roku ubiegłego. „Przegląd pio­
senek roku 1938“ opracowany został przez 
W. Budzyńskiego.

Sobota, dnia 31. XII. przyniesie właściwe 
koncerty sylwestrowe. O godz. 16.35 pianista 
Z. Dygat odegra „Karnawał" Schumanna,, 
najpiękniejszy obraz karnawału w muzyce 
poważnej. O godz. 19.15 rozpocznie się kon­
cert rozrywkowy po-d hasłem „Na wesoło 
pod jemiołą", transmitowany z Rozgłośni. 
Katowickiej. Wielki koncert wieczorny p. t 
„Rok umiera, rok się rodżi, grać panowie, 
smutek «zkodzi“ trwać będzie od godz. 21.15 
do 23.59 i zapowiada się bardzo atrakcyjnie, 
tak ze względu na udział doskonałych arty­
stów, jak i na dobór programu. W tym „Ka­
lejdoskopie sylwestrowym" znajdą się orkie­
stry: Symfoniczna i Mała P. R., Rozgłośni 
Poznańskiej i Lwowskiej; ze śpiewaków 
wystąpią: Lucyna Szczepańska, Jadwiga 
Kenda. Mieczysław Salecki oraz pieśniarka 
Mira Grelichowska; na ksylofonie grać bę­
dzie Irena Paluli, na wibrafonie M. Orze­
chowski, na skrzypcach E. Raabe i Artur 
Kopernok. a na saksofonie J. Mikułowski. 
Poza tym w koncercie weźmie udział Włada 
Majewska, Czesław Halski i Henryk Ładosz, 
„Chór Zbycha", zespół wokalny K. Waber- 
skiego i inni.

Od godz. 24,05 do 2-ej w nocy przygrywać 
będzie orkiestra taneczna.

Jak widać z tego zestawienia program 
sylwestrowy będzie bardzo urozmaicony i 
wesoły, tak że każdy kto spędzi Sylwestra 
przy aparacie radiowym powita Nowy Rok 
w nastroju pogodnym.

19,25
19,30

• . 1 ra 100 kg.
Firma sprzedają śruty* 
aa 
za 
za 
za
ra firmową mieszankę pasz treściwych D-TL 

R. T. Fijałkowski, W-wa gwarantowanej 
zawartości: 22 proc, białka strawn., ca 3,5 
proc, tłuszczu zł 10,00

21.00

ca 100 kg.

21,30
22,15

PRAGA. „Na zielonej łączce" — operetka 
Benesza.
WROCŁAW. Wielki wieczór sylwestrowy.
KOLONIA. „Ptasznik z Tyrolu** — operetka 
Zellera.
MEDIOLAN. „Werther" — opera Masseneta 
(transm. z La Scali).
STRASBURG. Koncert symfoniczny.
LUKSEMBURG. Koncert symfoniczny z udz. 

.Ignacego Blochmana (fort).

15.00
18.30
19.00

FLORENCJA. „Madame Butterfly" — opera. 
RYGA. „Błękitna maska" — operetka.
WIEDEŃ. „Wolny Strzelec" — opera We­
bera.

HAMBURG. „Carmen" — opera Bizeta.
LIPSK. Koncert noworoczny z Gewandhaus. 

.Wieszczka Bożego Naro­
dzenia — opera Pfitznera.

21.00 MEDIOLAN, 
retka. Lehara.

19.10
19.30
20.10 FRANKFURT.

Nastrój zwyczajów kaszubskich.
Folklor zwyczajów i obrzędów gwiazd- 

kowo-wigilijnych na Kaszubach jest tak 
piękny 4 bogaty, że Rozgłośnia Pomorska 
poświęca mu dnia 31 bm. 2 pogadanki o 
godz. 18.00 — p. Ewa Prawdzic-Sicińska 
opowie o „Dziwhch w -Godniku" (grudniu 

po kaszubska) i o godz. 18.15 p. Marian 
Hrabia Luksemburg" — ope- > Sydow opowie nam o gwiazdce w miastecz- 

• ku pomorskim.
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| DLA WASZEGO ZDROWIA I & 
tylko to najlepsze 127291Is 1

Nie bierzcfe nic Innego, nie Istnieje nic lepszego!

OBWIESZCZENIE
Statki podpadające pod pozycję taryfową IV 

taryfy opłat taryfowych toplatom rocznym) należy 
na nowo zgłosić w Kasie Głównej Rady Portu, Neu- 
garten 28/’c9, na rok kalendarzowy 1939.

j. Właścicieli statków wzywa się wobec tego do 
j przedstawienia najpóźniej do dnia 31 stycznia 
! 1939 r. wymaganych dokumentów jak świadectwa 
| pomiarowe wzgl. cechowe, a przy statkach paro­

wych również kotłowe książeczki rewizyjnej.
Obowiązkowi zgłoszenia podlegają:
A) Statki parowe, osobowe i holownicze, łodzie 

motorowe, bordingi, szkuty, promy transportowe, 
galary mieszkalne, dźwigi pływające, kafary i doki 
pływające, pogłębiarki, refulery, statki warsztato­
we, i statki zaopatrzone w mechaniczne urządzenia 
przeładunkowe.

B) Kutry rybackie (motorowe i żaglowe), mające 
port macierzysty w miejscowościach położonych 
na obszarze Wolnego Miasta Gdańska i Wybrzeża 
Polskiego. Przepisowe formularze można otrzymać 
w Kasie Głównej Rady Portu. (8827

Rada Portu i Dróg Wodnych w Gdańsku.

Na Nowy Rok
es.egi handlowe 

skoroszyty, segregatory, 
teki do odkładania rachun­
ków I listów handlowych

poleca w wielkim wyborze 1 po cenach przystępnych 

Władysław Kuflersku 
Grudziądz, Rynek 13

Drukarnia

Gabinety
lampy stolice, 

pokoje kombinowane
poleca tirma

BRACIA TEWS
Toruń, Mc stówa 30.

Sypialnia 
i kuchnia 

razem zł 495,*
Bracia lews
fawn. 30
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f GWIAZDA 
( PRZEWODNIA 
\ MOTORYZACJI 
Lg 1939

W SPRZEDAŻY—STYCZEŃ 1939

riTeżawodny, ggftknąwjruwy, ó*do cylindrowy silnib 

ulepszono hamulce hydrauliczne;
*4 '* ‘ ‘w

< ulepszone aTezależoe zawieszenie^

ułatwiona zmiana bieoóntfJ

> dłuższe i obszemieisze wnęfrze wozu?

nowa, piękna opływowa linia.

•) w rnoctolidi Oa len

MONTOWANE W ZAKŁADACH LILPOP, RAU PLOEWENSTEIN S. A., WARSZAWA, LICENCJA GENERAL MOTORŚ
SPRZEDAWCY-. WARSZAWA. BIAŁTSTOK. BIELSK ŚL.. BRZEŚĆ NB . BYDGOSZCZ.' CIESZYN.' GDAŃSK, GDYNIA. GRUDZIĄDZ, KATOWICE. KIELCE. KRAKÓW, LUBLIN, 

LWÓW. ŁÓDŹ. ŁUCK, OSTRÓW WLKP, PIOTRKÓW. PŁOCK. POZNAŃ. RADOM. RÓWNE, SIEDLCE. STANISŁAWÓW, SOSNOWIEC; TORUŃ. WILNO, WŁOCŁAWEK.

gPRZEDAt E

Sanki 
łyiwy, wózki dziecięce — 
lalkowe, najtaniej poleca 
„Tani Bazar Zabawek** 

Toruń, Św. Ducha nr. 15. 
Firma chrześcijańska. 
___________________ (2207

Krawaty 
tysiące nowych deseni 
gwiazdkowych poleca pe 
cenach fabrycznych Fa> 
bryka Krawatów, Toruń, 
Most Pauliński i. 2019

Kartofle 
w czasie mrozu najko­
rzystniej kupisz. Gdynia- 
Oriowo, Inżynierska 24. 
Leon Duraj, skład węgla.

.____________ (7579

Modny 
dęb. pok. męski prawie 
nowy oraz pianino do 
sprzedania. Gdańsk, Tro- 
jangasse 8, II. (8822

Limuzyna Essex 
fi siedn, w bardzo do­
brym stanie, korzystnie 
do sprzedania. Walter 
.Crfinke, Gdańsk-Schell- 
nflhl, Lauentalerweg 6, 
cl. 25038. (8824

Do sprzedania 
meble, obrazy, kryształy, 
porcelana, lampy, ku­
chenne sprzęty, odku­
rzacz i inne rzeczy.
Gdańsk, Rennertifgassc 
5, Webelmann. (8820

Skład 
towarów krótkich dobrze 
zaprowadzony w śród­
mieściu Torunia z towa­
rem tanio sprzedam. — 
Wiadomości w Admini­
stracji „Gazety Pomor- 
akiej".(2228

Limuzyna Adler 
4 siedź., dobrze utrzyma­
na, remont, korzystnie 
do sprzedania. Walter 
KrOnke, Gdańsk Schell- 
inuhl, Lauentalerweg 6, 
teL 25038.(8825

Parcela w Gdyni 
karta 548, uh Kilińskiego 
nr. 3, oparkaniona, czę­
ściowo zabudowana, wiel 
kości 467 m. kw„ sprze­
dana będzie w drodze li­
cytacji za eenę zł 7.000 
dnia 31 styeznia 19W r. 
Bliższa wiadomości u 
adw. Stefana Jankow­
skiego, Gdynia, Swlęto- 

« (8816

£YNEK PRACY

Elew
potrzebny od 1. I. 1939 r. 
Zgłoszenia z odpisami 
świadectw kierować do 
„Gazety Pom.“ Toruń pod 
nr. 2223. (2223

Służąca
umiejąca gotować, po­
trzebna od zaraz. Zgło­
szenia: Toruń, Słowac­
kiego 73 m L (2234

Ogrodnik 
samodzielny — samotny, 
lat 30, poszukuje posady 
na majątku od 1. L 1939 
lub później. Zgłoszenia 
do admin. „Gazety Pom.“ 
w Tczewie pod „Ogrod­
nika(6500

Urzędnik 
gospodarczy, kawaler, 
energiczny, obowiązko­
wy, poszukuje posady 
zaraz lub pófniej. Oferty 
„Gazeta Pomorska** OKI

Potrzebna
panienka do składu. Zgt
Fr. Osowski, Tczew, PL 
Pierackiego, (6493

||IESIKANI A

3-pokojowe 
mieszkanie z wygodami 
do wynajęcia. Weber, Pa­
derewskiego X (2232

3-pokojowe 
mieszkanie z wygodami 
do wynajęcia. — Weber, 
Podgórz, Paderewskiego- 
go X (2232

£ Ó Ź N E

Trwała ondulacja 
2.50

Specjalne salony fryzjersko, 
TORUnToL „ROCOCO
Różana 1, I* piętro, 
nad Arkadami. 2170

I Wszelkie
roboty Sluearskie 
wiercenie studzien oraz 
odlewy żeliwne wykonu­
je szybko, tanio, firms 
Pedab, Koszarowa 15-17.

0278

Dom Polski 
Podgórz 

urządza wieczorek towa­
rzyski w Nowym Roku. 
Początek o godz. 17. Or­
kiestra wojskowa. Zapra­
sza Gospodarz. (2246

Chiromantka
grafologini, przepowiada 
zdumiewająco przeszłość, 
teraźniejszość i przy­
szłość. Wejście niekrę- 
pujące. Ceny niskie 
Przyjmuje codzien­
nie oraz w niedziele i 
święta od godz. 8—20-tej. 
Tczew, Sambora 6 I p. le­
an. (6478

„Echo 
Obcojęzyczne ••

Angielsko-polskie, fran­
cusko-polskie, niemiec­
ko-polskie — jedyne cza­
sopismo, ułatwiające 
praktycznie opanowanie 
języków (znającym po- 
ezątkl). — Szczegółowe 
proepekty, numery oka­
zowe — bezpłatnie: War­
szawa, Waliców trzy.

12710

Wykonują
i przerabiam czapki, 
mufki, berety, kapelusze 
od 1 zł. „Wera**, Toruń. 
Szeroka 37 I ptr. (2245

BnkonkofencyjBe 
detektory głośnikowe 

czułe głośniki wszystkich 
fabrykatów. Okazyjne apt* 
raty lampowe w w.elkim 

wyborze poleca
K. Tułodziecki
ZaKłady Mechaniczne
Toruń, Małe Garbary 9, 

te! 1702. i960

U działa a 
tanio korepetycyi i 

>«kcy| 
francuskiego, niemieckiego 
angielskiego 1 gry na forte* 
pianie. Adamska, Toruń 
'Sukiennicza 4. >4

Skład 
odpowiedni do leatdoj 
fronty z 3-pokojowym 
mieszkaniem w Świeci u, 
centrum miasta, korzyst­
nie do wynajęcia. Oferty 
do „Gazety Pean." (2230

Zgubiony
dowód osobisty, wysta­
wiony przez Kom. Gen, 
R. P. w Gdańsku na naz­
wisko Chaim Świętalski, 
unieważnia się. (8823

Zgubiono 
dowód osobisty, legity-' 
mację O. P. L. z portfe-; 
lem. Proszę łaskawego, 
znalazcę o zwrot za wy-' 
nagrodzeniem. Hurtów-' 
nia Szkła „Warm**, Gdy­
nia, Morska nr. 44. Gniot 
Mieczysław. (7578 

MHRYMONIAŁii

Bogate
Amerykanki z dolarami. 
Kilka tysięcy kamienicz- 
nych pań z posagiem 
1.000—500.000. Niezliczona 
zastępy panów na róż­
nych stanowiskach pole, 
aa Najstarsze Biuro Ma­
trymonialne „GŁOS SER­
CA** Stanisławów. Sło­
wackiego 20. Napisać da­
ne z wymaganiami Wy­
syłamy adresy i fotogra­
fia. jIDBA
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Jlaj lepsze życzenia JKomoroczne składa Swoim Szanownym Klientom i Znajomym

„KIERMASZ ŚWIATOWY*
właśc.: Firacia !flymarscu, Toruń, Staromiejski Rynek 30, telefon 1446 — Gdynia Starowiejska 17, telefon 28-23

Dosiego Roku
Szan. Swoim Odbiorcom i Znajomym 

życzy

J. Siódmiak
Cukiernia — Piekarnia

Toruń, ul. Mickiewicza 126, tel. 14-19.

„Dosiego Roku”
życzy Swoim Szan. Odbiorcom i Znajomym

FRANCISZEK WIENCEK
SKŁAD PAPIERU — INTROLIGATORNIA 

Toruń, uL Mostowa 38.
(2256

Dosiego Roku 
wszystkim P.T. Klientom 

zasyła
B. Słupski

B Załiład Fryzjerski 
o Toruń, Bydgoska 58.

Dosiego Roku
życzę moej Szanownej Klienteli, Przyja­
ciołom i Zna’omym ,

Franciszek (Finszke
Sirma ..TCoianefo' Teren6485

Dosiego Roku
SZANOWNEJ KLIENTELI I Znajomym życzy

Józef Reinus

SZCZĘŚLIWEGO (2255
Nowego Roku

Szan. Odbiorcom i Znajomym zasyła 
Najstarszy Polski Zakład Optyczny

W. SEIDLER
Toruń, St Rynek 16.

Na Wszystkiej mojej Szanownej Klienteli miasta
6486

13727 (dawn. St. Grelewicz)

Toruń, ul. Wielkie Garbary 19 - Telefon 18-53
iiiimieiiuii iniinetiuii l iiiimeiin 11 imiueiiiiii 1 niniisniiin iimiieiiiiii l mtnennii iiiimłniiniis

Swoim Szanownym Klientom i Znajomym

i „Dosiego Eoku“
Fr. Kłopocki Spadkob.

TORUŃ, Szeroka 25. Tel. 2078

3

Wiel&q
JIoc 'fuln estrową 

połączoną z doborową orkiestrą i dużo miłych 
niespodzianek urządza

Syliueslra
Wina owocowe
Poncz
Rumy
Araki

Y i okolicy życzą 64I

♦ $)osie&o Stoku
SL Szellong, 

Pomorski Dom Towarowy 
TCZEW. Dworcowa 34 ♦O

O
Ó

O
O

Ó

I
I 

i 
on iHunch iuiwiiiiii 1 iiimih iii iiiiihmiihi1 iiiiwium mwiiiiii 1 mnnemnn iiiiiuoiiiiiii^
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Słosiego fioku
wszystkim naszym ■

Szanownym Klientom i Odbiorcom

Restauraija JO in"
12726 Toruń, ul. Szczytna róg Szerokiej

poleca

fi. nomaezuh
Toruń

Rynek Staromiejski 5

Tel. 1815

życzy

Fabryka Cukrów i Czekolady
1. lybilshi i fi. Hrzemimhi
3342 Toruń, Łazienna 28

Wszystkim sympatykom mojego lokalu

Dosiego Roku 
Restauracja,,DO GRACJANA* 

Gracjan SqbronsM 
TORUŃ, UL. SZCZYTNA 2

2252

Restauracja-Dancing „(fod (Mem** Toruń, ul. Mostowa nr. 1?

„Wielka Jloc fylnestrona"
Urozmaicony program artystyczny — Sala estetycznie 
udekorowana — Moc niespodzianek — Zabawa do rana

Szanownym Gościom, Życzliwym i Sympatykom życzy
l>osietfo moftu wlaśc. Łsesław ŚmigielstH

2244

^1

©osiego ^Rokul
życzę mojej Szanownej Klienteli, W 

Przyjaciołom i Znajomym m
9iotr SUlarcinkoroski, Kfl

Tczew, Marszałka Piłsudskiego 15. 'ul'

1273$

Wielką atrakcją y KAIHOROWICZA
będzie Toruń, Szeroka 18.

HOC SYLWESTROWA

S)osie£o (fioku
życzy swej Szanownej Klienteli

K. KIEDROWSKI sp. z o. o.
Tczew, Mickiewicza 18.

(6496

DOSIEGO ROKU 
życzę mojej Szanownej Klienteli. Przyjaciołom 
i Znajomym 6493

Franciszek Belau
Tczew. Plac Br. PieracKiego 20.

Dosiego Fioku
życzy swoim Szanownym Klientom, Przyja­

ciołom i Znajomym 
CENTRALA OBUWIA I SKÓR 

BERNARD BRZOZOWSKI Z ŻONĄ 
Tczew, PI. Br. Pieraekiego 17.

(6495

3^

Szczęśliwego Nowego Roku 1939-go 2250
Szan* Gościom i Sympatykom życzy gospodarz

„£>rrorii Musa‘
n Toriinu Łucjan Witek

JCallo Toruń, tel. 1062 Kallo
Gdzie spędzisz wieczór sylwestrowy?
tyłko m Qniorze JlrtusaM
4 orkiestry — Humor i tańce do rana — Bufet 
obficie opatrzony — Napoje najprzedniejszej 
jakości — a więc wszyscy spotykają się

w & mor ze JtrtusaW
Uprasza się o wcześniejsze osobiste zamawianie 
stolików. Gospodarz j£. lettefc

[) Mile i wesoło » przy doborowej orkiestrze spędzamy Sulmestra g 

l ro Cukierni i Restauracji „ROMIE** g 

JO Toruń, Król. Jadwigi 13/15 • rei. 15-72 3257 fj
J OTWARCIE na I piętrze sali restauracyjne] z pełną sprzedała napojów alkoholowych U

'23

g DOSIEGO ROKU g

8 życzę mojej Szanownej Klienteli, Przyjacielem f) 
i Znajomym 6488 17

J. fłomion $
II Skład kolonialny i delikatesów 11
(A Jc«em ut Dworcowa 19 A

Dużo szczęścia i radości

z Nowym Rokiem
zasyła Szan. Odbiorcom i Znajomym

WALESKA CZUBAK
Skład obuwia, Toruń, St Rynek 29.

(2258

8 Szczęśliwego „Nowego Roku" j

8 życzy Szanownym Odbiorcom
Zakład Zegarmistrzowsko-Złotuiczy

0) KAZIMIERZ BIBIK
(j Toruń, St Rynek 39, teL 12-9Ł a

Najserdeczniejsze życzenia

łosiego ifłofiu
Szanownej Klienteli składają

JHłyn i Jaiiak Sarowy
3). &ullek, Sp. z o. o.

Chojnice, tel. 66, ul. Towarowa 15-17

9848

Idosiego ROKUlladalnie,
I życzy Szanomnym Gościom, Przyjaciołom i Zna. g sypialnie, g< 
g jomym — Poleca noc Sylwestrową w swo.m lokalu 6 tapczany. I| jomym — Poleca noc Sylwestrową w swo.m lokalu 

przy dźwiękach doborowej orkiestry 6510
| EDWARD SZCZEPAŃSKI
a Hotel • Restauracja — Parowe Kąpiele
ó Tel. 262 WEJHEROWO ul. Pucka

sypialnie, gabinety, 
tapczany, kuchnie

poleca
I T. Kaspri 
j Toruń, Prosta $ 847

Wszystkiej moje Szjanownej Klienteli miasta F 
i okolicy życzę

Dosiego Roku |
M. GLISZCZYŃSKI, TCZEW |

ul. Mickiewicza 7. 6490 c

■ Wszystkim moim KI entom, Przyjaciołom 
i Znajomym życzę 6487

DOSIEGO ROKU
Ji. JKeyke, Fezem, Gdańska 5.

I (Dosiego (Roku
ą- życzę moim Klientom.

Przyjacio om i Znajomym
B W. Żabiński, skład delikatesów
[j] 6489 Tczew, ul. Dworcowa
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"SS „Dosiego Roku"

sfeładajci swym Jilientom i fijmpatij&om

Jeśli spędzić wesoło Sylwesfra
to tylko

w najwykwintniejszym dancingu

„M AS COTTE"
GDYNIA, ul. Wybickiego 3.

Kandel win i wódek

JÓZEF WIKaRyjCZUK
HURTOWNIA TYTONIOWA 

Hurtownia gilz i zapałek
Detaliczny skład wyrobów tytoniowych 

i przyborów dla palaczy.
Sprzedaż znaczków stęmplowych, blankiem 
tów wekslowych i znaczków sądowych.

Sprzedał kart do gry.

Reprezentacje:
Arc Browaru Żywieckiego.
Browaru Obywatelskiego. 7554
Browaru Grodziskiego, 
oraz Wytwórnia Wód I Lemoniad.
TeL 18-05. Tel. 18-05

JKaria 'fkalsfta
Wełna i galanteria

7555 Gdynia, Kwiatkowskiego 21

Winiarnia Restauracja

„turopa"
Jfarviarwia - ftesfouracja 
W Z a • C.l M GRABOWSKI 

GDYNIA. .L Ił L.tet. I 
fuftiemia 'WielAopoleftcz 75 5 6

Starowi,j ■ k a JŁ

„Ermitage”
G D y N 1 R

ul. Świętojańska 39, teł - 17-88

GUSTAW MOLENDA i Syn
GDYNIA, Św. Jań.ka 18

7567

CUKIERNIA KAWIARNIA

ARKADIA
Właic. A. MaćkoweKi 7568

GDYNIA. 1O Lutage - talafon 32-32

SKŁAD BRONI
I PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 

Stefan GnilKa
GDYNIA, ul. Świętojańska nr. 33/35 
7557 Telefon 28-78

Wytwficala Stempli i izyiNw
Eugenia BOGUSŁAWSKA

75*3
Gdynia, Św.Jańska 9, tel. 13.31

Bar „AS“ ?
rołaśc.: Stefan Sitarz
Gdynia, ul. Portowa 6

fóład fulfria
i Xofttadv Kraroiecftfe
Józef Wiśniewski 7569
Gdynia, ul. świętojańska 75 t. ptr., tel. 34-52

„Rar JKały“
Gdynia, 10 Lutego 35 a, tel. 37-65

poleca 7558

obiady, kolacje, da­
nia barowe or a » 
wszelkiego rodzaju 

wódki krajowe i zagrań.

"Ckcesz sin wesoło zabawić 
w noc Sylwestrowy, 

wstyp do 

„taję tlub”
SJantmg-Jfabmei 

(Dawniej »€olum6inaM) 
Gdynia, £Flac Kaszubski, tel. 32-71

7554

Cukiernia Kawiarnia

Złoty Róg
Gdynia, ul. Kwiatkowskiego 

róg Abrahama.
Telefon 29-30 7570

Goplana
Fabryka Czekolady, Cukrów i Kakao POZNAŃ

Składnica Sabrycxna
7559 GDYNIA, ul. 10 Lutego

Hłestauracfa-iJaT

atfiu s“
właśc. FELICJA ZALEWSKA

7560 Gdynia, ul. Abrahama 39

Utti
PALARNIA 
75** KAWY
Gdynia - GdańsK 

Sp. z ogr. odp. w Gdyni

7555

Winiarnia
„POGONIĄ”
wł. Jan Kowalczyk

6DYNIA, SKWER KOŚCIUSZK110 

TELEFON 20-03 i 18-64

(Bar „Jmperial"
w/cic.: 757/

KAZIMIERA KOPyCIŃSKA
Gdynia, świętojańska 71

Kawiarnia „ffatrio"
GDYNIA 7^

Świętojańska 26. Tel. 24-23.

ijiioiie oiiiie 
„€xcsłair“
9 dynia

ul. Świętojańska 33-35

(fabryka fukna 

K. Jankowski i fyn 
Mład 3abryezny

Gdynia 7574
ul. Świętojańska 36, telefon 18-29

Restauracja
Rzemieślnicza

właśc.: 7572

(Roman J£ondziela
Gdynia, Zygm. Augusta 9

Sylwester tylko Q D I Q” G D V N I R, 
ro lokalu dancingu OnJ K I H ul. Rbrahama 11.

Pierwszorzędny kwintet — Obsługa solidna i fachowa — Ceny przystępne — Moc niespodzianek.
W niedziele i śnięta 3ive o'clock od 17 do 19 — Sbaneink czynny od 21. GOSPODARZ
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Z okazji sporządzenia inwentarza wysortowaliśmy wielką ilość

RESZTEK
wełny, jedwabiu, aksamitu, płócien, inletu i t. d.
Sorzedaż takowych urządzamy od 2 styczn a do 15 stycznia 1939 r. po bardzo niskich cenach 
s~ Okazja korzystnego kupna na ubrania, sukienki, bluzeczki, z której prosimy skorzystać, fi

JAN SADOWSKI - GRUDZIĄDZ 3
TELEFON 1615. PARSKA 18 |

krernHAlIRA
MAcaniA Hf. 1 j 
*■ PAjDZIEPIKUCO

usuń radyloKe

FABRYKA w WARSZAWIE.

Krem HALINA
k — ■ usuwa zmarszczki

I ,oealnie Pielęgnuje 
cere. ssss

Do eleganckiej parasolki
wykwintną torebką

. ? od firmy 8639

Adalbert Kara u
Gdańsk LonggasSe55'

1

Haipraktyunieisze podarki noworoczne
Kryształy i wszelka PiSmerle 

po cenach znacznie zn żonych poleca

0 i Kazimierz Bibik 8
*1 mi.trz zegarmi trzowidi 4/

D
Zaprz>Biężor>7 Rzeczoznawca Sądowy

Toruń. Stary Rynek 3g. r Telefon 1292

wykonuje z własnych i powierzonych materiałów

Fr. Przybylski 
dypl. mistrz kuśnierski

Bydgoszcz, Mostowa 3
Absolwent szkoły kuśnierskiej w Lipsku

$8ao

i Narzędzia
poleca

A. BINIEK
Toruń. Królowej Jactwlsl 20 

Telefon 1374. 3075

(8819Spis zapowiedzi Nr. 48/38
ZAPOWIEDŹ

Podaje się do ogólnej wiadomości, że 1. Kawa­
ler Alojzy Scbisz. robotnik zamieszkały w Herc- 
berg, W. M. Gdańsku, syn zmarłego robotnika 
Aleksandra Sobteza i jego żyjącej żony Marty z do­
mu Bansemer, zamieszkałej w Tuchiinku, powiat 
Kartuzy. 2. Panna Jadwiga Warmowska, bez za­
wodu zamieszkała w Szklanej, gminy Kamienica 
Szlachecka, córka rolnika Leona Warmowskiego i 
jego zmarłej żony Angeliki z domu Dreschel, za­
mieszkałego w Szklanej, powiat Kartuzy chcą zaw- ’ 
rżeć związek małżeński. I

Obwieszczenie zapowiedzi nastąpić winno w 
Zarządzie Gminnym w Kamienicy Szlacheckiej, so­
łectwie grhmady Szklana i W. M. Gdańsku.

Kamienica Szlachecka, dnia 28 grudnia 1938 r.
Urzędnik Stanu Cywilnego

• , w z.: B. Uhlenberg.

PRZETARG
Radia Portu i Dróg Wodnych ogłasza niniej­

szym publiczny przetarg na dostawę materiałów 
dla robót regulacyjnych na obszarze Zarządu Dróg 
Wodnych w Einlage w roku 1939, mianowicie ’ 
I i Ii — Wisła — i los III — Elbląskie Drogi 
due. Dostawa obejmuje: 

ok. 760 
„ 2300
w 1800 
„ 12000 
„ 120000 
„» 100000 
„ 3006
H 2000 
„ 1000
Warunki . ___ ________  ___t___ c____ v

Kasy Głównej Rady Portu w Gdańsku, Neugarten 
28/29 za uprzednim nadesłaniem 4,— guldenów i 
zwrotem kosztów przesyłki.

Uwzględnione będą tylko oferty, dla których 
złożono w Kasie Głównej Rady Portu wadium 
zgodnie z warunkami przetargu.

Termin otwarcia ofert: 21 stycznia 1939 r. o go­
dzinie 10 w budynku administracyjnym Rady Por­
tu w Gdańsku, Neugarten 28/29.

Rada Portu i Dróg Wodnych 
w Gdańsku

losy 
Wo-

m3 kamieni brukowych 
m3 małych kamieni narzutowych 
m3 żwiru
szt palików brukowych 
szŁ palików faszynowych 
palików dla wyściółek 
kg palonego drutu żelaznego 
kg palonego drutu żelaznego 
kg palonego drutu żelaznego 
przetargu można otrzymać pocztą z

Nr.
Nr.
Nr.

12
18
31

(8817

2E
Wyrób polski! Wyrób polski!

Mil
F Pozbawiony' Włzelkich Kłopotów kio Oszczędzał. 4

POM.

MOTOROWERY 98 ccm
z PEDAŁAMI i STARTEREM

obecnie do natychmiastowej dostawy w każdej ilości 
po cenach korzystnych i na b. dogodnych warunkach 
do nabycia w naszych składach w Bydgoszczy
Centrala przy ul. Dworcowej nr. 49 telefon 2890 I 3467
FU a » » Dworcowej nr. 21 „ 1333
Fila .. N Długie! nr. 54 .. 39.1
Zwiedzenie składów bez przymusu Kupna!!!

FABRYKA ROWćROW I MO ©CYKLI 
«« ■ właśc. W. TO2N0# W BYJ3O5ZCZY

i

" SPOtDZIELHIA PRACY STOLARZY
z odpowiedzialnością udziałami 

rejestr sąd. 75
GBYNIfl-O»ŁOWQ, Krościeńska 3, tel. 92-55
sziatYi ___________________________________
■khr PARKIETOWY - URZĄDZENIA BIUROWE j 
7301 MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA g
NAJWIĘKSZE ZAKŁADY STOLAR KIE NA TERENIE GDYNI 8 

O NAJWIĘKSZEJ LICZBIE PRACOWNIKÓW. t)
Wykonuje roboty stolarskie tanio, solidnie i terminowo. $

MEBLOWY-BUDOWLANY-SKRZYNKOWY

MECHANICZNA OBRÓBKA DRZEWA

U

W TORUNIU

NERWOL
CHEMIKA. DR-. ERANZOSA 
NACIERANI E' v?

-• ar.-STOSUJE SIE PRZY':

REUMATYZMIE
KŁUCIU Z PORODU PRZEZIĘBIENIA

7. : POSTRZALE ? ISCHIASIE I.T/P 
DO. NABYCIA W APTEKACH 

' - WYROB I CjEOWNA SPRZEDAŻ

APTEKA NIKOLASCMA

Cała Polska pi je herbatą 
Nr. 70

W. Wysocki i S-ka w Polsce
Wysyłamy franco począwszv ód jednego kg. 

Ceny związkowe.
BYDGOSZCZ. UL. KWIATOWA 15.

F-ma chrześcijańska. 59oę

FUTRA 
PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 

M. Zweiniger Nast. 

FELIKS SAUER
mistrz Kuśnierski 

Bydgoszcz, Gdańska X. — TELEFON, 3M9X, , 
JAapelusse — Ciapfti.
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@ Szanownej mojej Klienteli, Przy, 
[i] jaciolom i Znajomym życzę 
| DOSIEGO ROKU g
gA. NEHRING, Kawiarnia i Cukiernia^

Tcisw, Mleklswleze 5 1*1

6491

■innuaonuiHWuewiniiiniiieunrTiiiiiiiiamiuiwiiiinieittnniiiiiiietitniitnłineiHwnmBettUM! a 
f Sżsnowne] Klienteli i wszystkim | 

Życzliwym i Przyjwciełom

| SzciĘśt Boże w Nowym Roku |
33oles*anr Curcson

3 8818 mistrz rsetnicMi
g Gdańsk, Petershsgen 3. tel. 25137.
■ iiaoiHWi)noiwiiiiiiaiiwtMiuiniiiiaiwiieHiiiwiiiiiiiifflii»iiiwiiiiiiiiwiiniiMiii»im ■

Wszystkim Szanownym Klientom, Przyja­
ciołom i Znajomym tyczy 

3>o$iego iWoftu 
„TRANSPORT'

BIURO EKSPEDYCYJNE
Halerra 7. Tczew Tel. 1287

(6494

DOSIEGO ROKU
życzę mojej Szanownej Klienteli, Przyjacio­

łom i Znajomym
JÓZEF WOJDYŁO

Tczew, Kościuszki 1. (6497 BRACIA TE.WS . TORUŃ

1899-1959

Ul .MOSTOWA

Szanownym Odbiorcom i Sympatykom X 
Uczy a

V BROWAR KUNTERSZTYN S. A. V

Dosiego 
Roku

Księgi Plegi-plamy, wyrzuty

FILIA TCZEW
iyezy

DOSIEGO ROKU 
życzę mojej Szanownej Klienteli, Przyjacio­

łom i Znajomym
ŁONSKI JÓZEF

SKŁAD DELIKATESÓW
______ Tczew, Marsz. Piłsudskiego 5. (6498

Szanownym Odbiorcom i Konsumentom 
naszych wyrobów, składa najlepsze życzenia

„Dosiego Roku”ł
HURTOWNIA PIWA

I FABRYKA WÓD MINIRALNYCH
Jan fntfling

Telefon 260 WEJHEROWO Wałowa 12.

Dosiego Roku
życzy 9849

F-a E. Ntlrnbcrg
SKŁAD KOLONIALNY - ŻELAZA 

RESTAURACJA 
NOWOCZESNA PALARNIA KAWY

Chojnice, PI. Jerzego 4 - tel. 14

swoje) Szanow­
ne! Klienteli, 
Znajomym i 
Przyjaciołom

Jan 
firoenmald
WEJHERo wo

Delikatesy, to­
wary kolonialne 

Handel win 
krajowych i zagrań.

6608

MEBLE 
solidne w we! kim 
wyborze poleca na 
dogodnych warunkach

FABRYKA MEBLI 
Ł Kowalewski 
Toruń, N. Rynek 18, 

tel. 1332. 2031

Ceraty 
Linoleum

7374

Chodniki 
Dywany 
Dywaniki 
Artykuły

do wszelkiej buchalterii

Kartoteki

Skoroszyy 
Skorowicfse 
Agendy 
Terminarze 
biurowe oraz wszelkie 
przvbory dla biur i kan< 
celarii adwokackich no« 
lecą najtaniej 2233 

Ignacy Wioch
Torzń, Przedzamcze 15 

tel. I7»2b,
Zamówienia telefoniczne 
uskuteczniam odwrotnie

jKSIn! MYDŁO |

NINON
dawnie] Benegnia*

Puder Ninon lako koniecz­
ny do date z nedaje cerce, 
przepiękny wyglrd 1 natu­

ralną świeśeść.
Cens krewe 1.7S sŁ 

mydła 1.00 sL
4S84 pudru 1.00 zt 
»rów«, zkła* wytwlral* 

apteka । 4re|*ris

Magistra JANA SIENCLA 
arscilą*:, Rjsss M tsi.14'1

kół JeFlÓJ 
runiiiMR

PA2DZ1ERSKJE6Q

UfaPalast

Niebieski lis
(Der Biaufutha)

Tourjansky film Ufy
Paul HA mig er — J«ue Tilde* 
Karl Sehflnbóck r- Rudolf Platte 
K. G. KQlb według zaanej sztoki sce­
nicznej F. Gero ze go.
Lothar Brfihne

Z udziałem : 

Scenariusz -.

Muzyka : 
Produkcja : 
Reżyser a: 

Szczególne wydarzenie obecnego repertuaru! 
Zajmująca komedia namiętności!

Flis, knltnratny

Najnowszy tygodnik dźwiękowy Ufy
Odui powszednie© godz. 4,<.łSl S»BO EOCZątek: „ niedzielę i święto godz. 3.5. 7,ie

hydrauliczne, 

wapno gaszone 
dobrze odleżale. 

najlepszy materiał 
do tynkowania

dostarcza najtaniej

ul. Małomłyftska 3/5
Telefon 2087.

537*______________ ___

Polecamy

drzewo 
2068 olszowe 
di ntftkiiistnij dntiwj 

BRACIA
PICHERT

Kurs przygotowawczy
do eazamiafiw niiMiib Inileiiilti 
rozpoczyna się 2 stycznia w Instytucie 
Rzemieślnicze - Przemysłowym — Toruń, 

ul. Prosta 2 3347

Km. 1115'38. (10933

solidne i tanie 
poleca firma 

Bracia lews

Maszyny 
do pisania nowe i uży­
wane w każdej cenie, 
spłaty dogodne, naprawa 
wszystkich fabrykatów. 
Katafias, Toruń, tel. 1447.

wszelkie inne przybo- 
ry do wewnętrznej de= 

koracji domu 
poleca korzystnie

Waligórski
Gdynia 

SwiętojeAsKa 1O 
telefon 32-87 

(dawn. F-ma E. Wedel)
Centralu t 

Poznań, Pocztowa 31 •
Oddział:

Bydgoszcz, Gdańska 12

UMIEJ
bieliznę 
galanterie

Krsdyt na aaygzzaty.

Pml S&Mmwiii
Toru A, Stary Rynek 24 

1508

TORUŃ, Przedzamcze 7/9 
telef. 1627/1679
Składnica

Szosa Chełmińska 37 
tełef. 2779.

Wina 
wódfti

f liGicru 
rumy i araki 

polecam tanio 

„BAŁTYK"
A. Stawski, Toruń, Szeroka 6

PRZETARG
Dnia 3 stycznia 1939 r. o godz. 10-tej w Chełmży, 

ul. Strzelecka 1, sprzedawane będą w firmie Borus 
i Czerwiński za gotówkę najwięcej dającemu ma­
szyna do liczenia „Dalton", kasa ,,National", kort 
kary 8-letoi, oszacowane na sumę zł 1.600,—•

Chełmża, dnia 29 grudnia 1938 r. 
(—) Gramowski, komornik.

OBWIESZCZENIE
O PRZYMUSOWEJ LICYTACJI BUCK0M06CI

Dnia 3 stycznia 1939 r. o godz. 9 sprzedawać bę­
dę w Toruniu, ul. Kopernika 33. najwięcej dające 
mu za gotówkę: 2 rowery męskie półbalonowe, 2C 
obręczy do rowerów. 1 motocykl „Indianoszaco­
wanych na łączną sumę 555,— zł.

(—) Piotr Stefaniak, 
Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu Rewiru V.

Reklama Mgiii Mini
ogłuszenia:
wiers* mUlmeuowy na stronią T-Umowej ąx> w
w tekAele na oierwzzej stronie ■•,••••«• K*> *• 
w tekście na drugiej 1 trzeciej stronie ,.*•«••• kSO ai 
w tekście na dalszych stronach ...«••<<•. AM « 
Drobne za słowo U gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru­

idem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i arządowe w drobnym składzie 23 proc, 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 3S proc, zniżki. 
Komunikaty 40 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane i a sastraeż. miejsca M procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy Jest Iden­
tyczny z sennikiem dla polaki, a tym jednak. as rachunki mogą 

hr* regulowana w snuienacn wąjgir^n._______ _

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
Z dorywaniem przy pomocy poczty wyd. K. z do. 

dłatkomł irftią^łrnwymi .......o.
Z odbiorem w administracji s dodatkami książkowymi 
Bez dodatków książkowych z doręczaniem orze* pocztę 
Z odbiorem w administracji ........................................
Gazeta Gdańska w Gdańsku: eony jak powytej —

Ł90
420 
2.00

Ldków spowodowanych siłą wyższą. Administracja ais 
odpowiada za dostarczenie pisma.

Redaktor nacMinyt łAN UMŻEWUtUAJ.

CW4G1I

drobna przyjmujemy jsdynts do W stów powyżej — uczymy 
według rozmiaru. Zastraeset misjsea dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy. dla umyeb tylltc wówczaa. gdy aa tama aa- 
strzeżenie aostauls zapłacona nrzewidalana * osnnign 30 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo ale zmieniają trata 
octoezema. me upoważniają do żądania zwrotu gotówki, am 
ta* ma zobowiązują Administracji do bezpłatnego oowtóraenla 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje oęaą uwzględniane o He 
zostaną wniesione do dni S-mln od daty ukazania sic ogło­
szenia. lub od daty otrzymania rachunku, my sądowym 
iMądaniu należności rabat spada. Za terminowy druk i prze 

nisaoe miejzoe ogtoszeda AOmlbistracpa Me atpowieda.

MAtMwc odpowiedzialny .Gsaeij -nńaMSTI WHŁelfll GrtmMUUiŁ Gdańsk, fiaaaubtacher Marlex ZX. «. ►.
Wydawca: NARODOWA STOŁKA WZDAWNKXA. Sp.*o.o. ___ ***** ****** *

Adres redakc|i i administracji: Toruń, ul. Bydgoslłk *8. Tek 2B-70, ł<-90. Monte A. K« O« nr. a 3»K *___________________



Montreal największym po Paryżu 
miastem francuskim

Największe miasto francuskie po Pary­
żu? Zadaj emy takie pytanie stu Pary Za­
nom, a z pewnością usłyszymy sto odpo­
wiedzi: Marsylia! Istotnie, we Francji dru­
gim co do wielkości miastem po Paryżu 
jest Marsylia. Mimo to, odpowiedź będzie 
już dzisiaj nie ścisła, a nąwet błędna, gdyż 
drugim po Paryżu miastem francuskim jest 
„.Montreal w Kanadzie. •

Francja w Ameryce? Tak. I to w cyfrze 
nie bylejakiej, bo w postaci około 5 milio­
nów mieszkańców, mówiących po francu­
sku i odczuwających dzisiaj, to trzeba c- 
becnie podkreślić — żywą łączność z Fran- 
cją-macierzą. Francuskim miastem jest 
Oućbec, francuskim zwłaszcza Montreal. A 
że potomkowie dawnych emigrantów fran- 
cuskich, którzy zbrojnie walczyli ongi z 
Anglikami o posiadanie Kanady, poczuwa­
ją się dzisiaj tak żywo do łączności z ma­
cierzą, że gorąco manifestują swe uczucia 

idla dalekiej Francji, zawdzięczać to należy 
pracy i wysiłkom szeregu działaczy fran­
cuskich na terenie Kanady z poetą Roge­
rem Brien na czele oraz — akcji III-ej Rze­
szy, pośrednio, oczywiście.

Przez długie lata propaganda angielska 
starała się wmówić całemu światu, a prze­
de wszystkim Francuzom, że mieszkańcy 
prowincji Quebec zatracili wszelką łącz­
ność z macierzą, że zatrzymali się w swoim 
rozwoju, że wreszcie mówią językiem, któ­
ry w niczym już nie przypomina dzisiejsze­
go języka francuskiego. Gdy francuscy li­
teraci i artyści udali się na występy do Ka- 
jnady 1 znaleźli się tam nagle w obliczu 
prawdziwych Francuzów, płakali z radości

L?ma ne zmsi
Lama, najważniejsze zwierzę juczne 

Ameryki południowej, posiada chyba je­
dyne w swoim rodzaju właściwości. 
Dźwiga ona na swym, grzbiecie najwięk­
sze ciężary, nie ruszy jednak z miejsca, 
jeśli się je zaprzęgnie do pojazdu. Upo­
ru lamy nie można w żaden sposób prze­
łamać, pozwoli się ona zakatować, a nie 
pociągnie wózka.

Nowa Francja za Atlantykiem
i ze wzruszenia... Francja przez dłuższy 
czas nie pamiętała o Francuzach kanadyj­
skich, ale niedawno obudziło się tu na no­
wo silne poczucie wspólnoty narodowej.

Autonomiści kanadyjscy wywalczyli so­
bie już wiele: dwujęzyczne banknoty, fran­
cuski język w sądownictwie. Paryskie roz­
głośnie radiowe nadały ostatnio szereg 
niezwykle ciekawych i charakterystycz­
nych reportaży z tej amerykańskiej ziemi 
francuskiej. Jakże dziwnie brzmi naprzy- 
kład rozprawa w sądzie w Montrealu, gdzie 
wyroki ferowane są w języku francuskim 
„au nom du Roi“! z reportażu dźwiękowe­
go z targu dowiadujemy się, że lud mówi 
tam zupełnie poprawnie po francusku, z 
lekkim tylko akcentem. Francuscy słucha­
cze radiowi dowiedzieli się z radością, że
na głównej ulicy Montrealu wszyscy mówią 
po francusku, kina wyświetlają wyłącznie 
niemal filmy francuskie..

Samolot do zd]ę£ fotograficznych

Aby ułatwić zadanie fotooperatorowi, Amerykanie skontruowali samolot z oszkloną 
kabiną, umożliwiającą widok na wszystkie strony. Samolot osiąga szybkość 330 km 

, na godzinę.

Wielkie, bo pół-oficjalne znaczenie po­
siada przemówienie mera Montrealu, na­
grane dla rozgłośni paryskiej „Poste Pari- 
sien“,< w którym powiedział on dosłownie: 
„Jestem szczęśliwy, że mogę za pośrednic­
twem radia sprostować pewne błędne po­
jęcia, szerzone od lat. Montreal jest drugim 
w świecie miastem francuskim, skoro liczy 
ponad milion dwieście tysięcy mieszkań­
ców. Nieprawdą jest, jakobyśmy zachowali 
starodawną mowę. Mówimy tutaj takim 
samym językiem francuskim, jak nasi bra­
cia we Francji, o czym państwo mogą się 
łatwo przekonać z niniejszego przemówie- 
nia“.

Niezwykle brzemienne w skutki mogą 
być oświadczenia francuskiej opinii pu­
blicznej prowincji Quóbec. Pięć milionów 
Francuzów kanadyjskich nie chce się bić 
za Anglię, ale z radością pójdzie do boju 
o Francję...

Karkołomny skok z wysokości 30 m do ba­
senu. Koń za swój brawurowy wyczyn 
otrzymuje każdorazowo™ 7 kawałków cu> 
km, a skacze zarówno z jeźdźcem jak i 

bez jeźdźca.

Robot w roli kata
W prasie amerykańskiej ukazały się. w 

ostatnich dniach artykuły, których autorzy 
propagują wykonywanie egzekucji skaza­
nych na śmierć nie przez ludzi, lecz w spo­
sób czysto mechaniczny. Autorzy twierdzą, 
że nawet przywiązywanie skazańca do sto­
sowanego ostatnio fotelu elektrycznego źle 
oddziaływuje na wykonujących egzekucję, 
niszczy ich nerwowo, a nawet wynaturza. 
Wpadli więc oni na nowy pomysł, według 
nich radykalnie rozwiązujący to trudne za­
gadnienie. Domagają się bowiem, aby w 
najbliższym czasie wykonywał egzekucję 
nie człowiek, lecz robot Podają oni przy 
tym, że sposób wykonywania egzekucji jest 
obojętny, ponieważ robot może zarówno za­
strzelić, jak ściąć głowę, udusić, a hawet 
zabić samym uderzeniem żelaznej ręki. 
Przy egzekucji nie byłoby wtedy żadnych 
świadków, bowiem skazańca wpuszczano- 
by do urządzonej do tego celu kabiny, po 
czym wchodziłby tylko lekarz i komisja, 
która orzeka o śmierci skazańca.

Jak widzimy, mechanizacja czyni w A- 
meryce w dalszym ciągu niezwykłe postę­
py, które w tym wypadku przejawiłyby się 
w sposób wyjątkowo niesmaczny.
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Sobowtór
Pani Wu 

rozczerwieniona, spotniała Nanusia z woźnym, a 
za nimi wsunął się wysoki i chudy urzędnik.

— Proszę pana! Proszę pana! Ukradli!
— Co ukradli?
— Maszynę do pisania!
Marian Waks z powrotem usiadł na krześle, 

zakładając serwetkę pod brodę.
— Proszę tak nie krzyczeć. Nic się nie stało! 

Z pewnością mój wspólnik odesłał ją do remon­
tu.

Do rozmowy wtrącił się teraz urzędnik:
— Otóż nie, panie dyrektorze — zapewniał, 

kłaniając się głęboko. — Wczoraj nie dal mi w 
tym względzie żadnej dyspozycji, a po jego wy­
jeździć, o godzinie siódmej wieczorem, siedziałem 
jeszcze z jakieś dziesięć minut w biurze, pisząc na 
niej listy, które dziś rano miałem zamiar wysłać.

— Ależ w takim razie — zawołała pani Gu- 
drynowiczowa — maszynę rzeczywiście skradzio­
no i trzeba natychmiast zawiadomić policję.

— Poczekajcie — zmarszczył brwi Marian. 
— I dajcie nam dokończyć śniadania. Za chwilę 
przyjdę do biura i wydam panu, panie Zakrzew­
ski, odpowiednie dyspozycje.

Kiedy za kłaniającym się urzędnikiem zamk­
nęły się drzwi, pani Gudrynowiczowa ze zdumie­
niem nałożyła na nos szkła, aby się lepiej móc 
przyjrzeć zięciowi.

— Ależ się zmieniłeś!
— Ano, moja mamo, lata biegną i człowiek 

nabiera opanowania.
Janka uniosła się na krześle z zamiarem pój­

ścia do biura, ale ją zatrzymał głosem dziwnie 
jak na niego stanowczym:

— Siedź! — powiedział. — Nie twoja to rzecz.
— Ależ, może ta maszyna gdzieś jest w innym 

kącie biura? Trzega poszukać?! A jeżeli ją ktoś 
ukradl, to przecież należy natychmiast telefono­
wać na policję. W każdym razie to był drogi Re­
mington i chociaż zepsuty stanowił wartość kilku­
set złotych.

— Na więc chociażby tysiąc! — roześmiał się 
Marian i ruchem wielkopańskim wskazał żonie 
miejsce, żeby usiadła. — Chociażby tysiąc! — 
powtórzył. — Nie jest to jeszcze powodem do- 

' statecznvrr*- ^byś sobie, kochanie, przerwała śnia-> 

danie i psuła dobry humor. A teraz, przepraszam 
i .pożegnam panie, aby zbadać ową sprawę. Za­
znaczam jednak, że w niczym owa afera nie mo­
że zmienić naszych miłych planów na następne 
kilka dni. Dziś, o szóstej, przejażdżka za miasto. 
Na jutro zaś kupiłem lożę do teatru. — To mó­
wiąc Marian ukłonił się i wyszedł.

— Jakiż on śmieszny z tym swoim tonem 
wielkopańskim — roześmiała się po jego wyjściu 
Franka.

— Nie uważam tego — surowo powiedziała 
pani Gudrynowiczowa zdejmując binokle i prze­
cierając zmęczone oczy. — Natomiast przyznać 
muszę, że Marian jest niezwykle taktownym 
człowiekiem, czego nie można powiedzieć o in­
nych młodych mężczyznach, bywających na 
przykład u ciebie, Franka.

* * *
Szły we dwie, budząc sensację na ulicy. Oglą­

dano się za nimi, tak były do siebie podobne. 
Miały te same ruchy, ten sam kształt głowy, ten 
sam owal i koloryt twarzy, te same szare oczy, ten 
sam pociągły zarys nosa, ten sam odcień włosów 
i te same trochę za długie nogi przy nadmiernie 
krótkim stanie. Miały nawet podobne kostiumy 
czarne angielskie i różniły się tylko kolorem ka­
peluszy. ;

— Wiesz, co? — powiedziała wreszcie uba-^ 
wioną Franka — kupię sobie taki sam zielony ka­
pelusz, żeby nas nie mógł nikt odróżnić, nawet ro­
dzona matka.

— Cudowanie! Uśmiejemy się dziś znakomi­
cie! Chodź do modniarki. Tu właśnie kupowałam 
zielony toczek.

Za chwilę w identycznych kapeluszach weszły 
do modnej kawiarni.

Oglądano się na ich stolik.
— Ach, jakie one są do siebie podobne! — 

szeptano.
— Patrz, siostry Syjamskie! Dw* * * * * * * * * * * * rojaczki polskie!

•Powieść sensacyjna>

Na to pytanie zamiast Janki odpowiedział
Marian, obcierając usta serwetką i prosząc o dru­
gą szklankę herbaty.
v ~~~ Ano, jest nam dobrze! Moja małżonka,
jak panie widzą, wygląda ślicznie, a ja pracuję.
Za chwilę będę musiał przeprosić i iść do biura,
,tym bardziej, że mój wspólnik wczoraj wyjechał.

■— A cóż ty robisz całymi dniami? — pytała
Franka uśmiechając się ironicznie.

Marian natychmiast podchwycił ironiczne
powiedzenie i oburzył się.
r . — Janka nigdy nie próżnuje. Pracuje bardzo 
dużo w kilku instytucjach dobroczynnych.

— Filantropia?
e W najlepszym gatunku. Poza tym w naj­

bliższym czasie bierzemy chłopca na wychowanie.
Pani Gudrynowieżowa zaniepokoiła się.

' — A jakież to dziecko? Czy ładne? Czy mą­
dre? Czy znacie jego charakter?

‘— O.... mamo, Kostek jest wyjątkowo mą­
drym i dobrym dzieckiem.

— Jak się nazywa? — zapytała Franka gło­
sem wyjątkowo silnym i ostrym.

— Kostek — powtórzył Marian.
I W tej chwili w głębi mieszkania rozległ się 
krzyk, łoskot i odgłosy kłótni.

— Co tam się stało? — dziwił się Marian.
— To u ciebie w biurze! — wołała Janka. — 

Mam wrażenie, że to woźnym krzyczy na Nanusię.
— Słyszę głosy urzędnika i ekspedienta. Mu­

szę zobaczyć, co tam się stało? Przepraszam. — 
Ale nie zdążył przejść kilku kroków, kiedy z trza­
skiem otworzyły sie drzwi i do pokoju wbiegła

— Bardzo przystojne.
— Ja nie mogę zauważyć najdrobniejszej rót- 

nicy. A ty?
— Może wyraz twarzy?

.(Ciąg dalszy n^tąpij
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Nasz dodatek niedzielny
W CZTERY OCZY ZE SZTUKĄ

BILANS ANTYSTATYSTYCZNY
Rok 1939. Życzenia, wróżby i roz­

pamiętywania.
Publicyści spoglądają, w prze­

szłość, na rok ubiegły i pytają: czego 
dokonał, czy spełnił pokładane w 
nim nadzieje, czy bilans minionych 
dwunastu miesięcy był dodatni?

Jaki tedy będzie bilans 1938 roku 
,w kulturze?

Najpierw należy ustalić metodę, 
którą będziemy się posługiwali w 
tych rozważaniach. Wybieramy me­
todę antystatystyczną. Czyli nie su­
gerować się cyframi, wątpliwymi da­
nymi o takich lub owakich osiągnię­
ciach, sprawozdaniami naczelników 
{wydziałów, informacjami płytkich 
i optymistów. Sąd o dorobku kultu­
ralnym lepiej jeśli będzie surowszy 
i bardziej pesymistyczny.

Rzeczywistość kulturalna nie 
{mieści się w kategoriach statystyki, 
bo jej zasięg i głębokość to nie dora­
źny sukces debiutanta, ale siła am­
bicji konsumenta, t. zw. „poziom*1 
przeciętności czytającej. Cóż z tego, 
że mamy wielu doskonałych stylis­
tów, jeśli ich doskonałości nie rozu­
mie czytelnik, cóż z tego, że poezja 
osiąga obecnie w Polsce wielkie 
szczyty, równe natchnieniom roman­
tyków, jeśli tomiki poezji „rozcho­
dzą się“ w nakładzie 300 egzempla­
rzy, jeśli są nierozumiane przez śre­
dnią inteligencję?

Statystyka mylnie często osądza 
poszczególne dziedziny życia, kieru­
jąc się li tylko cyframi zaintereso-
jwania. Na przykład film. Niemal że 
każdy człowiek, mieszkający w miej­
scowości posiadającej kino, ogląda 
ifilmy. Tworzy się nawet olbrzymia 
sfera kinomanów. Fakt że najwięk­
szą popularnością, większą od poli­
tyków, cieszą się „gwiazdy** i „gwia- 
:zdory“, że pisma filmowe cieszą się 
rekordową poczytnością, nawet w
kraju tak zimnym wobec słowa dru­
kowanego jak Polska.

A przecież ta imponująca cyfra 
zaintęresowanych kinem prawie zu­
pełnie nie wpływa na jego wartość 
artystyczną, moralną, światopoglą­
dową itd. Kina następują po kinach, 
a publika podziwia Marleny i Grety, 
czyta kolorowe tygodniki i jest li­
rycznie zadowolona.

Rzucajmy dalsze oskarżenia na­
iwnej statystyce! A więc nagrody i 
stypendia. Świetnie że są, świetnie 

’że biedni literaci otrzymują na otar­
cie łez te 2 czy 5 tysięcy złotych. 
■Przejedzą pieniądze, prasa ograni­
czy się do kilkuwierszowych notatek 

‘i wszystko po staremu. Tu fakt: tom 
poezji niedawnego laureata, w kilka

Perspektywy kulturalne na Pomorzu
Przyjemnie jest spojrzeć wstecz z zado­

woleniem. A takie właśnie uczucie rodzi 
’się, gdy spoglądamy na ubiegłe dwanaście 
miesięcy rozwoju spraw kulturalnych na 
Pomorzu.

Zapewne: daleko w tej dziedzinie jeszcze 
do jakiś szczytów. Nie odgrywamy jeszcze 
roli przodującej wśród innych regionów 
Polski. Ale... jakąś — i to nawet poważną_
rolę odgrywamy. A to jest bardzo dużo, jeśli 
się zważy, że nie tak znów wiele lat temu 
reszta Polski uważała Pomorze za teren pod 
względem kulturalnym martwy.

Rok ubiegły pozwala w sposób zdecydo­
wany zaprzeczyć tego rodzaju twierdzeniom, 
które zresztą nigdy nie były w pełni praw­
dziwe. Pomorze zawsze miało ruch kultu­
ralny. Tylko, że brakło temu ruchowi dy­
namizmu i rozmachu. Wystarczyła jednak 
pobudka jakaś, by łaknienie kulturalnej 
strawy wybuchło z imponującą siłą.

Najlepszym dowodem jest tu rozwój Po­
morskiego Towarzystwa Muzycznego. Chyli­
ło się przecież w swoim czasie ku upadko­
wi. Zdawało się, że nic go już nie uratuje. 
I oto wystarczyło paru ludzi z inicjatywą, 
by zakwitło i to w rozmiarach nieoczekiwa­

dni po otrzymaniu symbolicznych 
dwu tysięcy, „rozszedł się“ w „ilo­
ści**... 2 egzemplarzy. Dosłow nie w 
dwóch! A tu według statystyki zda- 
waćby się mogło że nagroda czyni 
człowieka popularnym.

Nawet snobizm w Polsce jest na 
kiepskim poziomie, nie licząc Ży­
dów, dla których snobizm zbyt czę­
sto znaczy tyle co wdzięk mody, u- 
rok handlu, hazard kalkulacji.

Więc nagrodę państwową w roku 
ubiegłym przyznano Borowemu, na­
grodę młodych PAL‘u — Piętakowi, 
nagrodę teatralną Nowakowskiemu. 
Poza tym miejskie: Warszawy — 
Staffowi, Krakowa — Morstinowi, 
Kalisza — Otwinowskiemu... Nagro­
dy są nikłe. Cóż przyjdzie autorowi 
z 2 tysięcy złotych? Przeje pieniądze 
tylko. Przecież ani wyjechać za te 
kilka groszy nie może, ani przysiąść 
fałdów nad nową. powieścią, ani o- 
brócić nagrody na cele naukowe. 
Ślinka przyjdzie do gardła, a głód 
pozostanie głodem.

Na czytelników nagrody mają 
wpływ raczej mierny. Czytelnik nie 

Noworoczne biją dzwony.

nych. Mnożą się oddziały, powstają szkoły 
muzyczne po miastach, jako niższy stopień 
w stosunku do Konserwatorium w Toruniu. 
Taka Brodnica n. p. w szkole muzycznej 
gromadzi 100 uczniów — to mówi samo za 
siebie, krzyczy poprostu o kolosalnym przy­
gotowaniu Pomorzan na przyjęcie dobrej, 
poziomowej muzyki. Albo drugi fakt: naj­
zdolniejsi uczniowie Konserwatorium to lu­
dzie urodzeni na Pomorzu. A są wśród nich 
ponoć tacy, o których wkrótce usłyszy cala 
Polska.

Idźmy dalej. Inna gałęź sztuki: plastyka. 
Głucho i cicho o niej było na Pomorzu. 
Tymczasem obecnie toruńskie i bydgoskie 
środowiska plastyków wykazują ożywioną 
działalność, organizując wystawy.

Dalej. Pisarstwo. Tworzy się — i to zu­
pełnie oryginalne, rodzime. Rozmaite pisma 
regionalne — „Teka Pomorska", „Klęka" 
itp. — nie tylko nie giną, lecz rozwijają się 
i wyławiają nowe uzdolnione pióra. Trzeba 
tu też zanotować własny dorobek „Gazety 
Pomorskiej", która uruchomiła stały cztero- 
stronnicowy dodatek niedzielny poświęcony 
sprawom kulturalnym.

Przjr pisarstwie trzeba .też wspomnieć o.

czyta Borowego, więc nagrodę pań­
stwową pominie milczeniem. Czyta 
natomiast Zofię Kossak, Wiktora, 
Nowakowskiego — ba, kiedy ci dzi­
wnie mało są przez oficjalne laury 
adorowani.

Kossak nagrody państwowej je­
szcze nie otrzymała. Dziwne dlacze­
go nie, ale dość że nie! Wiktora „Or­
ka na ugorze** osiąga 5-te wydanie, 
ale gdzie tam Wiktorowi do zaszczy­
tów. Żyje na uboczu, nie angażuje 
się w plotki stołeczne, nie jest „na 
rynku**.

Tak samo jest z literaturą pro­
wincjonalną. Prowincję się lekcewa­
ży. Do Warszawy nie dociera głos, 
często o wiele głębszy i atrakcyjniej­
szej kultury regionalnej. Regiona­
lizm w Polsce jest fatalnie pokpio- 
ny. Są lichutkie muzea z kamyczka­
mi, z piórkami pawimi i makietami, 
— są obchody regionalne, strojne i 
banalne . Doszliśmy do tego, że mo­
dne dożynki wyglądają identycznie 
na Kaszubach i w Zakopanem. Te 
same piosenki i te same przyśpiew­
ki.

pracach naukowych. Towarzystwo Nauko- I czość. I jako młoda jeszcze roślina potrze- 
we w Toruniu, Instytut Bałtycki w Gdyni, ’ buje opieki i zastrzyków. Instytucja, o któ­
Archiwum Miejskie — to instytucje już o 
pewnej tradycji i renomie. Na dobro ich 
zapisać należy, że nie uległy zintynizowa- 
niu, że ciągle mają młodzieńczą inicjatywę.

Ciągle natomiast szwankuje jeszcze or­
ganizacja życia artystycznego. Wprawdzie 
w Toruniu jest Konfraternia Artystów, w 
Bydgoszczy Rada Artystyczno-Kulturałna, a 
w Gdyni „Czwartki Literackie", wprawdzie 
„Stanica" ogarnia jako kulturalny ruch ka­
szubski coraz szersze kręgi Pomorza, a na­
wet w przyszłości przystąpi do akcji wy­
dawniczej, wprawdzie zorganizowani są 
Kociewiacy itp., ale są to wszystko twory 
już to lokalne, już to o celach specjalnych. 
Niema natomiast instytucji, któraby czuwa­
ła na a całokształtem rozwoju spraw kultu­
ralnych Pomorza. Nie chodzi tu o jakąś 
etatyzację, czy standaryzację. Wręcz powie­
my: funkcji tej nie spełnią żadne urzędy. 
Musi dla tych celów powstać instytucja spo­
łeczna.

Powstanie jej zaczyna być kwestią dosyć 
palącą. Praca nad organizowaniem zainte­
resowań kulturalnych, nad szkoleniem, 
nad podniesieniem kultury odtwórczej jest 
już w pełnym toku, „idzie" siłą nabranego 
rezggdu. Rodzi sie natomiast dopiero twór-.

Brak solidnych organizatorów 
kultury na prowincji, brak' facho­
wych pism i rzeczowej opieki.

Stypendyści otrzymują czasem 
swoje głodówkowe zapomogi, ale nic 
za to narodowi nie dają. Jeśli są 
sprytniejsi i bezczelniejsi, jak Gro- 
nowicz pojadą z wizytówkami ge- 
nialności do Ameryki i będą szerzyć 
ponurą bujdę, ponurą propagandę. 
Gronowicz dostał forsę, ale za co? 
Chyba za swój komunizm, za broszu­
rę p. t. „Antysemityzm rujnuje na­
szą ojczyznę** (?).

Ten bezczelny blagier i półinteli- 
gencki poeta jest symbolem przy­
padkowości w naszej opiece kultu­
ralnej.

O czym pisać? Czym pocieszać?. 
Wyszło pełno powieści, tomów wier-i 
szy, zbiorów szkiców — i co z tego?' 
Poczytność kompromitująca, mniej-; 
sza od Łotwy i Słowacji. I to w Pol-j 
see, w kraju 35-milionowym, nadziei i 
całej Słowiańszczyzny!

Nie mamy kultury na eksport.; 
Nikt nas prawie nie tłumaczy.

Nie narzekajmy na konsumenta. 
On jest jak najlepszy. On zbiera 
składki na nagrodę „Prosto z mostu** 
ponad 2000 zł, on tworzy pisma,, 
pisze listy do redakcji i autorów, 
protestuje i zachwala. Książka jest 
ciągle najcenniejszym podarkiem.

Kto więc winien? Niewątpliwie 
organizatorzy kultury w Polsce, to­
talni opiekuni nagród i stypendiów, 
śpiące organizacje. Brak ludzi, prze­
rażający brak ludzi — organizato­
rów! Talenty są, czytelnicy także!

A przecież przed, wojną poemat 
Romanowskiego „Dziewczę z Sącza** 
osiągał nakłady tak wielkie, że w su­
mie przekraczały cyfrę 100 tysięcy. 
Sienkiewicz, Prus, Orzeszkowa, Rey­
mont szli dziesiątkami tysięcy na 
rynkach księgarskich.

Dziś nawet sensacje wydaje się w 
nakładzie 1200 egzemplarzy. Mar­
czyńskiego i Nordena. Sienkiewicz 
nadal jest najpoczytniejszy.

Rok 1939 — trzeba wróżyć i ży­
czyć. Precz ze złudą statystyk w kul-j 
turze. Siła kultury żyje w jej ambi-! 
cjach. Cyfry nagród nic nie znaczą 
w ogólnym bilansie dorobku kultu­
ralnego.

Życzymy polskiej kulturze lep­
szych opiekunów, mądrzejszych or­
ganizatorów.

Po 20-tu latach niepodległości u- 
gory coraz to większe i beznadziej- 
niejsze, A mówił Wyspiański: „Jest 
tyle sił w narodzie**...

Siły leżące odłogiem!
Jerzy Pietrkiewicz

rej mowa, tutaj właśnie miałaby główne 
pole do działania. Ufundowanie nagród dla 
wszystkich działów artystycznych, stypen­
diów dla młodych adeptów sztuki, rozdział 
subsydiów dla wydawnictw regionalnych, 
starania o fundusze na utrzymanie rozmai­
tych piacówek kulturalnych.

A placówki te, takich funduszów bar­
dzo potrzebują. Szczególnie teatry. Teatry 
w Toruniu i Bydgoszczy stoją na tym po­
ziomie, że nawet gości ze stolicy wstydzić 
się nie potrzebujemy... ale robią bokami, bo, 
dziwna rzecz, społeczeństwo jakoś słabiej 
reaguje na ten objaw życia kulturalnego. 
Czyżby Pomorze posiadając tyle plusów w 
pracy kulturalnej i reakcji na tę pracę, było, 
gdy chodzi o teatr, nie dojrzałe?

W sumie bilans — pobieżnie tu zesta­
wiony — życia kulturalnego Pomorza 
wypada dodatnio, tym dodatniej, że we 
wszystkich dziedzinach są poważne za­
mierzenia na przyszłość.

Miejmy nadzieję, że Pomorze przej­
dzie wkrótce do ofensywy kulturalnej, 
która przejawi się choćby w tej formie, 
że „Toruń” częściej w programach ra­
diowych będzie figurował na ogólnopol­
skiej fali.
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BEZ ZŁOŚLIWOŚCI I OBRAZY
ZYCZĘ WAM ZE STO RAZY

Powszechny żarcik poczucie humoru, to 
rzecz smutna. Prawda, że życie współczesne 
nie jest łatwe, ale żeby aż tak „skapca­
nieć"!... • Kiedyś mawiano, że „dobry żart 
tynfa wart" — teraz i pół grosika nie po­
święcają ludzie na żarty, bo przeważnie... 
nie rozumieją ich. Jeśli zaś znajdzie się kie­
dy jaki śmiały żartowniś — to w krótkim 
czasie więcej ma wrogów niż włosów na 
głowie. (Zwłaszcza wówczas, gdy jest łysy). 
Niestety zaś stało to się już regułą bez re­
guły, że im kogo losy czy protekcja posta­
wiły wyżej tym dmie się bardziej i każdy 
żart na temat swojej osoby uważa za obra­
zę majestatu... Co to jest ciocia? — pyta 
mała Zosia swojej koleżanki. — Ciocia — 
odpowiada koleżanka — to jest taka pani 
co siedzi na kanapie i „ma za złe".

Prawdziwa zasługa siedzi skromnie w 
kącie na krzesełku i od czasu do czasu pę­
ka ze śmiechu z bliźnich, że niby tacy stra­
sznie godni...

' W ten sposób zabezpieczywszy się przy- 
! stępuje do rzeczy... Jest powszechnym zwy- 
■ czajem na świecie życzyć sobie na Nowy 
[Rok szczęścia, zdrowia, pomyślności, a lu- 
Idzie bardziej wylewni nawet przesyłają so- 
Jbie nawzajem kartki i listy, co jest bardzo 
j chwalebne jeśli wziąć pod uwagę zarobek 
’ poczty.

W Anglii i w Stanach Zjednoczonych, o- 
byczaj ten przeradza się w istną epidemię. 
Każdy wysyła i otrzymuje dosłownie setki 
ipowinszowań i każdy stara się by jego po- 
winszowanie było jak najładniejsze... Ry­
sownicy, papiernicy, drukarnie i poczta za­
rabiają moc pieniędzy.

U nas wygląda to znacznie skromniej, 
ja w ostatnich trzydziestu latach generalne­
go uspołecznienia, czyta się ogłoszenia, że 
l„pan X. Y. zamiast noworocznych życzeń 
'ofiarował na Pomoc Zimową 50 złotych". 
■ Jest to więc jeszcze piękniejsza forma, tyl­
ko że stosunkowo również nie zbyt częsta 
jeszcze, no i nie zawsze... prawdziwa.

Chciałbym połączyć piękne z nadobnym 
Wpłacam 10 złociszów gotówką zainkaso- 
waną z „Gazety Pomorskiej" na Komitet 
Pomocy Zimowej i zarabiam jednocześnie 
tyleż, jako wierszowe felietonu, pisząc sty­
lem urzędowym: niniejszego. Dla większej 
zaś perwersji felieton ten poświęcam łaska­
wie życzeniom noworocznym.

I tak:
Stołecznemu Miastu Toruniowi życzę na 

Nowy (Najnowszy) Rok, aby w nadchodzą­
cym roku ukończyło chociaż jedną salę Mu­
zeum; aby do Teatru chodziło więcej niż 20 
osób dziennie, przy czym w soboty mogą 
chodzić również i za płatnymi biletami; 
aby w Konfraterni Artystów pojawił się ja­
ki artysta; aby Aleja 700-lecia na 800-lecie 
■dotarła poza Województwo i wreszcie aby 
(reszta urzędów została przeniesiona do To­
runia, bez obrazy innych miast pomorskich, 
przy czym w lecie należy wietrzyć tramwa­
je. I życzę jeszcze Toruniowi, by Podgórz 
[stał się Toruniem, a kasa miejska napę- 
iczniała dukatami.

Równie stołecznej (przemysłowo) Byd­
goszczy życzę, aby dalej wzrastała w feu- 
idalną potęgę, aby sprawiła sobie nowe 
■tramwaje i aby Jej Rada Artystyczno-Kul- 
jturalna uradziła coś poza gimnazjum. Ży- 
jczę Bydgoszczy jeszcze większego wzrostu 
1(1 metr 95 cm) i jeszcze większego rozrostu 
'(ponad 160.000 mieszkańców).
I Najsławniejszemu miastu polskiemu 
Gdyni życzę aby było ładniejsze, aby dorów­
nało w rozmachu choć w części portowi 
gdyńskiemu, aby autobusy nie zabijały lu­
dzi, a również choć w części służyły do ja­
kiej takiej komunikacji. Życzę też Gdyni 
aby doczekała się swoich słusznych żądań 
jak najprędzej, rozwijała się i mnożyła w 
oczach... z fantazją, a bez... dywersji.

Pięknemu miastu Grudziądzowi życzę 
równie wiele serdecznych i miłych rzeczy: 
własnego teatru, więcej fresków... i nie tyl­
ko w kościele, własnej nawet radiostacji i 
własnego.......ożywienia.

Inowrocławowi życzę

między tężniami. Poza tym przydałby się 
„numerus clausus" w basenie otwartym w 
dnie wielkich zjazdów gości z... Torunia.

Innym miastom pomorskim (brzmi to 
jak: „grody czerwieńskie", lub „grody po­
morskie") życzę, aby w Pucku był ruch, w 
Wejherowie wieczne święto kaszubskie, w 
Kartuzach same zjazdy akademickie, w Ko­
ścierzynie jeszcze jedno skrzyżowanie kole­
jowe, w Starogardzie ruń na koniaki, w 
Tczewie również i inni mieszkańcy poza 
kolejarzami, w Chojnicach, by jezioro cha­
rzykowskie podpływało pod miasto i nowy 
starosta mógł objeżdżać powiat na kano-

nierce, w Chełmży by powstały fabryki 
skoro już są socjaliści, a w Chełmnie mo­
stu przez Wisłę, aby z niego można łatwiej 
łapać ryby.

Tyle życzę miastom z całego serca. Wsi 
zaś życzę jeszcze więcej! — Kaszubom nad­
morskim powtórzenia sezonu letniego 1938 
roku, aby się obłowili na „letniakach" tak 
jak nigdy nie „obłowią się" na rybach... 
Kaszubom lądowym życzę przyśpieszenia 
reformy rolnej, radości z pracy i płacy, 
zdrowia i wesela czego życzę również i Ko- 
ciewiakom, Borowiakom, Kujawiakom i 
Mazurom z Ziemi Chełmińskiej. Daj Wam

Boże zdrowie napewno lepsze niż zarozu­
miałym panom z miasta!...

Wogóle zaś w Nowy Rok podobno mo-. 
żna wszystkim ludziom mówić bezkarnie 
prawdę prosto w oczy. Piszę bezkarnie, bo 
oburzają się ludzie tylko za powiedzenie 
prawdy. Jeśli powie się kłamstwo najwy-- 
żej siaki, taki poklepie się po plecach i' 
powie:

— Ale pan buja, kochany panie, ale pan 
buja!

Spróbuj zaś człowieku powiedzieć takie­
mu coś prawdziwego. Zje cię na surowo.

Właśnie w zeszłym roku na Nowy Rok 
|1938 w innym (oczywiście!) województwie 
Rzeczypospolitej powiedziałem pewnemu 
Radcy, „będącemu w stanie zmniejszonej 
poczytalności" ( wyjątek z protokułu poli- 
cyjnego), że jest osioł kwadratowy, a była 
to prawda. Zwymyślał mię od ostatnich, aż 
go zabrała karetka pogotowia ratunkowe­
go.

A w tym znowu roku na Sylwestra po­
wiedziałem innemu Radcy, że jest strasznie 
miły i mądry, a było to bezczelne łgarstwo. 
I poklepał mię po plecach mówiąc:

— I ja wiem, że z pana porządny chłop. 
Ale pan buja, kochany panie, ale pan bu­
ja!!

Nie dziwię się więc młodym ludziom z 
przeróżnych awangardowych pism, że piszą 
poezje, których nikt (nawet oni sami) zro­
zumieć nie może. Gdyby pisali prawdę, kry­
tycy woraliby ich w ziemię, gdyby pisali 
kłamstwa czytelnicy podnieśliby krzyk, ze 
„bujają". Tak zaś ludzie czytają i jeden z 
drugim wstydzi się wyznać, że nic, ale to 
nic z tego nie rozumie. A przecież naogół 
to jest mądre co jest niezrozumiałe.

Już faraonowie egipscy pisali swoje o- 
rędzia takim stylem, że tylko kapłani mo­
gli ludowi tłumaczyć urzędowe papyrusy. 
A my narzekamy na styl okólników!

Wyobraźmy zaś sobie, że istotnie może 
stać się taki cud, o jakim czytałem w je­
dnej amerykańskiej bajce — książce fanta­
stycznej, że na Nowy Rok wszyscy ale to 
wszyscy na przeciąg 12 godzin zaczną mó­
wić tylko i jedynie szczerą, t. zw. „nagą" 
prawdę. Coby to za zamieszanie powstało, 
jakie katastrofy, jakie konsekwencje wy­
nikłyby z tego wszystkiego doprawdy tru­
dno powiedzieć.

...Jedni wsiowi ludzie siedzieliby ńa roli 
tak jak siedzieli przed tym. Oraliby, siali, 
zbierali i Boga chwalili...

Gdzieindziej zasię...? — Wielu lekarzy 
nie mogłoby nadal leczyć przyznawszy się, 
że nic nie umieją, wielu adwokatów mu- 
siałoby wiać gdzie pieprz rośnie, wielu po­
lityków...

Ale opuśćmy zasłonę na to, coby się sta­
ło pomimo że to Nowy Rok... Wolę nie ry­
zykować. Jeszcze wziąłby kto moje niewin­
ne przekomarzania na serio i co gorsza do1 
siebie. I wówczas powiedziałby mi również 
prawdę. A do karetek pogotowia czuję wro­
dzony wstręt od tej chwili gdy to z jednym 
lekarzem we Lwowie w noc wigilijną obje­
chałem całe miasto w... charakterze szofe­
ra. Szofer bowiem spił się, jak bela, a 
Lwów (kochane zresztą miasto!) ma bujny 
temperament i w noc wigilipną i w noc no­
woroczną ludzie mówią sobie wzajem du­
żo prawdy prosto w oczy...

•Na Pomorzu, na naszym kochanym 
Wielkim Pomorzu obyczaje są na szczęście 
łagodniejsze, choć na żartach znamy się 
dużo mniej niż Iwowiacy. U nas chcąc z 
kogoś zażartować trzeba to robić w ten 
sposób jak to robił rycerz średniowieczny 
przed turniejem, wołając: — Uwaga! Teraz 
nacieram. Wyjm miecz, czcigodny Panie!

Możnaby to strawestować lokalnie:
— Uwaga! Teraz zażartuję! Żartuj I ty, 

łaskawco, jeśli potrafisz!
Co powiedziawszy można powiedzieć do­

wcip, bacząc pilnie na wyraz twarzy i ręce 
„przeciwnika". Jeśli zaś chcesz, bracie, zo­
stać z nim w dobrej komitywie to lepiej 
albo nie zaczynaj wcale, albo powiedz coś 
złośliwego o bliźnim. Obaj będziecie się 
śmiali do rozpuku...

Ja zaś po dzisiejszym felietonie mam 
spokojne sumienie. O nikim z Was, kocha­
ni czytelnicy, nic złośliwego nie napisałem 
— tylko o innych! A zważcie, że powszech­
ny zanik poczucia humoru to rzecz smutna. 
Prawda, że życie współczesne nie jest łat­
we, ale żeby aż tak skapcanieć!!

Kazimierz Bohdan Łubieński

Kościół w Polsce i w świecie 
na przełomie czasów

Bok 1939 — to nie tylko rok nowy, ale 
to nowy cykl w życiu Polski. Po dwudzie­
stu latach niepodległości należy sobie zdać 
sprawę ze zdobyczy i strat, aby się uzbroić 
do życia na nowy okres.

Wydaje się, jakoby Polska jeszcze nie 
weszła dotąd na właściwą sobie drogę — 
oto pierwsze wrażenia, jakie otrzymujemy 
w skupieniu myśli bezstronnej po tych u- 
biegłych 20 latach. Lecz równocześnie z tym 
występuje przeświadczenie, że 
ród nasz rozwijał się stale w tym okresie 
i to pomimo wielu przeszkód, 
mań. Polska potężniała nie

jednak na<

coraz szersze kręgi, stając 
naszego zasadniczym

w cementowaniu 
sobie 
co to

budowy. Zdają

wad, zała- 
tylko pod 

względem politycznym, zdobywając na ryn­
ku świata coraz większy autorytet, ale i w 
życiu wewnętrznym wzmacniała się ducho­
wo. Kościół Katolicki w Polsce wpływem 
swoim ogarniał 
się dla państwa 
czynnikiem 
społecznej
coraz dokładniej z tego sprawę ci, 
państwo budują.

Rok 1939 — to dla Kościoła w 
czas dalszej realizacji programów 
duchowego, rozwijanych już w roku ubie­
głym. A więc — to: 1) większa jeszcze sprę­
żystość w praktycznym życiu katolickim 
przez dalsze dokładniejsze wykonywanie u- 
chwał Synodu; 2) pogłębianie wiedzy reli- 

g gijnej we wszystkich naszych warstwach 
społecznych a szczególnie wykształcenie e- 
lity wśród polskiej inteligencji katolickiej; 
3) powiększanie kadr organizacyjnych i 
wyrabianie osobistej duchowej wartości 
stowarzyszonych w Akcji Katolickiej na 
terenie całego kraju.

Z nowym 1939-tym rokiem wchodzimy 
w okres jeszcze większej przemiany psy­
chicznej w kierunku wzrostu optymizmu. 
Zmniejszać się będzie niezadowolenie i w 
dalszym ciągu ten trwający przez długie 
lata nastrój biadania i krytykowania, po­
zbawiony pierwiastków twórczych. Czas 
bowiem doświadczeń z tych ubiegłych lat 
20-tu bytu niepodległego przekonał nas, że 
tylko ci mają prawo burzyć, którzy umieją 
budować, że krytyka, oparta na samej ne­
gacji, gasi entuzjazm i wiarę w lepszą 
przyszłość, bez czego życie staje się jałową 
wegetacją i powszechnym chorobliwym 
czarnowidztwem.

Fala cichego, a jakże głębokiego entu­
zjazmu, który na długie lata będzie nas o- 
żywiał, spłynęła na Polskę w roku ubie­
głym, gdy zawitały do nas po chwalebnej 
kanonizacji szczątki męczennik a-p r o- 
roka, Andrzeja Bob Oli. Nastąpi­
ło to pod koniec 20-lecia i fakt ten wskazu­
je, że pod opieką duchową nowego Patrona 
wstępujemy istotnie w nowy okres rozwo­
ju. Dla tego rok 1939 ma dla Polski szcze­
gólniejsze znaczenie, jako wstęp do od­
miennego cyklu naszej misji dziejowej.

W roku ubiegł, uniknęliśmy szczęśliwie 
tych gwałtownych odchyleń, jakie w Euro­
pie ogarnęły dwa największe sąsiadujące 
z nami mocarstwa. Uniknęliśmy tego, choć 
przechodziliśmy szereg drobnych przy­
krych doświadczeń, w których mnsieliśmy

Polsce 
życia

„ . . T , jorzkiej wody i! stosować środki samoobrony przed tuspi-
prezydenta Jankowskiego ..do nieskończo-l racjami obcych duchowi naszemu potęg.

WłoełaLr dObre‘ . |Teraz w okres tworzenia wła-
" łocławkowi życzę zmniejszenia sięl snej drogi

iXehSb°rnkńa P°WięksZenia większości, do-| Unikajmy na progu nowego roku krót- 
ch bruków i mocniejszego współżycia! kowzroczności w ocenie tego, co było i co 
ri i °-morzem • I nadchodzi. Nauczmy się spoglądać na dzie-

i sfn1CnłCłnk0W1 “ P?lsklch kuracjuszów! je Zmartwychwstałej Polski nie przez pry- 
i stąd płynącego odświeżenia powietrza -|zmat interesów wyłącznych tej czy innlj

grupy, lecz w zestawieniu z olbrzymimi wy­
darzeniami, jakie wstrząsają dziś ludzkoś­
cią, atakowaną przez moce antychrystuso- 
we. W takiej tylko ogólnoludzkiej skali 
zdołamy odnaleźć swoją drogę i równocze
śnie dostrzeżemy, że jednak ludzkość cy­
wilizowana, pomimo wszystko, szykuje si 
do nowego wielkiego odrodze­
nia religijnego.

Wtedy przekonamy się, że Kościół, po­
mimo prześladowań, potężnieje jednak w 
skali globowej. To, co przyniósł bowie 
rok ubiegły w stosunkach Watykanu z mo­
carstwami głęboko zastanawia. We Francji, 
pomimo długoletnich ataków antykatolic­
kich, sfery rządzące skłoniły się z respek­
tem przed Stolicą Apostolską. Potężna Wiel­
ka Brytania zapragnęła nawiązać oficjalny 
kontakt z Watykanem przez delegata apo­
stolskiego. Stany Zjednoczone złożyły mą­
drości Kościoła hołd w enuncjacjach swych 
państwowych przedstawicieli. Polska, Wło­
chy, Belgia, Węgry, Portugalia, Irlandia i
szereg innych państw, wiernie stojąc przy 
Namiestniku Chrystusowym, słuchały Jego 
wskazań.

Działalność Ojca św. w roku ubiegłym 
— to zjawisko, które wstrząsnęło sumie­
niem świata. Biały Starzec z Watykanu, 
niestrudzony bojownik o godność człowie­
ka, podejmował i w r. 1938 w dalszym cią­
gu walkę z tymi, którzy tę godność ludzką 
milionów jednostek usiłowali zniwelować 
w systemach swych dyktatur i hegemonii. 
Ojciec Chrześcijaństwa, ten wielki uczony 
i potężny duch, w pracy niestrudzony 
wprowadził świat i w roku ubiegłym w 
zdumienie swą wszechstronnością umysłu, 
gdy rozstrzygał najaktualniejsze problemy 
w świetle nauki Kościoła i gdy ostrzegał 
przed niebezpieczeństwem szowinizmu, któ­
ry paczy zdrową miłość Ojczyzny, lub 
przed neopogańskim rasizmem, niezgo­
dnym i z doktryną katolicką i ze zdobycza­
mi wiedzy nowoczesnej.

Przypominając te wskazania Ojca św., 
spoglądamy na progu 1939 roku na życie 
Kościoła katolickiego, ujęte w skali globo­
wej z ufnością i nadzieją wielką. Oto z da­
lekich krańców ziemi, od wszystkich ras 
i narodów płyną ku Bogu strumienie życia 
nadprzyrodzonego, zaszczepione z zasług 
Syna Bożego w gigantycznym dziele mi­
sjonarzy, tych prawdziwych pionierów cy­
wilizacji XX wieku, ale cywilizacji, pomy­
ślanej nie tylko jako technika, ale i jako 
moc ducha. Nowe podwaliny, założone 
ostatnim roku pod ten olbrzymi gmach 
dzieła misyjnego, będą się zapewne i w ro 
ku nadchodzącym rozrastać, wspomagają 
wysiłki tych szczerych wyznawców Chry­
stusa, którzy pomimo nienawiści rasowych 
czy plemiennych, pomimo ciągłej gróźb 
nowych wojen, próbują pogłębiać wymian 
dobrej woli pomiędzy wszystkimi dzieć 
Boga, żyjącymi na tej ziemi.

Gdy więc ogarniamy okiem bezstron­
nym wibracje duchowe ludzkości całej a w 
szczególności narodu naszego, wstępujemy 
w progi nowego 1939 roku z przekonanie 
że choć miejscami pokrywają jeszcze zie­
mię potworne cienie zła, zakres jednak d 
bra stale będzie wzrastał i że, zabierając 
się do pracy będziemy mogli powiedzieć: 
warto żyć 1 zmagać się, bo 
oto, pomimo wszystko, w ogól­
nym rozrachunku życia, ja­
śnieje dla ludzkości jutrzen­
ka p s z e j przyszłości.
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FRONTEM DO PIEŚNI POLSKIEJ
Z pieśnią, polską, dzieją się dziwne rze­

czy.
Regionalizm, we wszystkich jego prze­

jawach, to ruch, szczególnie w niektó­
rych okolicach, stosunkowo młody. Pieśń 
ludowa to najprostszy wyraz wypowia­
dania się regionalizmu. Pieśń odzwier­
ciedla nastroje duszy, chwilowe załama­
nie się, czy radość. Pieśń ludowa, nawet 
bez specjalnej profesorskiej analizy, 
wykazuje szczególne cechy danego regio­
nu, czy okolicy. Weźmy choćby za przy­
kład najbardziej nas obchodzące Pomo­
rze. U rybaka Kaszuby, zapatrzonego 
w życiodajne, lecz groźne morze, pieśń 
wyrywa się krótko, energicznie, między 
jednym a drugim podmuchem sztormu. 
W najbardziej charakterystycznej pieśni 
„Hej żeglarze" słyszymy i rytm uderza­
nych o burty wioseł, słyszymy rezygna­
cję, poddanie się potężnemu żywiołowi, 
słyszymy modlitewne nawoływanie do 
wszechpotężnego Stwórcy o opiekę lub 
ratunek. Z uderzanych podmuchem wi­
chru piersi wydziera się mimo to okrzyk 
„hej, hej“, okrzyk silny, lecz tęskny. 

U Kujawiaka pieśń jego zaczyna kołysać 
się powoli, jak fale zboża przy spokoj­
nym, płynącym po równinach wietrzyku. 
Lecz pieśń zaczyna drgać, zaczyna się 
wzmacniać, nadchodzi gwałtowna, wyda­
wałoby się, nieoczekiwana burza. Pieśń 
potężnieje, słychać w niej hołubce i przy­
klaskiwania, coraz to mocniej a zadzier­
żyści ej.

Ale regionalizm istnieje tylko na wsi. 
Ruch regionalistyczny w miastach jak­
by trochę spaczony, odbity w krzywym 
zwierciedle. Miasto, szczególnie duże 
miasto, zatraciło już zupełnie, jeżeli kie­
dyś miało, swój specyficzny regionalizm. 
Jeżeli dziś coś przyjmuje, jeżeli nawet w 
czymś się lubuje — jest to tylko dążenie 
do nowości. Nawet pieśń ludowa jest 
rozumiana raczej jako coś egzotycznego, 
coś co warto poznać, bo to jest ciekawe, 
a może nawet ładne. Specjalnie się nie 
.wybiera, nie segreguje — bierze się 
'wszystko co wydaje się akurat dobre, co 
odpowiada chwili. Miesza się pieśni 
żołnierskie z tangami argentyńskimi.

A dzieje się to specjalnie latem, gdy 
zaczyna się życie obozowe, gdy miasto 
wędruje na wieś. Szuka wypoczynku, 
ciszy, uspokojenia nerwów. W czasie 
tych wakacyjnych wywczasów mimowoli 
ciśnie się na usta piosenka I tu najczę­
ściej zaczyna się tragedia W pośród 
śmiechu i wesela rodzi się zbrodnia Po­

pełnia się nieświadomie (co łagodzi winę) 
przestępstwo, umniejszając bogactwo 
skarbów naturalnych a rodzimych. Nie­
rzadkie są wypadki śpiewania „Hymnu 
Państwowego" na melodię ruskiej pieśni 
ludowej „Oj ne chody Hryciu". Nawet 
w śpiewnikach można znaleźć pieśni na 
melodie niemieckie, na melodie czeskie, 
a nawet bułkarskie. Szczególnym zaś 
umiłowaniem otacza się rosyjską „Woł­
gę", do której dokłada się najróżnorod­
niejsze teksty.

A często bywa jeszcze gorzej. Przy 
niebywałym rozwoju gramofonu, radia, 
kina, najbardziej wgryzają się podświa­
domie a mocno, umieszczają się jak pa- 
sorzyty, wypociny Petersburskich, Gol- 
dów itp. Namiętne, a właściwie ckliwo- 
słdkie okraszone tekstami Włastów 
i towarzyszy. Melodie te i teksty, 
jak trucizny, jak kwasy przenikają 
wszędzie, przeżerają powolutku, lecz sta­
le, duszę Polaka, zabijają poczucie tego, 
co naprawdę jest piękne. Nic więc dziw­
nego, że i fachowcy muzyczni stają zroz­

paczeni a bezradni, zmuszeni słuchać 
„Portowych świateł" czy „Tawerny pod 
trzema palmami" nazywanych pieśnia­
mi marynistycznymi, tworzonych przez 
„marynistów" z Nalewek, lękających się 
przysłowiowo wody.

Wszystko to popycha nieubłaganie 
kulturę śpiewaczą polską szybko, nie 
naprzód, a w tył. Musimy więc natych­
miast wybierać: Korsuń czy Grunwald? 
trzebić chwasty, czy też pozwolić, by za­
głuszały szlachetne rośliny?

Na szczęście pieśń polska znalazła 
już wielkie oparcie w programach szkol­
nych. Od najniższych klas szkoły po­
wszechnej zwraca się uwagę na orygi­
nalność pieśni, dobiera się według trud­
ności, stopniuje poprzez coraz wyższe 
klasy. Młodzież poznaje pieśni własne­
go regionu, śpiewa je w rodzinnej gwa­
rze. Uczy się pieśni innych regionów Pol­
ski tworzących wspólną kulturę stare­
go narodu. Poznaje też pieśni żołnier­
skie, legionowe, które powstawały jak 

[ pieśni ludowe, samorzutnie, wśród świ- 
I stu kul, wpośród ryku armat i rozrywa­

jących się szrapneli, w okopach i zasie­
kach kolczastych, wśród trudu i znoju 
żołnierskiego. Poznają też dzieci najwy­
bitniejszych kompozytorów polskich, 
tych, z ubiegłych stuleci i tych nowych, 
dających pieśni oparte o podłoże pol­
skie, tworzących rdzennie polską, wła­
sną kulturę muzyczną.

Poza murami szkolnymi jednak czy­
ha zła, obca duchem pieśń, która, jak 
wszelkie zło, łatwiej się przyjmuje, łat­
wiej się rozwija. Szykować więc trzeba 
wspólny front do pieśni rodzimej pol­
skiej. Trzeba wspólnego porozumienia 
się, wspólnego zjednoczenia, które pod­
jąć musi walkę o czystość, o rasizm pie­
śni. Do walki stanąć winny związki 
śpiewacze, towarzystwa muzyczne, pra­
sa wszelkich odcieni politycznych, pol­
skie radio, firmy wydawnicze i t. p. Do 
walki tej należałoby powołać przede 
wszystkim polskich kompozytorów, dla 
których bodźcem byłoby umiłowanie 
kraju z myślą o coraz wyższej jego kul­
turze. Firmy wydawnicze winny zarzu­
cić drukowanie żydowskich smoncesów, 
a wydawać po cenach popularnych 
śpiewniki i zbiory rodzimych pieśni. 
Śpiewniki te należałoby wydawać w 
dwóch rodzajach: śpiewniki o kilku 
działach np. z pieśniami religijnymi, 
żołnierskimi, ludowymi, kompozytorów 
polskich i Ł p. i śpiewniki — zbiorki 
jednodziaławe, złożone z jednego rodza­
ju pieśni np. śpiewniki specjalne dla 
harcerzy, inne dla obozów P.W. i F.W. 
i t. d.

Nie znaczy to jednak, że wszystko, co 
obce należy odrzucić, odizolować się do­
kładnie od wpływów muzyki innych na­
rodów. Byłoby to jednak zasklepianie 
się ślimacze, dreptanie w kółko i zachły­
stywanie się własnymi, rodzimymi two- 
rami. Jeżeli mamy zwrócić się frotem do 
pieśni polskiej, to tylko dlatego, by pieśń 
nasza była nam najbliższą, tym codzien­
nym, powszednim Chlebem. Tylko naro­
dy słabe utracić mogą własną, przez sie­
bie wytworzoną kulturę. Naród silny 
narzuca innym sw’oje zdobycze ducha, 
nie lęka się przyjmować od innych, ba­
cząc, by dobierać tylko to, co przedsta­
wia stuprocentową wartość. Pieśń pol­
ska nic potrzebuje się lękać konkurencji 
— wyjdzie z niej zwycięsko. Chodzi tylko 
o to aby tę pieśń wszyscy dobrze znali 
A więc frontem do naszej rodzimej pie­
śni polskiej!

Zygfryd Prószyński

Tatrzańskie wspominki
Duża gromada taterników siedziała przy 

drodze do Jaworowej Doliny. Jedliśmy 
podwieczorek; między nami — któż o tym 
mógł wtedy wiedzieć — byli przyszli zdo­
bywcy alpejskich urwisk, pierwsi Polacy 
na szczytach Andów 1 afrykańskiego At­
lasu. Wesoło mijały minuty. Ale chylące 
się ku zachodowi słońce przypominało, że 
czas w dalszą drogę.

Zbieramy nasze manatki, wkładamy 
wory na plecy, czekamy, bierzemy do rąk 
i jazda. Ciemny las Jaworowej pachnie 
żywicą; bardzo tu cicho. Nikt z nas nie 
chce zakłócić odwiecznego spokoju. Wre­
szcie przyszła kolej na rozstanie. Oni da­
lej w głąb doliny, a my z Józkiem na upła- 
ry do Czarnej Jaworowej. Pożegnaliśmy 
się; teraz jest jeszcze ciszej. Ledwie brzęk- 
nie czekam o przydrożny głaz.

Pół godziny drogi i zbocze traci na po­
chyłości; wyszliśmy już z lasu, jego gór­
na granica za nami. Teraz z łanów Koso­
drzewiny wychylają się smukłe, ciemne 
kontury wspaniałych limb. Józek przy­
stanął. Wziął mię za rękę, podniósł wyso­
ko czekan i rzeki: „popatrz tam — pod 
niebiem — nasza Lodowa Wyźnia". Więc 
to tak wygląda owa legendarna przełęcz? 
I tędy dojście do jej granitowych stóp? 
Przed nami pnie się harda i stroma ścia­
na lodowego: olbrzymie rozpadlisko, ubie­
lone płatami śniegu — to śnieżna Doli­
na, którą jutro pójdziemy aż pod samą 
przełęcz. Wiemy, że zaledwie parę partii 
taternickich było tam przed nami. Jest 
samotna, dzika, pełna śniegów i tajemnic
- ta najdziksza tatrzańska dolina.

Noc wypad ło nam spędzić w Czarnoja 
worojraj .frcdahU". Wiatki, płac&o ehaJzmy 

głaz granitowy utworzy! zaciszną grotę pod 
sobą. Nieliczni taternicy obudowali boki 
murkiem z mniejszych kamieni, aby do 
środka nie wiało. Deszcz też nie zacieka, bo 
otwór wejściowy jest węższy niż wewnętrz­
na komora. Wieczór ciepły, gwiazdy migo­
cą i przeglądają się w spokojnym zwier­
ciadle Czarnego Stawu Jaworowego, który 
tu wśród źrenicy kosodrzewu i limb leży w 
wiecznej zieleni zagubiony.

Przygotowaliśmy sobie skromną kolację 
taternicką, pracowicie na maszynkach spi­
rytusowych „obmyśloną". Jeszcze chwila 
ciszy przedsennej i oto układamy się do 
snu w zaciszu głaźnej koleby.

„Szaro na dworze. Wychylam rozczo­
chraną głowę z koleby: to już świt. Słońce 
wzeszło ale do nas jeszcze nie zagląda: tu 
północne zbocze. Ledwie na ostrym wierz­
chołku Szerokiej Jaworzyńskiej różowieje 
znak, że na wschodzie jest słońce.

Budzę towarzysza i co szybciej kombi­
nujemy na prędce śniadanie. Wszystkie 
rzeczy zostawiamy w kolebie: są bezpiecz­
ne choćby i tydzień — nikt tu nie zagląda. 
Jakieś suszone śliwki, aparat fotograficzny 
przez jedno, lina taternicka przez drugie 
ramię i w drogę! Chyba w bezdroże skalne, 
bo jakże tu prawie pierwszy żleb śnieżny 
nazwać drogą?

Kierujemy się mocno w prawo, pod,ska­
ły Kopałkowej GranL Duży stożek piargów 
ułatwi nam wydostanie się na dolne pię­
tro śnieżnej. Wprost nie można, bo wodo­
spady wylizały do gładka granit.

Pójdziemy mniej wygodnie, ale krócej 
Kozia Percię po pod turnie. Już stoimy nad 
bulgocącą gardzielą wody. Potok wali się 
3t a szumem i kryzgami aiany.

Stoimy chwilę na brzegu olbrzymiego 
płatu śniegu, który spada gdzieś z bardzo 
wysoka. Coś pędzi w dół po śniegu — to ko­
zica. Patrzymy z ciekawością na szalony 
pęd zwierzęcia. Rzeczywiście dzieje się to 
w „ocymnieniu" — jak powiadają górale. 
W połowie wysokości kozica skręca w ska­
ły i ląduje w nich spokojnie.

Czas nam w dalszą drogę. Dzień coraz 
starszy. Nawet słońce zaczyna wyglądać 
zza czarnych skał Lodowego.

Wiążemy się 30-metrową liną i ruszamy 
po stromiźnie śnieżnej w górę. Płat ma 
kształt języka o 20 metrach szerokości, a 
conajmniej 200 metrach wysokości. Sądzę, 
że pochylony jest na 50 stopni. To właśnie 
zmusza do ostrożnego posuwania się.

Pierwszy bije od czasu do czasu Czeka­
nem stopnie w twardym śniegu — drugi 
stoi w miejscu i zwolna puszcza linę, w 
miarę posuwania się pierwszego. Jakby 
ktoś odmierzał cyrklem odległość.

Mija zwolna czas, a my wciąż tłuczemy 
się na śniegu — jednak pod nogami coraz 
więcej wysokości pokonanej.

Jestem na czele miniaturowego pocho- 
<ta. O fejtór>naś<ae metrów nadamna ugyuw. 

się śnieg na poprzek. Trzeba nam będzie 
zejść ze zlodowaciałej pochyłości na lewe 
skały żlebu,, aby ominąć stromiznę, która 
zamyka w pobliżu żleb i tworzy łożysko 
wodospadu.

Rąbię z zapałem stopnie, śnieg furczy 
białymi odpryskami nad głową... Jeszcze 
jedno uderzenie, jeszcze raz, jeszcze raz... 
i w tem głuchy huk. coś leci ze mną w dół, 
niebo wywija mi w oczach kozła wraz ze 
skałami żlebu. Chrzęst, spadanie... Co to? 
Ostre zahamowanie pędu i niewielki ból w 
pasie, tam gdzie więzi lina. Na około ciem­
no, jakiś lodowy chłód, a pode mną harkot- 
liwy bulgot gwałtownego potoku... Wiszę 
na linie w zarwie śnieżnej, bo nade mną 
okno z jasnym niebem. Już wiem. Śnieg 
nie wytrzymał na cienkim miejscu uderze­
nie czekana. Pękł i urwał się pomost śnie­
żny nad huczącym w dole potokiem z wo­
dospadu. Że nie spadłem w czeluść — to 
zasługa liny. Już mnie tam dobrze musi 
Józek trzymać i chyba boi się porządnie... 
Z wielką ostrożnością, po „kociemu" rozbu­
jałem się lekko i zaczepiłem butem o skal­
ny występ w bliskiej ścianie żlebu. Krzyczę 
do Józka: „Dobra, cały jestem — trzymaj 
mocno! — wyłażę"... i pow’olutko wpijam 
się palcami w dość szorstką ścianę skalną. 
Uff! Wychodzę nareszcie!

Ominęliśmy wodospad i oto jesteśmy na 
środkowym piętrze. W słońcu lśnią pochy­
łe śniegi i wylizane przez lód i wodę płyty 
skalne.

Do wczesnego wieczora buszowaliśmy 
po nieznanych zakrętach. Pewnej chwili z 
głębi Czarnej Jaworowej wybiegły nam na 
spotkanie mgły i otuliły, niby wilgotną 
szmatą wszystko: żleby, ściany, granie o- 
koliczne... Ale wróciło zwycięskie słońce. 
Mgły gdzieś wsiąkły w niebo Czas wracać 
w dół, do kol'by, do stawu...
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Bim, barn, bfm, barn.*
Gdzieś w oddali zegar wybija jedena­

stą. Człowiek na posłaniu poruszył się 
niespokojnie — coś jakby go szarpnęło, 
coś jakby mu szepnęło w ucho: „Wstań 

idź".
Ba, idź. Ale gdzie? ale poco? ale w 

czym? W tym wyszarzałym ubraniu, w 
tych wykoszlawionych butach ma Fran­
ciszek iść w tłum rozbawiony, roztańczo­
ny, krzykliwy, wesoły.

Wszak to dzisiaj Sylwester, dzień we- 
jsela, radości, zabawy. Ot tam, nad głową, 
słychać szmer przesuwanych krzeseł, 
gwar wesołych głosów, brzęk talerzy i 
^kieliszków: pan radca wyprawia Sylwe­
stra w domu.

. A na przeciwko widać jak na dłoni 
przy blasku rzęsiście rozświetlonych ne­
onów, jak z licznych aut prywatnych i 
taksówek wysiadają strojne panie i ele­
gancko ubrani panowie, aby zniknąć w 
obrotowych drzwiach modnego dan­
cingu.

A przecież tak niedawno, wczoraj, 
przedwczoraj, najdalej bywał Franciszek 
na przyjęciach u pana radcy, pił słod- 
jkie wino, emablował damy, tańczył przy 
'dźwiękach elektrycznego patefonu.

Tak niedawno suto ugalonowany por­
tier witał go przymilnym uśmiechem, 
gdy w gronie kolegów zdejmował płaszcz 
w halu dancingowym.

A przecież tak niedawno mógł Fran­
ciszek bawić się wesoło, chłonąć radość 
Życia; miły, towarzyski, dobry kompan 
i tancerz, był wszędzie chętnie widziany, 
przyjmowany, pożądany. Jedyną jego 
troską było: jechać na urlop nad morze, 
w góry czy też do starych, kochanych 
kątów rodzinnego miasteczka.

I wierzyć się po prostu nie chce, że 
to już półtora roku, długie upiorne pół­
tora roku dzieli go od tych chwil szczę­
śliwych. Nagle, niespodziewanie, jakby 
się karty odwróciły, jakby jakaś zła, po­
twornie zła wróżka zabrała mu radość 
życia, w niwecz obróciła wszystkie pro­
jekty, wszystkie marzenia.

Wypowiedzenie: „z powodu reorgani­
zacji biura zmuszeni jesteśmy itd.“, trzy 
długie miesiące ustawicznej niepewno­
ści — a może... może zostawią. Na gor­
szych warunkach, przy zredukowanej 
pensji, ale zostawią. Trzy długie miesią­
ce upokarzających, bez skutecznych sta­
rań. To tu, to tam... Nie przyjmujemy, 
brak miejsca, sami redukujemy...

A potem... Potem już koniec. Speho- 
wane utensylia biurowe, pozdawane 
oprawy, pierwszorzędne świadectwo, ży­
czliwe rady, nieszczere obmierzłe ubole­
wania Serdeczne pożegnania „Do widze­
nia, dasz sobie radę chłopcze" i zimne

KTO KOGO SIĘ BOI...
~ Czytam właśnie, że kobiety są od­

ważniejsze od mężczyzn.
— Śmieszne! Kobieta boi się myszy!
•— Słusznie! A tej kobiety boi się mę­

żczyzna!
(Le Rire).

SYLWESTER
protekcjonalne uściski dłoni: „Żegnam, 
mam nadzieję, itd.“.

Fundusz Pracy, rejestracja, zasiłek, 
uporczywe, co raz uporczywsze kołata­
nie o jakąkolwiek pracę, powolne wy- 
przedawąnie kosztowności, ubrań, pa­
miątek, łachów, pożyczki „na wieczne 
nie oddanie". Próby akwizytorki, sprze­
daży artykułów „niezbędnych w gospo­
darstwie domowym".

Dziś się to już wszystko skończyło, 
dziś nie ma już ani odrobinki, ani chrzty 
nadziei. Apatia, zimno. I głód. Ten głód, 
tak boleśnie szarpiący wnętrzności.

A więc iść ta mdo krewnych, aby tak 
jak na wilii z politowaniem patrzyli na 
wytarte ubranie, na wykrzywione buty, 
na wystrzępiony kołnierzyk. Aby z ich 
spojrzeń wyczytać: „Taki młody, tyle na­
dziei rokujący, a nie umie, nie potrafi 
dać sobie rady w życiu". Aby słyszeć ci­
che, szeptem wypowiadane złośliwe u- 
wagi: „Ot hulał panicz, gdy była posada, 
w kawiarniach, dancingach, puszczał 
pieniądze, a dziś? Gdyby oszczędzał, 
składał grosz na czarną godzinę...".

Tak, słusznie. Gdyby oszczędzał, mo­
że dziś byłoby inaczej. Ale czyż mógł 
pomyśleć, czy mógł przypuścić, że tak 
niespodziewanie przyjdzie ten ciężki, 
twardy okres życia. Wszak filiżanka ka­
wy w cukierni, dwa czy trzy kieliszki na 
dancingu, wypoczynek nad morzem 
słusznie mu się należał po trudach de­
nerwującej, ciężkiej pracy biurowej. 
Więc jak oszczędzać, z czego? Przewi­
dująca starość rozważny wiek dojrzały 

...aż przyjdzie chwila, kiedy ręka odtrąca 
szampana i chciwie sięga po.„ czarną kawę. W pełni sylwestra zabawy^

I umie oszczędzać, wie dla kogo i poco. 
Ale młodość... Młodzi oszczędzać nie po­
trafią, nie znają zasadzek życia, jeszcze 
się nie potknęli, jeszcze nie upadli, nie 
rozbili sobie głowy o twardy mur rzeczy­
wistości.

Tak teraz byłby już oszczędzał, skru­
pulatnie by zużył każdą złotówkę, każ­
dy grosz. Ale zapóźno, nie ma grosza, 
nie ma pracy, nie ma przyszłości. 
Wszystko wydaje się tak beznadziejne, 
bezbrzeżnie rozpaczliwe. Znikąd pomo­
cy, znikąd nadziei, choć cienia nadziei.

Myśli złe, okropne, ponure o mało nie 
rozsadzą czaszki, dokuczliwe zimno lo­
dowatym dreszczem przebiega po ciele, 
głód wżera się w żołądek jak wilk.

Franciszek nagłym ruchem zrzuca 
z siebie sterty łachów, którymi był okry­
ty, zrywa się, rozbija taflę lodu na mied­
nicy i długo, gruntownie myje się w lo­
dowatej, aż parzącej zimnem wodzie. 
Po tym krzywiąc się i jęcząc, goli upor­
czywie tępą, sto razy używaną żyletką, 
swój twardy zarost. Starannie, eleganc­
ko zawiązuje wypłowiały krawat, za- 
smarowuje pęknięcia butów atramen­
tem, przyszywa oderwany guzik u kami­
zelki. Czyści ubranie, odcina scyzory­
kiem nitki na wystrzępionych ręka­
wach. Wkłada zrudziałą jesionkę, prze- 
pocony kapelusz, pocerowane rękawicz­
ki. Siada na jedynym, rozlatującym się 
krześle.

I czeka.*
Zbigniew Rossman

HUMOR
Moszek i Lejbuś mieszkają przy tej 

samej ulicy, obaj „robią" w galanterii, 
a jeden drugiemu wiecznie podstawia 
nogę. Pewnego razu Mąszkowi śni się 
słynny cadyk - cudotwórca, który mówi 
do niego:

Mojsze, ja ci chcę pomóc. Powiedz co 
ty sobie życzysz: wszystko będziesz miał, 
ale pamiętaj, że twój konkurent Lejbuś 
dostanie to samo podwójnie. Jak ty 
chcesz tysiąc, to on dostanie dwa. No to 
powiedz mi teraz czego ty chcesz.

Ja, rebe, chcę... być ślepy na jedno 
oko.

«
— Jestem strasznie zdenerwowany, 

wszystkiemu winna poczta. Chyba pój­
dę i zrobię awanturę urzędnikom pocz­
towym.

— A co się stało?
— Wyobraź sobie, że dotychczas jesz­

cze nie doręczono mi pieniędzy, które 
obiecałeś mi zwrócić pocztą już przed 
dwoma miesiącami.

— Jaki jest szczyt optymizmu?
— ? ?
— Gdy żyd niemiecki wierzy, że roz­

bite szkło przyniesie mu szczęście!

Do księgarni wchodzi klient.
— Chciałbym kupić książkę pod tyt.J 

„Mąż panem swej żony".
— Niestety będzie Pan musiał pójść 

do innej księgarni — odpowiada sprze­
dawca — my nie mamy na składzie 
książek z bajkami.

W poczekalni mistrza
Któregoś dnia poniosło mnie na ulicę. 

Jakiś wyrostek wetknął mi w rękę żółtą 
.kartkę. Odruchowo zgiąłem ją i wsadziłem 
do kieszeni. Dopiero po pewnym czasie do­
strzegłem, że prawie każdy z mijających 
■mnie przechodniów trzyma w ręku żółtą 
'kartkę i czyta ją pilnie, z wielkim zaintere­
sowaniem. Wyciągam więc ulotkę z kiesze­
ni i...„ skacze mi do oczu tłusty drak:

„Hallo! Tylko kilka dni! Najwybitniej­
sza siła w dziedzinie nauk tajemnych, 
słynny w Polsce i zagranicą telepata i fi- 
zjonomista, hipnotyzer, telewizor, jog, fa­
kir- zostaje w przejeździe tylko kilka dni, 
a będąc obdarzony wzrokiem jasnowidza 
wprowadza w podziw swoją wiedzą tajem­
ną i za pomocą telepatu. Mówi przeszłość, 
przyszłość i teraźniejszość z linii rąk, fizio- 
nomii i fotografii. Mówi Ci z wielu osób 
składa się Twoja rodzina oraz co Cię w 
przyszłości oczekuje. Możesz być również 
poinformowany dokładnie w każdej sprawie 
jak: sprawy handlowe, majątkowe, sądowe, 
miłosne, małżeńskie i wszelkie inne. Wska­
zuje Ci jak pozbyć się złych nałogów. Jeśli 
brak C silnej woli, jesteś przygnębiony, nie | 

masz chęci do życia, nie wiesz jak postąpić 
w sprawach zawikłanych, to poco zwlekasz? 
Przyjdź do mnie natychmiast, a wtedy do­
wiesz się kim jesteś i kim być możesz. 
Przyjmuje itd.....‘“

Cóż?! Nie ma chwili do stracenia — trze­
ba iść — biec — lecieć. Tym bardziej, że 
taniocha: za 2.— zł (dla bezrobotnych i ar­
mii zniżki) można znaleźć wyjście z niefor­
tunnych impasów.

Dzwonię do drzwi „joga na indyjskich 
fakirach wykształconego". Otwiera murzyn. 
Istne cudo. Gęba czarna jak u diabła, które­
go Luter poczęstował kałamarzem,, powieki 
niebieskie, usta jaskrawo-czerwone. No _
poprostu malowanie. I na tym wszystkim 
nos! Hej — ten nos! Żaden murzyn nie miał 
nigdy tak pięknie orlego nosa.

W poczekalni siedzi kilka osób płci oboj­
ga. Na stole gruby bogato zdobiony album 
z podziękowaniami. Album — strumyk ludz­
kiej mądrości, fontanna ludzkiej wdzięcz­
ności. Każda strona kwitnie podziękowania­
mi i uznaniem dla jasnowidza. Wśród nie­
zgrabnych kulasów piękne literki — pośród 
niezdarnych wvnocui kucht, cudeńka styli- I 

styki wykwintnych inteligentów: adwoka­
tów, doktorów, urzędników i ich żon, żon, 
żon i jeszcze raz żon.

Łączka, zielona łączka, a na niej kwiaty. 
Zrywam pierwszy z brzegu: Mistrzu! Dzię­
ki Twoim nieomylnym radom uniknęłam 
straszliwego ciosu, którym chciało mię ugo­
dzić niegodziwe życie. W dowód wdzięczno­
ści i uznania przesyłam Ci najdroższą pa­
miątkę, jaką posiadam: — pierścionek po 
nieodżałowanej pamięci nieboszczyku mężu. 
Racz itd."

Dość! Włosy mi stają dęba. Wsadzam 
pospiesznie kapelusz i zmykam, bo.... a nuż 
porwany tą falą wdzięczności zostawiłbym 
„mistrzowi ńa pamiątkę marynarkę.

Jestem znów na ulicy i rozmyślam na 
bezdenną ludzką głupotę, pogrążony w nie­
wesołych dumąniach dochodzę do domu. 
W bramie spotykam dozorcę.

— A, Walenty! Dobrze, że Pana widzę. 
Zapłacę Panu komorne.

Walenty zamienia się w słup niemej roz­
paczy.

— Komorne?! Dzisiaj?! Przecież to po­
niedziałek! A jak kto w poniedziałek wyda- 
je, to cały miesiąc mu pieniędzy nie staje.

Wraca widmo .mistrza". Wzbiera iryta­
cja.

— Do mnie Walenty może przychodzić 

| po komorne każdego dnia w tygodniu. Kaź- 
। dego dnia, w którym wypadnie termin płat­
ności. Może być poniedziałek, piątek, sobąta 
lub zgoła wtorek. Dnie nie mają źadnegą 
wpływu na ludzkie sprawy.

Elokwentny dozorca omal nie usiadł na 
podłodze.

— „Panie — jęknął — jak się Pan Pana 
Boga nie boi! Przecież sobota to dzień Mat­
ki Boskiej, a w przeklęty piątek, to Źydy 
Pana Jezusa ukrzyżowały, jakże on piątek 
może być szczęśliwy?"—.

Trudno. Zamilkłem. Walenty mnie prze­
konał. Co ważniejsze pojednał z „mistrzem".

Rzecz jest prosta. Dziś nie ma ludzi głu­
pich. Ze świecą nawet nie znajdziesz. Wszy­
scy są mądrzy, wszyscy są „profesorami", 
wszyscy chcą bliźnich pouczać. A taki* 
„mistrz", to tylko profesor, co ma swoją' 
metodę, metody pouczania ku własnej ko-’ 
rzyści. No i jest pierwszorzędnym psycholo­
giem: wie że profesor profesorowi oka niej 
wykolę, wie, że będzie miał powodzenie, ob' 
cała Polska, to pokrewne mu dusze, to na-' 
uczyciele przygodni, nauczyciele-amatorzy,! 
którzy mają szacunek dla zawodowców, by-’ 
leby umieli im zaimponować takim dobo-i 
rem słów, że bez słownika wyrazów obcych^ 
ani rusz. dot) i


